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C E H A T Y .
O O oaptnaa pa3im e  npeAxieTU rocyA ap exB en -  

iiaro ynpaB-ienia , xyeOyromie HOBaro, Goate 
cooTBtTCTBeiińaro n x i ,  i i t a u  oG paaoBauiii, M u  
VOtAU-lUCL, .IT0 OAHO nepBWX'b M'llCT'h B'b 
lJiłAv u x i)  ,e u a ,n a  aaniixiaTL n o .m u ia , n bc .i1.a -  
c iB ie  to r n  yK asaau  MHHiiCTpy BHVTpemiHXi, 
ykrb  raaBHBia n a ia a a ,  na uoux'b' BiipcAi* Aoaa«- 

n a  ubiTL y c r p o e im  s x a  la cT Ł . H o Karoi, c ie  
B aauioe A k io  JioateTi, B ocnp iaw , o K o im T e .ii.n o e  
cb o c  coBepuieHic T orga x o .ilk o , i.or,i,a uyyuiM  
uy,iyw » co cro B .ihexn,ie, no iioB eak iin o  H a m ea ix , 
u nM kw inie neiiocpeACTBeunyK) c i ,  h iim i. c h a b l  
\ c t . i b u  cyAOVCTpoflcifia u cyA onpoiia iioA etna,
u iioaoiKenin <» seMCKO-xoamtcTBenHWX'i. yipent- 
ACHiflX'b, a MO a. Ay xt\ii> hvjkah rocyAapcTBen- 
iibiii Touepb me nacTOfiTe.tbiio xpoOyroxi, ntuoTO- 

1,1X1). no up aitiiefi x itp *  B p eM en m ix i,, irox itue-
Hift 11 V.iyilUOIlifl 111, VCTpOftCTBt llO.UHyill, OCO-
Gciiho ate B'b .iif'iiiOM'b e a  e o cra n t,: t o  M m , no  
paacMOTptinin m> rocyAapcTBeiinoxvi. c o B t x t  
npeAHo.ioateniu o cexrb M mmcTpa B tfyrpeim n xb  
A t a i , ,  eor.iacHO M itttiiw  c o n tx a , iio n c .it,nacM i.:

t )  Bnpe.v* A° H»Aania of>maro yipeiKACHin
no.mHi u. B'b ryG epuiax-b , yiipaB.iH eM i.ixi. no  oO-
m o i y  yipciKAeHiro (c b o a . 3 at;. t .  I I ,  i .  1 , e x .  3),  
acMCKvio n ropoACbVR) iio .in n iit  coeAHHiiTb b i, 
OAini'b co cx a B i., 3a  neKAroienieM i* n c t .v i,  r y -  
G ep uciu ix i, n  nt.KoTopi.ixi. G o a te  m ia n ix e .iL -  
111.1X1. ropo ło m ., npe-aAOBi, n  M tcx e ie i;i> , kohm i. 
coxpaiuiT i, cbok) oxA'taimyro o n ,  y tsA iio u  u o -  

a n itiw .
2 ) 3 axtM i* y t,3Auyto 11 ropoACKVM lio.nnniu  

b i, 03H auen iu .ix i. ry;O epn iaxi. oOpasonaTi. n a  
ocnoBaHiii n p n .iaracM i.ix i. npn com i., y l itc p a .-  
A e n n b ix b  H a mu, npcM enHW xi, npanii.ri, n uop- 
M a.ibiibtxi. lu ra T o m ., up pacnpocT paiiaH  Ahiicx- 
Bin 11X1. lUl CTO.illlHMH n o a im iu  n i. C .-IIeT ep -  
G vprt n M ocKB't, y e rp o c in ib ia  no ocoom m i, y i -  
peHiAeniHMi., n n a  n o a u q iu  nt.KOTOpi.ixi. ropo- 
AOB'l., BOCIlHblXI. liOpTOirb II XltCTC'ICKI., 110 >|nA_ 
BtAOMCTBCHlIl.lXI. M'fcCTHOMV ryScpilCKOJlV 113-
ia a i.e 'rn y , a  c o cr o flin n x i. in . :iaiit,,i,biiutnin o c o -  
G lix i. y n p a B -ie i i in .

A) IlBCAenie 0 3 n a ic n n i.ix i .  lip a itii.n , u m x a -  
T0B1. BI. At.flcxBic Iipe/tocja iurri. 6 .iuaiaflm cM y  
vcMOxptniH) M iiHiicxpa n iiyxpciiH iix i. At.ii*, u o -  
xopi.in CHaOAHTb npeoOpatiycM bia lioa iip iu  naA - 
.icatam uM ii n acxaii.ien iflM n o nopii,i.i>t, i tn x ip c u -
llliro  BI, llHX'b ft1b10Iip0H3B0ACXHa.

4 ) H a  co A cp a ia n ie  y * 3,anofl n ropoAcitoii u o -  
im i I u no YTiHiJKAOMiibiMi, HaMii nbin fe nrra- 

x a M i . ,  oriiycK axi. ca .ero /tiio  4 ,2 4 7 ,9 9 8 py(). 87‘/ 4 
koii. m u, o coóo  VK aaaiinbixi, H aw n jictom h h- 

noB’b.
r>) C i. np ooópaaon aiiicM i, lio .u iu in , na o c iio -  

B anin  BiioBi. ii3 A »in ib ix i. n p a n i i .n . , r e n c p c m -

u n i a . i i )  n a n .
UllX’b 3CMC1.UX1. HCIlpaBHllKOBb liepCUMCHOBaXb 
111) y t 3AHbIX1. IICpaBHllKOBI,, II KUB'b Ha3HaMe- 
n ie  lix'b 110 cHMb upaBU.iaw'b G y p f r r b  niipeAb 
aaBIICtXb OT'b HpaBHTfiABCTfiay TO 1131. BblOpaH 
111.1X1. ABOpaHCTBOM'b IlblHtllllUlXI. UClipaBHII- 
KOll'l, OCTanilXb BI. HOBOIl AO. Iam OCTU x t x i .  TO.lb-
i;o, koii no ycMOTpkiiiK) iia ’ia.ibmiKOBi, ryóop- 
niil w o ry n . AtnexBiixo.ibHO c i, no.ii.3oro iićno.i- 
utiTb oOiiaainiocTU, na liuxm bhobi, Boo.iarae- 
mmh; npoiiix'i. m e 3aT’bw'b yBO.niTi., aaw tcxiiB i. 
iix i. Apyruwii .nm awii, xaKmc noiieiiocpeACTBeii- 
nowy ycMoxpt.iiiro iiaia.ii.miKOBi, rpSepnin.

8 ) T a sib , rA t ropoAcKua u aewcKau lioaiupn. 
na ocuoB aiiiii HOBbiki, npaBH .ii., oyA.vi’i ,  coeAH- 
lie iib i b i, OAiiirb c o ex a B i., ropoA iin 'iecn iii npan- 
.ioni>i npncoeAiiHHTb k i .  bcm ckhm i. cyAaM b, ana- 
n ie  mo ropoAHii’i i ix i ,  nan  no.iim iiiM encxepO B i. 
y n p a 3AHHTb, B03.iom iiB i. n x i . oO ii.iaiiHocxii na  
ytsA H b ix i, iicnpaBHUKOBi., a o o a a a a iiiio cx ii ro- 
poACKiixm lio .u iu in  na y t .3AUbin n o .iiin in , 3 eM- 
CKie cyAbi, np ii iiobom i. n x i ,  oópa30Banin, nw e-  
HOBaxb noBceM kcxno yt.:i,iiiM w i, iio.uincftcKHMi, 
ynpaBJieHieM'b.

7 J B i ,  ropoAaxi,, coxpaiuiroinuxi, oxAftiibiivio 
oxb yt,:i,yiioii no.iiiuiio, ocTauuTb co bi. noA'iu- 
licu iu  iio.iiinińJicncTO paw i,, a  ropoAHiriecnin 
iipaBjieiiia iiMeuoBaxi, ropOACKHMi, iio.um cii- 
ck  iiMb y  up an.i ciiicM i,.

8 ) B ckM b 'liiHOBitUKaMi,, uou , np ii T anow i. 
npeoO paaoiiaiiiii no. i up ill, o cx a iiy T cu  aa m x a -  
xoM'b, upoiianoAHTi, co A ep m an ie , ua  ocHOBaniii 
n p iiw b ia iiia  in . e x . 303  y e t .  o c .iy m ó t. no  
onpeA- OTi> lipaBUTejibcxna, x .  Ill no I npoA 
cboa- sa il ., iia/t. 1857  r .;  ropo ,],u io inx i. me u a i, 
paHCHMXI. OulIUOpOll'b, C0CT0JI1HUX1, lIOA'b n o  
KpOBllTC.lbCTBOMb liOJIllTCTa 0 pailCllblX'li, Ot. I A- 
Biixb uoA'i- noK porniX c.il,cxb ow i. c e r o  KOMiixcxa,
c i, coxpancuie.M i, nwi, iiomiiaHCinio, imh AO 110- sfewle 
.ivMcnia Apytaro inxaTiiaio w bcra, a;a.iO Baui.nI’ ,, , 
no 'in n y , u Toro coAcpm anin, noxopoe oun  no 
a y ia .in  no AO.imiiocxu ropoAuii'inxi,.

’ 9) l lc t , iipoA O cxaB .iacw bia, uaAanaewi.iMH H u 
n t  np aiu i.iaw u , uaia.ibH U iiaM i. ryOopnift npaB a  
no yupaB .ieniro nojiuniiiM ii pacnpocT paiiH tb n 
ua rpaAonaia.ibiiuKoni, b i, ropoAaxi, O A ecct- 
T a r a n p o r t  u K e p i i . - E niiK o.it o th o c i ix c .i lh o  110'
.IHHifl, HM1, IIOABtAOWMXI,.

1 0 )  yaaK onenia  u nocxanoii.ien ia  o no.iunin, 
n o  oTMtuaewi.ui liacTOinunwu n p a iu n tiw ii, oc- 
xaBiixb in . cBOcń c n .it .

jlpanuxe.ibCTByioiHifr ce iia x i, l ie  oexaniixi. 
yiiiHHTb in* neiio .n ten iro  c e r o  yuaaa H a u ier o
iiaA -iem am co p a cu o p u m eiiic ,

l la  noi-tHUHOM'b Cu6,:tiiciihoio E l'0 IIMUEl’AlOI - 
CKAl’O BEAII'JECTBA pyxoio uanncano:

,,AJIEKCAHAP1>“ .
lib C.-lIeTcpóyprb, 25-ro fleŁaóp/i 1868 ro^a.

O z ę s c  U r z ę d o w a .

UKAZ RZĄDZĄCEM U S E N A T O W I.
Przeglądając rozmaite ga łęzie  zarządu pań

stw a, wym agające nowego, bardziej odpowie
dniego swoim celom urządzenia, przekonaliśmy 
się, że jedno z pierwszych miejsc w ich rzędzie 
zajmować powinna policja, i w skutek lego 
wskazaliśm y m inistrowi spraw wewnętrznych, 
główne zasady, na których naprzód ta część 
powinna być urządzona. L ecz ponieważ to w a
żne dzieło może dojść do ostatecznego końca 
wówczas tylko, kiedy wydane będą układane 
z rozkazu N  a s z e g  o i będące z niem w bezpo
średnim  związku ustaw y organizacji : sądów i 
przewodu sądowego, oraz przepisy o ziem sko- 
gospodarczych urządzeniach, a tymczasem  po
trzeby państwa teraz już nagląco wymagają 
niektórych czasow ych przynajmniej zmian i 11- 
lepszeń w urządzeniu poiicji, szczególniej zaś 
iv osobistym jej składzie: M y w ięc po rozpa
trzeniu w radzie państwa wniosków o tein mi
nistra spraw* wewnętrznych, zgodnie ze zda
niem rady, rozkazujemy: ,

1) Nim nąsląpi.wydanieogólnej ustaw y policji 
w gubernjach,zarządzanych na zasadzie ogólnej 

i U staw y (Zb. Pr. T. II, Ca, 1 , A rt. 3), policje
ziem ską i m iejską połączyć w jedno, z w yłącze
niem w szystk ich  gubernjalnych i niektórych  
znaczniejszych m iast, osad i m iasteczek, któ
rym zostaw ić odrębną od powiatowej policję.

2 ) L kolei policje powiatową i miejską w po- 
mienionych gubernjach urządzić na zasadach  
przy tem załączających się, utwierdzonych  
przez A  a s czasow y cli prawideł i normalnych 
etatów , nie rozciągając ich mocy obowiązującej 
na policje stołeczne w Petersburgu i w AJo-

urządzone wedle ustaw  osobnych i na 
i policje niektórych m iast, portów wojennych i 
j m iasteczek, niepodlegających miejscowej w ła

dzy gubernjalnej, i będących w zawiadowstw ic 
szczególnych zarządów.

i

3) W prowadzenie oznaczonych pr .wideł i e -  
tatów w w ykonanie, pozostawić najbliższemu 
uznaniu m inistra spraw w ew nętrznych, ktoiy  
zaopatrzy reorganizujące się policje w należy
te instrukcje o kolei w ew nętrznego przewodu 
spraw w onycli.

4) N a utrzym anie powiatowej i miejskiej po- 
ljeji, według utwierdzonych przez N a s obe
cnie etatów , wydawać corocznie 4 ,247 ,998  rub. 
U7 ' /a kop. z oddzielnie przez nas w skazanych
źrzódeł- ..

5 )  J e d n o c z e ś n ie  z r e o r g a n iz a c ją  p o lic ji n a  
z a sa d z ie  w y d a n y c h  u a  n o w o  p r a w id e ł, t e ia

źniejszych sprawników ziem skich przemiano
wać na'sprawników powiatowych, i ponieważ 
ich m ianowanie według tych prawideł, zależeć  
będzie w przyszłości od rządu, z liczby w ięc  
wybranych przez szlachtę teraźniejszych spra
wników, zostaw ić w nówym obowiązku tych  
tylko, którzy, wedle uznania naczelników  gu- 
bernji, mogą rzeczyw iście z pożytkiem spełniać  
obowiązki, na nowo na nich włożone; innych  
zatem uwolnić, zam ieniwszy ich innemi osoba
mi, takoż wedle bezpośredniej uw agi n aczeln i
ków gubernij.

6 ) Tam, gdzie policje m iejska i ziem ska, na 
zasadzie nowych prawideł będą zlane w jeden  
skład, zarządy horodniczego przyłączyć do są 
dów ziem skich, posady zaś horodniczych, lub 
policmejstrów zw inąć, w łożyw szy ich obowiąz
ki na sprawników powiatowych, a powinności 
policij m iejskich, ha polr. ję  powiatowe. Sądy 
ziem skie przy nowej ich organizacji mianować 
wszędzie Powiatowym  Zarządem policyjnym.

7) W  m iastach, zachowujących policję od
rębną cd powiatowej, zostaw ić ją w podwda- 
dności policmejstrów, a zarządy horodniczych, 
mianować miejskim zarządem policyjnym.

8 ) W szystk im  urzędnikom, którzy przy ta 
kiej reorganizacji policij spadną z etatu , w y
płacać pensję na zasadzie uw agi w art. 383  
Ust. o służbie zm ian, rządu T. III . 1 Dal. ciąg  
Zb. Pr. wyd. 1 8 3 7  r.; h o r o d n ic z y c h  z a ś  z ofice
rów ranionych, będących pod opieką kom itetu  
rannych, zostawić pod opieką tegoż kom itetu, 
z zachowaniem  dla nich dożywotnie, lub do 
czasu otrzym ania innej etatowej posady, pensji 
według rangi i tej płacy, którą pobierali z obo
wiązku horodniczych.

9 ) W szystk ie , nadające się z mocy w yda
w a n y c h  obecnie prawideł, naczelnikom  guber
nij prawa co do zarządu policjami, rozciągnąć 
i na naczelników  m iast w m iastach O dessie, 
Taganrogu, i K ercz-Enikolsku, względem  pod
władnych im policij.

1 0 ) A r t y k u ły  prawa i postanowienia, nie 
zniesione przez niniejsze przepisy, pozostać ma
ją  w swej mocy.

Rządzący senat nie om ieszka uczynić dla 
wypełnienia niniejszego ukazu N a s z e g o  
należytego rozporządzeni;!.

Na oryginale \V ias114 JEGO CESAI1SK1EJ MOŚCI 
ręka uapisjno:

„A L E K SA N D E R ".
W S . Petersburgu, 25-go grudnia 1802 r.

>1X0 CAi’>.iaUO BI. 3X0X1.

OOiu/ja paóuma no njjcoupa3ueaniw cydeOlWU 
vacmu 00 Pocciu. JVi.nacxomueo upcMii nct.wi.
ujBtcTHid y;r,e, nam. ociiobułiii na-ia.ia ,%vi 
npcACTonmaro iipeOQpa:umaniu y naci, c y h ^
( rpońcTBa 11 cyflonpousBOACTBa, xai:i, 11 nopH- 
loi.i. cocxaiueniH  luiA.ieii.aupixi. 110 ccMy 
nneAJiery ycxa«OB'i>. Ho, Reai, coMirknia, ne 
llCkM'b lWBkCTHŁI CBOflCTBO U nOplIAOK'B paóOTl, 
110 upeotTpaaoBailiro cyAeónoii ’la c ru  lipcAiuec- J 
TBonaBUtaro iiacroiimeM y nepioAa npcMcmt. I lo - 
ceMV c'tliTacMi, ne aiiiiiiiii.wi, n:uoii;iixi, 3At.ci., 
b i ,  lipaxKOMi. ncTopunecuoMi. onepick, nęci, xoa i>  
paSori, 110 ycxpoflcTBy liam eń cyAcOuou ■łacni 
11a  h o b  MX1* iia'ia.iaxi,.

AaBito yatc n npcatAe ltccro ncAOCTaTKU tta-
in e ro  c v  tonpoiWBOAcxpa oO paxn.iu n a  c c ó a  111111- 
M aiiie  npaBiiTC.ii.CTBa n n i,u m ajiu  m u c . i l  oGi, h x i ,  
n c n p a B ie u iii. B c n o p t  OAiiaKoaci. npaB iixe.iL -
CXB0 yGtAH.lOCL, HTO 3T01I I4L.HI 1ICJU.3H AOCTU- 
'n y n ćą o a L  KOpcHHaro lipcoopajoiiaiiin  u u a in e-  
ro oyaoyeriioucTBa. Urn x t.x i.-n op i, o npeotjpa-
;tOBaiiii, cyAonpoi«noACTBa 11 cyAoycTpoiłcTua
naroTonaeij,, (jliLl0 u o0cytr.iiBa.iocL npannTe.ii.'   'Hłl.lO II j ................' ~
CTBOMh MHOro UyopKTOB1,;H° UpOCKTU .->111 lic 00 - 
iin.wa.iu bi> eoiioHyimocxu bcAxi, npeA-weTOB'i,, 
moA.ieH'.3BUlUX 1. npeoGpaaonatiiio, n e  coAep.iia.ui 
B*b ceGt. nenJMktmi'iX'i, ocuOBnwvb iianaai, A-m
pa3Biixiii noApótiHóCtcn n^Ko.iCoa.iucL Me;i.,t\ 
ncnpaBJienicM'b cTapWxT» u uneAPHiCM'i. litK o ro -  
p i,ix ii TO.ii.Ko H0BMX1, U0p<lM'°^L. 0 0  ccM y p a -
GoTbi no iipeoGpaaonaniK) cyAcG no* H acrn ao o -  
KTiiupH M k o ip a  1881 roAa noAWira.xHCL Meą- 
.leinio u 0e3i. TsepAaro li.iaaa. AnoMaHejn.

'.(Axel, KpaTKO 0 TOM l
nepioA'L npeMCHii. • ;

I 'p a H i . i a n c K o e  <iyĄ()Ilp01KUl0,l,('TH0. Hł»
1848  ro p y  IlÓKOiiHMfr rocy -ra p i., Iipn paacMOTpt.- 
niii 0 m o ro  nac/m aro  /rlt-ia, aam L ihh i. u eiio M tp -  
l iy w  M cA-iciiuocTi., npoiu'XoAUWuym o r t .  u c a o -  
cxaTKOBi. m iiu ero  rpati.A ancuaro cyA oupon.i- 
BOACTBa, 110Be.rk.11* ri>a<i.y U -iyA ony npcACTa- 
nirri. cooG paateuifl o cpoACTBax'b k i .  i ix i .  u -  
c iip aB .ieu iio . l i i ,  npoACxaB .ieuuoń aaim cnt. 
rpa<i,i, K.iyAOBi, BOiuc.11, bi. noApoónoe oócy- 
iBAenie n ou p o ca  o to.m i,, c .it.A yexi>-.iu  c o c x a - [  
111111, no.1111,111 lipocK Ti, cyAonpoiMBOACTBa rpatti- 
A au ciiaro  n .iu -a ie  o rp a iiu iiix L cn  ut.iioxopbiMu 
'iacTiiLiMii iicnpaii.ieiiifiM ii. IIo  pa.icMOTpł.uiii 
wron aaiiitc iiii, 1'ocyAapi, 11pm.a3a.ib: n e  orp an u - 
'liinajicL  oxA'k.ii.m.iMii n cup aB .ie iiiii.\iu  nk i.010- 
pL ixi. 11pa1u1.11. cyA onpon3BOACTBa, c o cx a w i 11. 
iioBLin np oeiiT i. y c x a n a  rp a a m a n c i;a ro  cyAOiipo- 
uaoACTiia. B i .  T0M i,-a .e roAY 11 n p ncT yii.ie iio  
o 1,1.1 o k i, c o c T a iu e n h o  oxoro iipoeKTa I I  oTAt>- 
.le iiieM  b co ócT u eu n ou  E r o  B e .iii’iecT iia  K am ie- 
.u ip in - 111. 1850  roAy w r o n , lipocKTi, Gi.i.n, c o -  
of,m c iii ,  MUHiicxpy rocTintiii. B i. 1852  roAJ* 
Ann oócytr.A euia c n o p n u x i,  nyuKXOB'h, noaGy- 
AUBuiu.vb p asH or.iacie  I l - r o  oT ^ t-ien in  ii muHHC- 
xepcT B a tocT im in, o l ia b  y>ipetuACin., no  B lh  o 
'lafimc.My iioiie.it.uiro, ocoG liu  k o m u tc tk , uoA’1* 
11 p e c  t  a u t  e  .i i, c i  bo -'t i  > rp a ^ a  E -iyp on a . B i ,  komm- 
x e x i. BTOTi, nam ianeuM  Gm.ui xoB apunti. xinitn 
cx p a  rocTim iii II.i.um eBCKin, cetiaxopM  BciV , 
M.apHi., r y S e  u K a p iiio .in in .-n u n cK iil u n.ietn* 
KOiicy.iLTaąiii K appCBi,, u o ero  .wtcTO liu o c .it.U  
cTBin 3acTyn11.11, oGepi>-npoKypopi, ceH axa  J lw -

GouitnicKin. K o .w u tc tI ) ,  ne nacaaci, ocnor. 
H1.1X1, l ia ia .n . cyAoupou3BAcxBa, pa3CxiaxpitBa.il, 
To.iLKo noupocM, BÓaóyAtAaBiuic jiatnioM uc.iie, u 
pa3ptmu.11, n x i. CAi1uor.1ac.no. M cn p a iu en n u ii 

ycra nn rpaiKAaiicKaro cyAonpou3 
BOACTBa B iiecein . G1.1.11,110x0x11, 8 -ro  iw an  i »57  
ropa 111, rocyĄapcTBeiitiuń c o n tn , .  ra cM o rp t-  
nie ero, 110 B u co ia n m cx iy  noBe.rtuiio, 01,1.10 noa- 
.lOiKCHO na cocAiiuciiiibie AciiapTajieiiTM aaiio- 
1 tom, u rpatBAaitcKU.vL A't.11, Bi. ycii.ieiiuoiiL  
HX1, cocTaBt. BnocatACTiiiii, m . .loiro.i n en ie  ki, 
■arojty npocKTy, upcACTaiaeiibi óu .iu  roey.tap- 
CTBenuOMy c o n try  11:11, II orAt-ieiiiH c.itA jro- 
ii(in oTAt.iLUbiii paóon.i: 1 ) o npoiiBBOACTBt At.11, 
rpan;AancKUX’b iiopiiAKoxi'b cot,paineiiiiLixu>. 2) 
o nopHAKt ąęnojineuia  cvacGhlixi, p tiu eu in  110 
At.ia.xn, rpa»AaucKHMrb; 3) o jiopiiAKt up, 11,11103- 
cxna B3MCKaiiiiI no auxaxu- ócacnopuLurb 0G1, 
o 5ii3axe.ii*cxBaxi.; 4 ) o nopiJAKt tipomiBOACTBa 
rpaJKAancKUX'b Atam, noA-ieiKantnxi. b*aomoct-
BV CyAOB'b i t lip O B l,1X1*1 5 )  O l ip i l j n ip l lT C . i l ,  110X11,

pa3Giipaxc.il,cTiit; <>) u cyAonpomiBoACxnt 110 0- 
coGciihi,i.mi, pogaMi* th;kGi, u iickobi, 11 7) o cy- 
AeOHMXi. H3ACJi;KIiaxl' .  Upoe.KTi, Oomaro ycxa- 
na cyAoupoH3B°ACTBa rpanigancKaro, a i .il .k c  
! ullO.I II UTtM 1,1111 ‘ U paoOTLl O IipOIUlBOAClBt Al*.1i> 

rpaaiAaHCKi'X'L nopuAKOjcb cpKpamemibiJi 1, n 
oGi, jiciio.iHeuin cyAeGiiM.vb p tin en iu , paacxiox- 
ntiiM coeAiniemiMJUi ACHapxajieiixajiii 111, omb- 
L x - b  ci* 1 5 -ro  u A a  1857 no 23-e ccirrim - 
M  1859 roga  3 9 -th  iW tA au ia .vb . Ilcnpan- 
.icH iiuń, 110 laK.uoicHiuMi* cocAuiiem iuxi. ,i,c- 
iiapTaMeiiTOBi,, npoeKTi, y cra ea  cyAonpou3BOA- 
ctbu rpaiKAancKaro pa30C.iani, B'b Konąt, 1859

ro ta, 110 JłMcoHańiuoAiy iioneatHiw, 1.0 nctM'n 
i.ieuaMi* rocyiapcTBCHliaTO COBtxa. HtliOTO- 
pi,ic *j.icHi,i cooón tu .iit CBon na n ero  a a M k ia H ia , 
a 0 x1, Miiiuicxpa rocxuuin nocrynn.iu cnepx'b t o 
co ji u ą jttia iu a  c . i \  *autux'b B'b BtgOMCTBt JIU- 
lUierepCTBa BlCTHąiU WplICTOBI,. Il3'b BCtX*b 0- 
iHaiciiuLiX'L uaMtuaniił cocraBaeirb G li.v l bi, 
rocygapcTBcnoń lu u m c .u ip iu  oOuiiii cboai*. Co- 
c a u h c h u m c  AeiiapxaMeHTM, paacMOTptivb o r o t i ,  
ciroA'b bi* ! 8 d 0 u b i , n a ia .i t  1 8 8 1 r o g a , B'b 14 
aactAaiiinx'b, iiocTaHoBii.ui cb o ii aaK.iroicHiii o 
paauLixi, iwApooHi.ixi. m laBu.iax'h cyAOiipoii3BOA- 
cTBa rj)a;u(i,aiici;aro. Ą.ui pa3CJioxptiiiii yiio- 
Maiiyxi.ixi, BLIII1C 110BI.IX1 . A0110.1HHTe,lLHI,lX'b 
iipocKTOBi, Gbi.ii, lipuiurri, liooGmc catAyromiń 
liopaAou'L: npoeKTi.i »xii oxci,i.ia.inci> ii})CiK,i,c 
ucero k i. Miinucrpy locm niu A-i a ucupeOoBaHiH 
lmaKxinecKuxi, aaw tia iiiń  o n , p a in u n , .ib u 'l. 
c.iva;aiiuix'b no cvacGhom.v jitAOMCTBy. Ho 110- 
.1 c ien iu  Miitiiin jtmiucxepcXBa n Aocxaiuen- 
HUX'b 11X11, aaxrtiaiiiil, im , nnxi* cocxaB .in .m cL  
iioAi>oóm,ie c b o a u  A-iH iiiicacxaB.ACiUH n a  oGcy- 
jKAcuie c o e A iin e iiiiu x ’1* AenapTaneuTOBi,. l a -  
liiixrb nopiiAKo*'1 J' coeA U iieiibte AenapxaMeiiru 
pa3cxtoxpt.iH bi* Mat 1881  roAa paooTLi o At- 
. i a \ i ,  j,o a b x a x n ,, oGmkhobchho lipiuHanaexiM xn* 
O cnciiopuuxiii, u  o iipiixiiipiiTe.iLiioxti, p a 30n p a -  
tc  ilc tb L . Ocxa.iLHLiit n a x tx ii. paGoTbi—  o n o-  
piiAKt npoiuBOACTBa x tx 'b  c iio p iib ix i. rpa;i;Aan-
cK ux’i, A't-i't,, koh Ao.xambi n o A ie a t a n  BtAoxicTBy
cyA.OBi- xm poBLixi. n o ćyA onpóii3BOAĆTBt n o  o -  
coGenHbixn, poAaxn, th i lG i ,  ii iick o b i,—  o c ia B a -  
ancL n e  p a3CM0TptunH M B. (I lp o g o  .1. G va.).
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CKAI’O liEJllIM ECTHA pvKoW nanuca i io :

„ E um b no ceM y“ --
Ba. C.-IIeTepóyprt 25-ro ĄeuaGpa 1862 rofla.

BPE M EH H BU I n P A B H JlA
OBA yCTPOllCTBT, nOJlHHlII Bb X'OPO^AXA II 
y43/iAXA ryB E P H ift, n o  o b ih e m j  y y p E iii/B -

HIK) y i lP A B J lH E M H X A .

1. B t. ryóepuifiXT>, yiipaaifleM Lixb no oGiqe- 
My yupejKACHiio (cboa- 3an. t .  I I ,  *i- 1, c t .  3), 
ropoACKaa h aeMCKaa iiojiiiuiii cocaiihh io tch  bt. 
o,t,hv oOntyio yt>3/i,H\K) uo.iuqiio, Bt^OMCTBy ko- 
Topóft n o ^ ie w n rb  Bect yfc3A7b c a  y Ita h lim t, 11 
0e3rhyt:i,i,Hi.iMii ropodajni, nocagaMii, M k T c i-  
KaMH h cc.ieniflMii, HaxoAHU(HMHca B’i. h cm l.
H ai, BtAOMCTua yfcsAHofi no.inqiii HCKJuoiaiof- 
c a  n e t  ryuepncKic u nt.KOTopi.ie Go.ite 3na'iH- 
TCJiLHBie ropowa, nocagM u MtcTeiKir, m itioinie

' CBOK) OT,T.t-ILH\TO OTT, yt3AHOf[ UO.lIIÎ iłO II 03Ha- 
aeHHŁie Bb npŁioaicHiH KT> cen  cT arbt.

2 .  ytSA iryw  no.inniio cocTaBaaioTi,: ykagHoe, 
a  ropogCKyw (Bb ropowa xt,, nocA.iaxi. n n t -  
CTeHKaxi., He noABt.Ao.xn.ixb no.Tiiqiii yt3AHOń)
ropoACKoe nojinqeftcKia yiipaB aeuia, HOAninen- 
nbie OHbIMT. HCnOAHHTe.IŁHbie HHHOBHllKll II nO- 
jiimeóCKie im am ie u h h łi e t . ropoAaxa. u ce .ie -
HlHXb.

3. yt3A H oe iio.umeńeKoe yiip a tu en ie  co- 
CTaB.mion.: a) yfciAHUft iicnpaBiiuKT., G) bhobł 
HasnaHaeMŁiń iioMomHHKA ncnpaBHni;a, b) oG- 
iqee npacyTCTBie ytagH aro no.uiqeficKaro ynpa- 
B.ienifl ii r) Bpe.MeHHŁia ero oTAt-iemn , oG- 
paayewbifl b e  c .iy ia a x b , yKaoamiLixi, b e  er . 
2,573 ii 2 ,574  H, 1, t ,  II, cboa- 3aK., H3,i. 1857  
roAa.

4. TopoACKOe no.iiiqeńcKoe yiipaiueH ie bt. 
T tx b  ropoAaxa., nocaA axb u MtcTeiKaxT., koh 
He noABtAo.MŁi y tapnon  iio.TiiqiH, coeraBjiaioT'b:
a) no.mniiiMeftf'TepT., G) iiomoiuhiikt, no.Tiiqifi- 
MeScTepa, rA t TaKOBOń Gvactt. nasHaueiiT., n
b) oGiqee npucyTCTBie ropoACKaro no.iuneficK a- 
ro vnpaBjieniii.

5. IIcnpaBiuiK'b ecTB iiaia.iLmiKi. ytagHOń, 
a noaHHiflMeiicTCpT. (ct. 4) ropoACKOfi no.uiqiii.

6. OGinee npucyTCTBie vtPAnaro no.uiqeii- 
cnaro ynpan.ienia co cto iitt. no/pi, iipeACfcAa- 
Te.iLCTBOMb iicnpaEiiiiKa, H3T. ero iioMoinHiina 
ii 3actAare.ieil o n . coc.ioBifi. llpuMib'ianie. 
BnpeAB AO OKOH'iaTC.Tbiiaro iipeoOpaaoBaiiin no- 
jiuqift, aoajkhocti. oact.AaTe.iefi ytnAaro iio.ni- 
qeficnaro vnpaB.ioHin ik tio .ih h oto i hlih Iiu ihh- 
mii 3actAaTe.iHMii aesicKiixb cygoin,; bt. rtxT. 
ytaAHEix'i. no.iiineflcKiixb yupaiueniHX'h, koto- 
pbiMT. noABtAOMa ropoAcuaa noAiiqifl, npiicyr- 
cTByerb, bt. KaMCCTBt aaetAaTC.ia o tt. ropoAa, 
oahha H3T. paniaifOBT, ropoAonaro jiam crpaTa  
bjih paTynm .

7 . OGmee npncyxcTBie ropoACKaro no.umeń- 
cnaro ynpaBJicHia (c t . 4) oSpaayexcH , noA'b 
npoActAaTe.iKCTBO.xri. no.iuiiirtMeftcTepa , hot. \ 
ero iioMommiKa, rAt TaKOiiofi naana'iein,, n ! 
H3T, AByxb paTMaHOB'i. ropoAOBaro jia rn c ip aT a : 
n an  paTymii. ki

8. n p ii  KaiKAO.M'h noaimeficKOMT. ynpaB .ieniii j
COCTOBTT.: 1) Kaime.iapiH, boat. '.tant.;i,i.iBanie.MT. ? 
ceKpeTapa, 2) pa3CLiai.Hi.ie, u 3) Bb litKOTO- 
pLix'i. ryG epiiiaxb KOHiiaa CTpaata. UpuM/bna- 
nie. yipeHiAeiiie iioannefiCKofi Komioft cxpa-' 
a.u  bt. rtxT . ryOepiiiax'h u  yt3A ax’b, I’A't OHOfi 
H bint lie cym ecT B yen ., iipeAOCTaB.meTCH Can-* 
iKalłUlCMy VCMOTptlliK) MHHIICTpa BHVTpeilUHXT. 
Ataa., K0T0pi.ni oCb VTBopTKAeiiin iuTaroBb Ta-' 
KOBofi cTpaaai u oót. om y cK t catAviomiixT. Ha 
coAepasaHie OHOft cvmmi. bxoahti. BcaKifi pa:n. 
Cb ocoóbiMT. npeAcraBaeiiieM'L, bt, ycraiioB- 
aeiiuoMT. nopiiAKt.

9. IIoABtAOMeTBeHHBie lioaimeftcKOiiy ynpaB- 
aeniio  ncnoaHiiTeaLHLie tiiiiobhhkh no.iiiniii 
cjiTi: bt. ytSA axb*—CTaHOBLie npiicraBLi, a  bt.
ropoA axa., nocaAax'b, u M tcT en iaxb — ropoA- 
cKie npHCTaBLi, hxt. uomouihhkh u noauqeftcKie 
HaA3HpaTe.ni.

10. H 3M tncnie bt, 'm eat CTaHOBT. A taaeT ca  
HaiaatHiiKOMT. rvGepniu, no ncrpeGoBanm cbT.- 
Atłlifl II COOfipaiKeniń o tt, ytaAiiaro ncunneft- 
CKaro ynpaBaeiiifl , no lie imane , KaKT. ct. 
BbicoHaftuiaro paaptmeniH , HCupaniHBaeMaro 
ip e s b  MHHHCTpa BuyTpenniixT. A ta i.. H a j it -  
oenia ;Ke rpaHByb cTaaoBT,, a TaK*e iiasHa'ie- 
nie MtcTOiipeGLinaiiia cTaHOBLiXT. iipiicraBOBT,
pa3ptmaioTCfl ca.MHMT. na'ia.u.HiiKOMT, ryGepnin,
K0T0pi.UI AODOAIITT. 0 TOMT. AO CBtAtnia mhhh-
d p a  BiiyTpeiuHixi, a t a b .

11. TopoAa, noca.ua n MtCTCiKH, Bb koto- 
p iix b  noaaraKiTca oco6i,iC noaiifleńKie 'ihiiob- 
HHKH, COCTOJITb Bb .lantAMBaniu u x b  Ha TOMb 
a>e ocHonaHin, KaKb craiionM c ynacTKH Bb 3a- 
BtALiBaniH CTanoBi.ixb npiiCTanou'i,.

12 . npiiropoAHWH caoOoALi u ójiHa.afimia ro -  
pOA>T cea en in  MorVTb, no npeACTanaeiiiio noaii- 
aeficKaio ynpaB.ieHui, O liil npiiHiic.i/ie.MLi, Cb 
VTBepaiAenia Haia.iLniiKa ryóepniii, Kb aant- 
AWBaniio ropoACKUXb upiicTaioBb.

13. P a3A taen ie ropoAOBb, Bb KOTOpbiXb no- 
aoaieHO HtcKoatKo iicno.iHHTeaLHBiXT, noam iefi- 
CKHXb nilHOBHHKOBb, Ha HaCTU, II U3>ItHCHłe cc-
ro pa3At.ieHi>i dpoh3boaiitch no.nmeficKHMb 
ynpaB.ieHie.xib , c b  VTBepiKAeHiH HanaaLHiiKa 
rySepHiii.

14 . Ee3byt3AH i.ie ropoAa, noęaALi u M tc x c i-  
Kii, bt, KOTopi.ixb lie  iioaaraercii ocoGi.ixb iic- 
noaniiTeaLHLixb nmoBmiKOBb , iioahihhhitch, 
bt, no.nmeficKOMb oTiiom eiiiii, .MtcTHOxiv cTano- 
BOMy lij in c a iiy .

15 . IIpiicranaM b booGihc ocoGofi i;anneaapiu  
He noaaracTcfl, no na  i.anne.uipcKui h.tacpjkkh 
OTnycKUKiTca cvmmi,i  onpeAt.nieM i.ia niaxaMn.

1 6 . Hii/Kiiie 'iiiiili iio.uinin cyTL: 1) coTCKie, 
itb oaBtAMBanin Koxopbixb n a x ^ a T c a  oiipeA t- 
.iciiH ue yiacT iiii cTana, HaoianaeMLie cothiimii; 
2) AecaTcnie bt, c e .ie n ia x b , n 3 ) no.nineftCKie 
c.iyaiHTe.ni ropoACKiixi. lioaniienciuiXTi ko-  
MaHAb.

17. IIoMtncHie 'iiic.ia ii.ni cocTaiia cotcht, 
paaptinaeTca iia'ia.iBiniKOMb ryGepniii, no upeA- 
CTaB.icinio yt3A «aro iio. iimencKaro ynpam ieiiia , 
KOTopoe oGasano iipcABapin'e.iLno ncTpeOoBaTi, 
M atnie MtcTiiaro CTanonaro lipiicTana.

18. yt3AHLie iiciipaBHHBii, no.iirnifiMeficTe- 
pl.l II HXb nOMOIUHHKH OnpeAtAaiOTCH H VB0J1L- 
naRiTca naia.iLHHKOMT, ryGepniii; npii oiipeA t- 
aen in  n xb  naTa.n.nuKT. ryGepniii ho cT tcnaeT - 
ea  iipartii.iaMii o cooTBtTCTneHiiocTu 'liinoBb Cb 
paapaAOMb AO-bKiiocTif- a TaroKc nocTaiion.ie- 
nieMT. o TOMb, htoG li Bb no.iiinifiMeftcT'epi.i o- 
npeAtaarL BoeniiLix ], ojaiqepoBb, cocoaiq iixb  
noAb noKpoBiiTe.ibCTROMb KOMHTCTa o paHe- 
nbixb. l lp u M m a n ie .  3 a  ciiMb c t .  4 .1 1 4  m. 
1 t .  I I  cboa. aai;. hoa- 18 5 7  r. c h i t  a n . oxM t-
HeilHOlO.

19 . Hciio.nniTe.iLHLie hiihobhhkh no.m qiii 
(ct . 9 ) oiipe,it.iaioTcfl Ha'ia.ibmiKOMT. ryuepiiiii, 
no npoACTaB.ieHia.\n, ytsAH aro iicnpaniniKa, ii.th 
no.niqifiMeficTepa, no upimaA-ieamocTii.

20 . l l.ienbi no.THqeflcKaro ynpaB.ienia u iic -  
IIO.THIITC.Ibllbie 'llIHOBHUKII nOJlffljiH yBO.IbliaiOT-
c a  Bb oTnycKH: n e cni.in ie 29 Aiiefi— ytSAHLiaib 
ucnpaBHiiKOMb , ii.th no.innifiMeficTcpoMT. , a 
CBbime BToro cpoKa— naia.ii.niiKOMT. ryGepniii.

2 1 . Hi, c .iy n a t  OTCVTCTiiia, or iiycn a , h.tu Go-  
•itsn ii iicnpaBHiiKa, Tai;a,e npii BbiGbiTiii ero  
H3T, AO.ibHOCTU, AO nocT yn.ienia nonaro, AO.iai- 
nocTi. ero H ciipaiuaeT ca iiomoiuhhkomt,. E c.n i 
Gbi Ha .niqo ne Gi.no nn neiipaBHiiKa, an no- 
MomHiiua, t o  iicnpaii.icn ie A o.ekhoctii nepnaro  
B03.iaraeTca: ii.th na oahoto H3b 3act.AaTe.ien, 
ujm na ocoGaro HiniOBHiiKa, no ycMoi'ptHiio ry -  
OepnaTopa.

2 2 . 11b c . i y i a t  oTcyTCTBia, oTnycua, ii.ni Go- 
,Tt3Hii lio.TiiqifiMeftcTepa, Ao.iamocTb ero ltpe- 
Menno ncnpaB.iaeTca noMoiqiiHKOMb; Tajtb m e, 
rA t iioMommiKa ne no.TomeHo— cTapimiMb no 
■Jiuiy ii3b npucTaBon'b.

2 3 . EpeM eimoe Bb x t x b  me c.iy ian xT . sa -  
M tiąeH ie AO-imiiocTcfi ncno.niiiTe.Tbni,ixb >iu-
HOBlIIIKOBb (CT. 9), nOABtAOMCTBCHHLIXb 1I0.T1I- 
nefiCKOMy ynpaB.Tcniio, aaBiiciiTb o tt , pacnopa- 
meniH neiiocpeACTBennaro hxt. na'ia.ii,nin;a: 
vtsAHaro iicnpaBHiiKa, h.tii no.iimiiiMefieTepa.

2 4 . IIOABtAOMCTBeHHHH jio .iifn in  A t . ia  paa- 
]ltlnaiOTCH: II.TH OGupiMb IipMCyTCTBieMb IIO.TIf — 
q e flc K a ro  y n p a B .ien iii, h.tii .thuilimh p a c n o p a -  
m eiiiaM ii H aiia.łbHHKa n o .n in in .

2 5 . litA tiiiio  oGiqaro iipucyTCTBia no.inqeii- 
CKaro y n p a iu e iiia  noA -iem an.: 1) pacnopameHifi 
ho oGnapoAonaniK) BbicoHaflmHXb VKaaoBb, Ma- 
miłecTOBb ii aaKoiioin,; 2 ) oGcymAenie bothii-  
i.a iom iixb  noiipocom. o aaKOHHbixb upenaTCTBi- 
ax'b ii.ni uaaiiioMb coMiit.niii bt. Hcno.TiieHin 
HpeAHHcauifi ryGepucKaro muia.ibCTBa, rpeGo- 
B.iniii cyAeOni.iXT. ii upaim re.ibcTRemibixT. MtcTb 
h .u iqb , u npeAHHcaiiin y to .u iaro  HcnpamiHKa, 
n*i ii iio.iim ińsieńcTpa HOA'iiiHeHiiMMb cxiy th- 
naMb; 3) npiiiiiiTie Tpeaiibi'iaiHbiXT. M tpb kt. 
Hciiojiiieniio nabona u k i. B03CTaiioB.ieHiio nopflA- 
Ka, ciioKoHcTitiii ii Gc3onacuocTii, ncaaBiiciiMo 
o ib  paenopam eiiin , B03.Taraei.ii.ixb, in , e i y i a -  
a x ’i. ocoóoń cntmHocTH, iia ncnpanmiKa ii.th 
no.iiiqifiMericTepa; 4 ) B3bicKanie ct, biiiiobiii.ixt, 
HBAepmeKb, noc.itAOBaBimixb npii Hcno.meHiii 
M tpb, 03Ha'icnHbixrb in, npcAbiiAyiqeMb nyiii;- 
T t; 5 ) paacMOTptnie ma.ioGb 'iacTiibixb .in qb  n 
TpeGonaiiifi iipiicyTCTBenin.iXT, M tc n . o iip on i-  
noaaKOHHi.ixb AtftcTBiHxT. noABtAOMCTBeniibiXT, 
ynpaB.Teniio noaiiqeflCKiixb 'iiihobiiiikobt. ; 6) 
npcACTaB.ienifi ryGepHCKOMy iiana.TbCTBy o n e-  
pCBOAt CTaHOBbiXT, IiBapTIip']., OÓT, U3JltHCHin 
rpaimn'b CTaiiOBUXT. yiacTKOBT, n 'iiic.ia  c r a -  
iiobt.; 7 ) H3Mtneuie Tiic.ia ii cocTaiia cotcht, 
h uacTcń ropoAOKT,; 8) oup eA taen ie  ii yno.Tbiic- 
n ie  cOTCKllxi, h no.iin ieficuiixb c.iym iiTe.ieft, 
yA a.ieiiic hxt, ott. ao.tjkhocth n npcAanic cyAy;
9) BpcMCHiioc, BnpeAB AO paaptm eiiin  ryGejnr- 
cnaro na'ia.TLCTna, ycrp a iie iiie  o n ,  Ao.imnocTcfi 
HCIIO.lHHTe.lbHLIXT, UIIHOBHHKOBb nO.lHqill , Bb 
c-iy n a t coBepuienia liMH yro.ioBHLixb npecT y-
in en ifi;  io )  eiKCMtcaiHbia h 'ipeanbiTaftHbin 
nOBtpK" cyMMb no.THqeftcKaro y u p a iu en ia  ii 
naxoAHiUarocii in, xpancHin ero Kaaeiinaro n 
nacTHaro H M yiqecm a; paacMOTptnie n npeA- 
cTaB.ienie toaobbixt, o-ricTOBb no ̂ cvMMaMb ii 
HMviqccTBv; paciiopam eniii 0 n m a n t  bchkiixt, 
Aeiiem iibixb cyMMb; 11) pacnopam eHia o co- 
('TaB.ieHiu BpeMemiMXb OTAt.TeHió  u o KOMaii- 
AnpoBaHin, A-ia ucno.THCHia ocoGkixt, n o p y ie -  
Hiń , bt, c . iy ia a x b  , VKaaamii.ixT, aaKOiio.Mb, 
ce.ucK iixb  3actA aT e.ieii; 12) paacMOTptnie ii 
A pyrnxb At.Tb, U3b Huc.ia T tx b , KOH npeAOC-

N a orygiuaUs własną JE G O  C E S A H S K IE J  ,VJ SCI 
r ę s ą  napisano:

, , i \ I a  b y ć  w e d ł u g  t e g o . “
W 6. P e te rsb u rg u ,  25-go g rudnia  1862 roku.

t y m c z a s o w e  p r a w i d ł a

O U nZĄDZENIU P O LIC IJ  W  MIASTACH I POW IA
TACH i  U ii i iK N IJ  ZAltZADZANYCll WA ZASADZIE 

OG Ó LN EJ ‘USTAWY.

1) W  gub ern jach  za rząd zan y ch  n a  zasadzie 
Ogólnej U staw y (Zb. P r :  T . I I .  Cz. I  A rt .  3) 
Policje M ie jska  i Z iem ska łączą  się w je d n ą  o- 
gó lną policję pow iatow ą, k tó re j zaw iadyw aniu  
podlega cały pow iat z pow iatow eni i bezpowia- 
tow em i m iastam i, osadam i, m iasteczkam i i 
w ioskam i w nim  znajdu jącem i się. Z pod za- 
w iadow stw a policji pow iatowej w y łącza ją  się 
w szystk ie  g u b ern ja ln e  i n iek tó re  znaczniejsze 
m iasta , osady i m iasteczk a , posiadające od
dzielną od pow iatow ej policji i poszczególnione 
w dodatku  do n in iejszego a r ty k u łu .

2) P ow iatow ą policję sk ład a ją : pow iatow y, a 
m iejską (w  m iastach , osadach  i m iasteczkach , 
nie podlegających zaw iadyw aniu  policji powia- 
low ćj) m iejsk i zarządy  policyjne, podw ładni im  
urzędnicy  w ykonaw czy i policyjni słudzy niż 
szego stopn ia w m iastach  i w siach.

3) P ow iatow y zarząd  policyjny stanow ią: a) 
sp raw n ik  pow iatow y, b) nowo naznaczający  
się pomocnik sp raw n ika , c) ogólna ra d a  pow ia
tow ego za rząd u  policyjnego, i d) czasow e jego 
oddziały, tw orzące  się w ra z a c h  w skazanych  
w a r t .  2 ,573  i 2,574 Cz. I , I ,  I I .  Zb. P r . wyd. 
1857 roku .

4) M iejski zarząd  policyjny w m iastach , o- 
sadach  i m iasteczkach , n iepodlegających w ie
dzy policji pow iatow ej, sk ła d a ją : a) policmej- 
s te r ,  b) pomocnik p a licm ejstra , gdzie ten  bę
dzie naznaczony  i c) ogólna ra d a  m iejskiego 
za rząd u  policyjnego.

5) S praw nik  je s t  naczeln ik iem  pow iatow ej, 
a  po licm ejsłer (a r t .  4) m iejskiej policji.

6) Ogólna ra d a  pow iatow ego za rząd u  poli
cyjnego sk ład a  się pod prezydencją sp raw n ik a , 
z jego  pom ocnika i 2 assesorów  od stanów .

U w a g  a . A ż do osta tecznego  zreo rgan izo
w ania policij, obowiązek assesorów  pow iatow e
go za rząd u  policyjnego sp e łn ia ją  dzisiejsi asse- 
sorow ie sądów ziem skich ; w tych  pow iato
wych policyjnych za rząd ach , k tó ry ch  wiedzy 
podlega policja m iejska, za s iad a  w c h a ra k te rz e  
a s seso ra  od m ia s ta  je d e n  z ra tm an ó w  m agi
stra tu  m iejskiego lub ra tu sz a .

7) O gólna ra d a  m iejskiego za rząd u  policyj
nego (a r t .  i ) ,  sk łada  się pod prezydencją  po- 
licm ejstra , z je g o  pom ocnika, gdzie ten  je s t  n a 
znaczony, i z dwóch ra tm an ó w  m a g is tra tu  m iej
skiego lub ra tu sz a .

8) P rz y  każdym  zarządzie policyjnym  is tn ie 
ją : 1) k an e e lla r ja  pod zaw iadow stw em  s e k re 
ta rz a , 2) posłańcy, i 3) w n iek tó ry ch  g u b e r
n jach  s tra ż  konna.

U w a  g a. U rządzenie policyjnej s tra ż y  
konnej w tych  g u b ern jach  i pow iatach, gdzie 
tak o w a nie istn ieje ,pozostaw ia się do bliższej u- 
w agi m in is tra  spraw7 w ew nętrznych , k tó ry  o 
u tw ierdzen iu  e ta tów  te j s tra ż y  i o w ydaniu  
przypadających n a  je j u trzym an ie  sum m , wcho
dzi za każdym  razem  z osóbnem p rzed staw ie
niem, wt ustanow ionym  porządku.

9) Podlegający  zaw iadow stw u  zarządu  poli
cyjnego urzędnicy  w ykonaw czy policji są: w po
w iatach  assesorow ie okręgow i, a  w m iastach , 
osadacli i m iasteczkach  m iejscy assesorow ie, 
ich pomocnicy i nadzórcy policyjni.

10) Z m iana w liczbie okręgów  u sk u teczn ia  
się przez nacze ln ika  gubernji, po uprzednlem  
Zażądaniu w iadom ości i w niosków  od pow iato
wego za rząd u  policyjnego, lecz n ie inaczej, ja k  
z N ajw yższego  zezw olenia, o k tó re  prosić t r z e 
ba przez m in is tra  sp raw  w ew nętrznych . Z m ia
ny zaś g ran ic  okręgów , ja k  rów nież n aznacze
nie m iejsca pobytu asseso rów  okręgow ych roz
w iązuje sam  naczeln ik  g u b e rn ji, k tó ry  zaw ia
dam ia o tein m in is tra  sp raw  w ew nętrznych .

11) M iasta , osady i m iasteczka, w7 k tórych  
naznaczają się osobni u rzędn icy  policyjni, pod
legają  ich zaw iadow stw u n a  tak ie jże  sam ej 
zasadzie, ja k  u cz ąs tk i okręgow e wiedzy a s se so 
rów okręgow ych.

12) Podm iejskie słobody i najb liższe m ia
s ta  w ioski, mogą n a  przedstaw ien ie  za rządu  
policyjnego być zaliczono, za u tw ierdzeniem  n a
czeln ika  gubern ji, do w iedzy assesorów  m iej
sk ich .

1 3 ) Podział m iast, w k tó ry ch  ustanow iono  
k ilku  w ykonaw czych u rzędn ików  policyjnych, 
na części, i zm iana tego podziału u sk u te cz n ia  
się przez zarząd policyjny za  sa n k c ją  n ac z e ln i
ka  g ubern ji.

14) M ia s ta  n iepow iatow e, osady i m iaste 
czka, w k tó rych  nie u s ta n aw ia  się osóbnych 
u rzędn ików  w ykonaw czych ,podlegają we w zglę
dzie policyjnym , m iejscow em u assesorow i o- 
k ręgow em u.

15) A ssesorom  w ogóle osobnej k an c e lla r ji 
się nie naznacza , lecz na w y d atk i k an c e lla ry j-  
ne wTy d a ją  się sum m y w edług etatów .

16) N iższe stopnic policyjne są: 1) se tn icy , 
w law iad y w an iu  k tó ry ch  zna jdu ją  się pewne 
u cząs tk i ok ręgu , nazw ane se tkam i; 2) dziesię
tn icy  we w siach , i 3) słudzy policyjni m iejskich  
kom end policyjnych.

17) Z m iana liczby lub sk ładu  se tek  zależy 
od rozw iązan ia  n acze ln ik a  g ubern ji, n a  w nio
sek pow iatowego z a rz ą d u  policyjnego, k tó ry  o- 
bow iązany je s t  uprzednio  zap y tać  o zdanie 
m iejscow ego asseso ra  okręgow ego.

18) S p raw nicy  pow iatow i, po licm ejstrzy  i ich 
pomocnicy m ianu ją  się i u w a ln ia ją  się przez n a 
czeln ika g u b ern ji; przy  m ianow aniu  ich ,n acze l
n ik  gub ern ji nie śc ie śn ia  się praw idłam i, ażeby 
ra n g a  odpow iadała stopniowi urzędu , a takoż 
postanow ieniem , ażeby policm ejstram i m iano
wać oficerów  w ojennych będących pod opieką 
kom ite tu  ran n y ch .

U w a g  a. A rty k u ł w ięc 4 ,114 Cz. I. I I , 
Zb, P r. w yd. 1857 uw ażać za zniesiony

19. U rzędników  w ykonaw czych  policji ( a r t .
9) m ianu je  naczeln ik  g u b ern ji n a  p rzedstaw ie
n ie sp raw n ik a  pow iatow ego lub po licm ejstra , 
od kogo to zaleć będzie.

20) Członkow ie z a rz ą d u  policyjnego i u rz ę 
dnicy w ykonaw czy policji u w a ln ia ją  się na u r 
lopy: nie w yżej, j a k  na 29 dni przez pow ia
towego sp raw n ik a  łub p o licm ejstra , na te rm in a  
zas dłuższe przez n acze ln ik a  g u bern ji.

21) W  raz ie  nieobecności, urlopu  lub choro
by sp raw n ik a , a  takoż po usun ięciu  się jego  od 
obow iązku, nim  nowy n a s tą p i, obow iązek jego 
sp raw u je  jego  pomocnik. Gdyby nie było ani 
sp raw n ik a , ani pom ocnika, sp raw ow an ie  obo
w iązku pierw szego w kład  i się albo na jednego  
z assesorów , albo n a  osobnego u rzędn ika , w e
dle uw agi g u b e rn a to ra .

22) W  ra z ie  nieobecności, u rlopu  lub choro
by po licm ejstra , obow iązek jego  sp raw u je  cza- 
sowie pomocnik; tam  zaś, gdzie pomocnik nie 
p rzeznaczony, s ta rszy  ra n g ą  z assesorów .

23) Czasow e w tych  p rzypadkach  m ia now a- 
nie n a  obow iązki u rzędników  w ykonaw czych 
(a r t .  9) podw ładne zarządow i policyjnem u, za
leży od rozporządzenia bezpośredniego ich n a 
czeln ika: pow iatowego sp raw n ik a , lub polic
m ejstra .

24 . Z ależące od w iedzy policji sp raw y  roz
w iązu ją  się albo przez ogólną ra d ę  policyjnego 
za rząd u , albo osobiście przez n ac ze ln ik a  po- 
licji.

25) Z aw iadow stw u  rad y  ogólnej za rząd u  po
licyjnego, podlegają : rozporządzen ia tyczące 
się ogłoszenia N ajw yższych  u k a z ó w , m ani
festów  i p raw  ; 2) ro z trząśn ien ie  k w estji o 
p raw nych  pi zcszkodach łub w ażnej w ątp liw o
ści do spe łn ien ia  żą d ań  w ładzy gub ern ja ln e j, 
żądań urządów  i osób sądow ych i a d m in is tra 
cyjnych  i za leceń  pow iatow ego sp ra w n ik a  w y
danych pow ladnym  mu urzędn ikom ; 3) p rze d 
sięw zięcie nadzw yczajnych  środków  d la w ypeł
n ien ia  p raw a i p rzyw rócen ia  porządku, spo- 
kojności i bezp ieczeństw a, n iezależn ie od ro z
porządzeń p rzesy łanych , w ra z a c h  szczeg ó l
ni j  nag lących , n a  imię sp raw n ik a  lub policm ej
s tra ; 4) egzekw ow anie  z w innych kosztów  po
niesionych przy spe łn ien iu  środków  w yszcze
gólnionych w p u n k c ie  poprzedzającym ; 5) roz
patrzen ie  s k a rg  osób p ry w a tn y ch  i żądań u rz ę 
dów o p r z e c i w n y c h  p raw u  czy n n o śc ia ch  u rzę d 
ników7 policyjnych podw ładnych z a rz ą d o w i;^ )  
p rzedstaw ien ia  do w ładzy gu b ern ja ln ć j o p rze
n iesien iu  k w a te r  ok ręgow ych , o zm ianie g ra 
nic okręgow ych u czą stk ó w  i liczby okręgów7, 
i 7) zm iana liczby  i sk ład u  secin oraz części 
m iast; 8) m ianow anie i uw aln ian ie  se tn ików  
oraz s łu żący ch  policyjnych, usuw an ie  ich od 
obow iązku i oddaw anie pod sąd; 9) czasow e, 
aż do dalszego  rozporządzenia zw ierzchności 
g u b ern ja ln e j, u su w an ie  od obow iązku u rzęd n i
ków  w ykonaw czych policji, w raz ie  popełnie
n ia  przez nich w ystępków  k rym ina lnych ; 10) 
każdom iesięczne i nadzw yczajne sp raw dzan ia
sum m  za rząd u  policyjnego j /o s ta ją ce j w prze
chow aniu  u niego skarbow ej lub p ryw atnć j 
w łasności, rozpa trzen ie  i p rzedstaw ien ie  sp ra 
w ozdań rocznych z sm nm  i m ajętności; roz
porządzenia względem w ydaw ania  w szelkich  
sum m ; 11) rozporządzen ia względem  uform o
w an ia  w ydziałów  czasow ych, tudz ież  delego
w ania , do w ykonan ia szczególnych  poleceń, 
w raz ach  praw em  przew idzianych, assesorów  
w iejsk ich ; 1 2 ) rozpa trzen ie  i innych sp raw , 
z liczby tych , k tó re  na leżą  do ro zstrzygn ien ia
sp raw n ik a , lub p o licm e js tra , lecz k tó re  ci
o s ta tn i u zn a ją  za konieczne poddać rozsądze
n iu  ogólnego posiedzenia.



1  i — 1 8 6 3 , 1 5  Jtaap„. K I I . I E I K  U I l l  H l i C T I l I I K ' J » .

TaB.ieHH paaptmoHiK) ncnpaBHiiKa, iu h  iiojih- 
HiftMeftcrepa, no koii ohm npH3HaioT'i> hcoGxoah- 
mi.im'1’ iio(iBL‘priryTj> oócyjKAeniio ofiiparo iipn- 
cvTCTBin. ŁipuMtb’ianie. Hnpegi* A° npeoSpa- 
aoBanifl cygeGnoń ,JarT1( t bjj^0mctb.v oGiąaro 
npHoyTCTBijt no.mip'ftcKaro yupainenifl noA-ic- 
JKaT'1,: 1) A tia  no ó e3cnópnw*T> HacTHMMi, 
B3HCKaHiajn,, ymepGaMi., caMOBo.ibHLMK ;ta-
B.iaArfeHi)jjj'})j no Cyrłef)H()-iio,uinefłcKOMy paaoii- 
paTe.iŁcTRy npocTyiiKOin., h 2) pascMOTplmie no- 
iT y n a io m ,,^  B'h ynpaB.ieHie AoaHaniń, na o- 
t iłOBaniir 20 iiym/ra Hanaaa no.innin, bi. npw- 
•m*. km, upujitai. 2 ,654 er. oGią. ryG. v ip .. no 
1V J'POAO.I. N. 2.

26. B e t  upon in BaxtM'i. iioJinneńcKia pacno- 
Pflateuia npcAOCTaiuinorcH .ihhho B.iacTii hh- 
POBHHKom, no.iunin B'b ii[)e,vt'-ia x 't>, saKoiia.Mii 
JUasaHULixi,.

2 7 .  n o  A t.ia M ’1., o B iia u e iu iL iM i. B b  1 , 2 ,  3  n 
12 nyiiKxaxi* c t u t łh  25 , ncnpaBiiUK'b, ii.ih no- 
■‘kfliflMeftcTcpi,, Bb c .iy n a t u ecoraacia  ci* sa -  
E.iKineHieMb oOiparo npiicyTCTuiii, iiM kerb npa- 
iso upuBeeru cBoe w u tiiie  Bb licno.iH eiiie, uoAb 
-UlHlIOB! CBOeiO Ol'BtTCTBeHHOCTilO , AOHeca o
eomi, Hana.ii.HUKV ryGepniii Bb cesuiAHeBUŁiń 
cpoKb, c b  npeACTaBaeHieMb Koniu c b  jKvpiia.ia.

28 . noMOUłHUKb ucnpaB iuiua oG aaanb iicn o .i- 
H h tł B03.ia raeM u a  n a  n ero  ucnpabuusoM b AtJia 
u n op yn en in ; KpoMt Toro u M terb  ó .iu a ,a u iu in  
u ueuocpcACTBeHHLiu uaA3opb  aa A'taonpouiK  
BOACTBOMb y t 3AHaro iio .um cilcK aro yu paB .ien ia  
u  3aBtAŁiBaeT'i>, Ha n p a n a x b  ropoACKaro upn- 
CTHBU - UCII0.1HHTe.1LHO-HO.lHpeflCKU.MH oGn.iaii 
HOCTHMH Bb T tX b y t 3AHHXb TOpOAaXI,. I’A'fc HH 
n o.iojneno ocooLixb iipucraBOBb.

2 9 . noM om iiuitb uo.iupiflAieficTepa oóaaaiib  
UCnoaiiflib B03.iaraeM ua ua nero no.iHpiflMefl- 
CTepoMb A t.ia  ii iiiipyneHia, u, K pout to to , 
u jiteT b  6.m a;afliuifl u nenocpeACTBeniJbifl h h a- 
3opb 3a A t.ioiipou3BOACTBOMb Bb nojim pu 11 3a 
p t .io c ii io ,  ii liopiiAKOMb oópaipeiiia  A eneaiiibixb  
cysiMb, iiocT yiiaiom iixb lib  no.mpeflcKoe ynpaB- 
.neiiie. O tri. npeAotAaTe.iLCTiiyexb Bb ropoA- 
CKofl KBapTiipiiofl komm ii cciii. (Okohh. nnpcAL.)

Oós ycKopenia xoda drbJis no oópamcuiio es 
K aw y MeJiKonoM/bcntHUxa uM/bniu. B b  oOipeMb 
flupuv.iapt 1861 ropa, aa N  4, MKHuciepcTBO 
Buyi'peHHHXb A t.ib  oiipeAt.iH.io nopnAOKi. pa3- 
CMorptHiH At-TL o uopeA ant Bb kh3hv HMt- 
pifl Me.lK01I0MtCTllI.lXb B.iaAt.1LpCBb. Ilp u  3T0Mb 
Jia3baCHCH0 ÓLI.10, HTO IIOBtpKa CBtAtllill O KO- 
.u iuecT B t 3CM.ni ii o n n c .it  BOAuopemiLix'i, B'bxa- 
KHXb iiM tiiiaxb  KpecTLHHb, a panno u cocxaB.ic- 
Hie paacneTa cJitAyiomaro B.iaAt.iLfla»n. Boana- 
rpaaiACHia ao.ukhli .ica.aTi, Ha oGfl3annocTU ry -  
OepHCKHXb IipUCyTCTBill, Cb TtMb, UToGli HO- 
CTaiioB.ieniH u x i, no c e n y  npeAMeTy AocTaii.ia-
JIHCL Bb AIlIllHCTCpCTBO A-l« A a.lL lltflU iai’0 JUl-
n paaieiiiżi A t.ia . 3aTtM b lib  oGipuxb pupKy.ia- 
pax'i, 1861 roAa i 3a J\ 6 ir 1862 roAa aa N N  
1, 4 , 11 li 20, GM.1M CAtaaiiLi HtKoropbiH AO- 
Uo.inuTe.ibiibia paabiiciieiiia  no nacTomneMy 
UpeA»ieTV. M eiK Ay-ttM b, no utKOTopLiM i. ry- 
OepHiaMb AocTaiuaioTca Bb m uhiictopctbo oa-
Mt TO.lbKO 0HHCI1 H.IU yCTaBHblll 1'JtaMOTLI HH 9TH
UMtuiii, Ge3b B canaro  aaK.HoneHia ryóep ucK aro  
upucyTCTBia, n o  ApyriiMb-JKe caMbiii KopoiKia 
H ocTaiioB .ienia ryGepHCKHXb npncyTCTBifl, 0 e 3 b  
BcHKHXb AOKyMeiiTOBb n cB tA tn ift , coOpaiiH bixb  
Ha M tCTt. l i  i* oOOHXb STHXb C.iyHHHXb H0HO.I- 
noTa A ocTan.iaeM i.ixi. c n tA t i i if l ,  noaóy/K /iacTi. 
JiHoro H eA opaayjitiiiń , TaK b-nro siiiHUCTep- 
ctb o  BM iiyaiAcno óKiBacTb, BMtcTo o iio im a- 
're.iLHaro p a a p tu ie iiia  A t.ia_ biiobl c iio c h tic h
Cb MtcTHbiMH ryóepHCKUMii lipucyTCTBiaMH o 
coOpaHiu Aouo.iiiHTe.ibHi.ixb cB tA tiiifl.

He3aBHcuMo o tk  cero, no mhoihmi. ryóep - 
HiaJlb 3aM tnaercji 3HanuTe.u,iiaa Me,A.iennocTL 
Bb pascM orptuiu xoAaiaflcTBb MCJiiionoMiicT- 
Hi,ixb B.iaAt.iKnein, o uepeA ant itb uaany hx j» 
HMtuifi, u B.b coGpauin ho oubiMb hcoGxoah- 
xiLlXI* citt.vim in na s i t c i ’a x b , i i w l - mto oKouna- 
Te.ibHoe nocTaiiOB.ieHie ryOepnci;aro iipucyT- 
ciB ia  o nepeaant. Bb liaany HMtuiń, Bb Go.ibuiefl 
tacTH e fly ia en b , cocia iuaC T ca lie p a iite  no.iy- 
rOAa co Bpesienu 3a>iB.ic iiia , cA t.iaim aro o tom i. 
t.ia .it.ii.fleM t, a  no hukotopkimi. ryGepuiaMb Aa- 
iKe no ncTCicniii ro,i.a.

BcJitACTBie cero , upiianaiio hcooxoaummji'i, 
flpocHTŁ rr. Halia.iLHHKOBi. ryoepnift, iip iuum . 
ea-Bucamia oT'ł> nn xb  s i tp u  k i ,  cK optftiuejiy, ho 
toajioiKiiocxii, paacMoTpt.niio xoAaTaftcTin, mc.i- 
K°uo.MtcTHHXi> 11-iaAt.iŁpeBb o iipiniHTin B biiaa- 
Hy ux'b HMtuifl. A-1'1 °AHooGpa3iiaro nanpaB .ie- 
111,1 Cero A t.ia , MUHHCTepcTBo npH3iia.io neoGxo- 
AUMLimi, COCTaB0xb 4'OpMy, KoTopaa Mor.ia-Oi,i 
c.i> /Kirn, oopaoqoMi, A*1* * y p iia .iu iw x ,i. nocTa- 
HOB-ieiuii rySepncKHXb npucvTcTiiifl, AOCTaB.ia- 
eMblXI. Bb Koniu MUHMCtepCTBy BHyTpeHHHXb 
A t.ib . 4)t i. ry6epHCKliXb  npncyTCTBifl 3aBuctTi.
GyACTb eifle o o .ite  yupocTUTt oananeiinoe AtJio 
BBCAeuieMb y ceGfl neHaTHWXb O.iaiiKoBb: A-1'1 
iipeACTaB.ieaiu MHpOBwxi, nocpeAH im oBb, A-ia 
CHomeHifl c.b rpaH'iAaHCK0Kl ua.iaTOio h ApyruMii 
UpHcyTCTBeiiHbiMii M tciaM ii, a-ui avypHa.iLHbixb 
CBOHXb nocTaHOB.ieniu 11 upoi- Ópu btomi. ne
••iHHIHHMb npH3HailO npuCOBOKVDHTI,, HT0 n o B tp -  
Ra coGpaHHbixb n a  M tcT t cB tA tH ifl, KaKb yżKC

Gbi.io paabHCHeno bi, qnpK y.iapt 1861  roAa, aa 
N  4, .leżKHTb na 06ii3aHH0CTii ryGeimcKiixb npii- 
cyicT B iii, a noTomy na n n xb  o c th o tc u u otb Ijt- 
CTBennocTb :ia AocTontpnocTL cooGinaeMLixb Bb 
X1HIIHCTCpCTBO AaHHLIXb. Ca.M0-C0Ó010- |)a3yM t- 
otcji, h to  iiopjiAoin. cnoHienifl c i ,  MHHiicTepcT- 
BOMb o nepcA ant itb Kanny MtMKOiioMtcTiiLixb 
HMtHifl, ho npn.iaraeMOMy y  cero oópasny, ao .i-  
aiem , O lit l coG.iioAaeMb to .ilk o  b'ktom i, c .iy n a t  
ec.u i ryOepncKoe iipiicyTCTBie Bb oKonnaTe.ib- 
HOM'1, HOCTaHOB.ieHiil C BO CMI, ne BCTptTHTb HH- 
khkiixi. aaTpyAHCH iń k i, oGpameniH) iib Kaany 
iMejiKonoMtcrnai'o HMtnia,, cor.iacno c t .  10-fl aoh. 
ujian. oób  hm. Me.iK. r ih a . I ib  c .iy n a t-a se  Ka- 
KiiXb-.iHGo coM iitnift hau neAopaayM tiiiń, rp e-  
GyioHpixb npeABapuTeJiŁHaro p a sp tiu en ia , ry -  
OepHCKoe npHcyTCTBie ne ocTamiTi, boAtii cb  
ocoGbJMb iipeACTaiuienie.Mb, corjtacHo niipKv.ia- 
py OTb 15-ro  a n p t.ia  1861 r ., aa N  19, npHneMb 
Ao.hkuli ObiTL cooGmaeMLi: noApoGnoe noeTano- 
B.ienie upucyTCTBia u Apyrie AOKyMeHTbi h e u t -  
A tn ia , ca ya ia ip ia  Kb pa3bacH eniio B03óyaiAeH- 
naro Bonpoca. (IIo.ieM. o t  a . 22-ro  ACKaGpa 
1 8 6 2  r ., N  4 8 .)

OOpam iji.
MupoBuii uocpeAHHKb maKOio-mo ynacTKa, 

manoeo-m o  vt3Aa, iipeAcraBU-ib Ha pacnopaaie- 
nie ryOepncKaro npucyTCTBia oGbaB.ienie .\ie.i- 
KonoMtcTiiaro B.iaAt.iLpa maKodo-mo, BM tcTt c b  
ApyruMu AOKVMenTaMH, o n epeA ant u x itn ia  ero, 
cocToaiflaro Bb ce.ieHiu m anozo-m o , Bb BtAOM- 
CTBO TOCyAappTBeHHHXb HMymeCTBb, łia OCHO- 
Baiiiu c t .  1 0  aoh. npab. oób  hm. Me.iK.

l l o  pa3CM0Tptniu cero  A t.ia  oKa3a.iocb: 1 ) Bb 
03HanenH0Mb liM tiiiu: AOciaBuieMca HacToamc- 
My B.ia,it.ibny uo maKOMy-mo airry, coBepmeH- 
HOMy m odda mo, nucjiHTca ho 1 0 -ń  peBiiaiii My- 
.KecKaro hojih a.vui'l KpecTLHHb 0 0  h ABopo- 
liLIXb 0 0 ,  H31, KOHX'l, IIO.iyuaiOTb 3eMeJlbHHfl 
na A t.ib  u  nocTynaiOTb b i, ntAOMCTBO rocyAap- 
cTBeiiHbixi, HMymecTBb 0 0  Aynn, KpecTbam, ii 
00 ABopoBbixb, oG3aBeAeHHbixb ycaAbOoK) h 
KpeCTLHHCKUMb X03flflCTB0Mb,‘ 2) BCefl3eM.HI Bb 
HMtuill COCTOllTb 0 0  ACC., 1131, KO 11X1, Bb HH- 
At.i'i, KpecTLanuMi, nocTyiiaeTb 0 0  Aec. yAoG- 
Hoń 3eM.m *; 3) KpoMt om an eiiu aro  liM tiiia, aa 
B.iaAt.iLpeMb n tT b  miTAt Apyraro iiace.iem iaro  
HMtiiia II.1H cBoOoAiiofl 3eM.ni (a  ec .m  ecTb, to  
Katan hmchho); 4 ) ** HMtuie b to  orn ecen o  no 
lIo.ioJKeiiiio Kb maKou-mo M tcr 11 o c t  u jnaK oti - m  o 
Ilo.l0 Ct, CAtAOBHTe.lLHO BLICHlifl UHAtjlb HH AYHiy 
0 0  Aec., a  na Bce oómecTBo 0 0 ;  5) upu oGna- 
poAOBaHiH HO.ioaieiiifl, hobuiihocth  i;pcęTbflHb 
Obi.ni m anin-m o. H a ocHOBanin iipaBHAb m Bct- 
Haro iio.ioiKeniH, roAonaro oOpoita iipimiiTaeTca 
3a AyiucBoft HaAt.ib 0 0  p., a  3a B et 0 0  Aec., 
nocTyniiBuiuxb bi, naA t.ib  KpecTbam,, 0 0  p., a 
no KaiiHTa.uuianin oiiaro U3b 6 %  cJitAyeTb bos- 
iiarpa;r>Aenia B.iaAt.iLpy 0 0  ji.; 6) no cAt.iaH- 
Hi.iMb cnpaBKHMi, oKa3a.iocb na liM taiu n.iu na  
caMOMi, B.iaAtJibnt: a) 3anpem enin  m atrix mo, 
0) A o.ua KpeAHTiibiMb ycTaiioB.ieniHMi> cmoMKo- 
mo, b) nacTHaro AO.ira cmoMKo-mo, r) hckh, cno- 
pbi m anie-mo, a )  hcaohmkii m am u  m o  ( c b o ó o -  
m anenieM i, cpoKonb, ua uoropbic cA t.ian i, pa3- 
cn e i’b  AO.iraMb ii HeAOiiMtaMb); 7 cc .in  HMtHie 
iipuuaA-ieaurn, Ma.io.itTiieMy B.iaA't.ibny, to  h c-  
iipoiueiio-.m  na nepepany ero bi, i;a3Hy p a 3 p t-  
uieHie HjiaBiiTe.ibCTByioinaro c e n a ia .

CooOpaniiRi, Bce Bi.nueHi.ioaieiiHoe c i,  Blico-  
nafluie yTBepJKAemibiMH no-ioiKeiiiiiMii o Kpec- 
TbHHaxb, ryóepncKOe npHcyTCTBie naxoAHTi,, hto 
om an ciiiioe  uM tnie mcokcti. Olitl oGjiameno b i , 
KaaeiiHoe BtAOMCTBo, ua ociioBaniu n. 1 ct. 10 
Aon. npait. oGi, hm. mc.ik . iliha. llp iin e jii. H3b 
npiiHHTaiomarocii aa iiM tn ie , cor.iacno 3 n. TOfl 
>Kc cthtlu, BoiiiarpażKACuiil c .itA y e n , yA cpaian, 
A.1H yAOB-iCTiiopeuin .iea;au(iixi> ua OHOMb B3bl-
CKaniń 00 p ., 0 CTa.ii,m.ie-iKe oo  p. b lia h ti. iu a -
,CL-ii,il.v maM s-m o  n.iu OTlipaBUTL Bb maKOe-MO 
cyAeOHOC MtCTO, lllipe/lb AO p tiu en ln  ucitonaro 
n.iu cnopnaro A tua.

O Bce.Mi. BLiuieu3.ioJKeiino.Mb, B M tc it cb  IIOA- 
.iiiiiiiLiMH AOKyMenTaMH, c.itAyioinuM ii Kb ceaiy  
A t.iy  no ocoóoń ouiicii, uo.iojkh.ui npeACTaBHTb 
r. MuniicTpy BiiyTpennuxb A t.ib  A-ia Aa-u .ntfl- 
maro pacnopHHieHiii. (Cbiin, O xen.)

U lw a m i Codoydodnuxs jaseden iii, node/bdo- 
M cm eem bixi eumeOcKOMy iip u x a jy  oóiąecmeeH- 
nado npujp/bHix: Oo .i l h h u l i  H a  170 K p o n a x e f l ,  
G o ra A t .i i . i iH  n a  75 H C J io ii tK b , h  n p i i  flefl O T A tJ ie -  
n i i i  M a . io . i tT H u x ’j ,  na 10 n e . i o u t K i , ,  y T B e p jK A c m , 

r. MHHHCTpoMb B iiy T p e n n u x b  A t .ib ,  27- ro a c k h -  
G p »  1882 r . ,  b i ,  c . i t A y i o i p c M i ,  B H A t:

liic.io JKaao- Kiiarimp- „ 
flHUi. iianiifl. HhiXT. *

l*yO. PyO. PyC.
C i a p u i i ń  B p a n b  . 1 400 200 600
OpAHiiaTopoBb . . 2 300 100 800

* E c » k  npH  aTow b, a a  iisaU jiom t, iq .ecT i.H in ., ocT acT - 
c h  y B J iaA tjitiia  Bb o ó m « ft cJioacuocTM M e n te  1 0  Aec. 
łiajinnm < ?ii a e u a i i ,  H e c a u  aaiiM Jieiio S y f l w b  a ie ^ a i i ie  o 
n e p e A a n t  CH Uł> m a n y ,  n a  ocH u B an in  c t .  10  A onuJin. 
n p a u .,  t o  noaaaaTB oeoóo KoJiu>ieeTi<o e n  u  ey iia iy  c jtL - 
A y io m a ro  3 aoH yro  B o 3 iia i'p a* A ^n iH .

** l lo  ryóepniHM b MaAopocciiicKHMi,, yiipaHHCKiiMł, h  
JIHTOBCKIlM'b, COCTOnlUHM'b 113 OCOCoMb noA O *eiliH , B'b 
n . 4 u  5 a ° x « uo n o x a a u u a T b  K O A nnecrao  aesi.iH  X pe- 
CTBHHcKaro ii-'i.ili.ia M paaM-spb o o p o ia  o ta L a łh o  aa  
yeaAb6y H aa  nyaeuyK) aeMJiro.

U w a g  a. Za nim zostanie zreform owany 
wydział sądowniczy do juryzdykcji ogólnego 
posiedzenia zarządu policyjnego należą: 1) spra
wy dotyczące bezsprzecznych cgzekucij prywat
nych, strat, sam owolnych przywłaszczeń, pi ze-  
stępstw  podli gających processowi sądowo-poli- 
cyjnemu; i 2) rozpatrzenie nadsyłanych do za
rządu zeznań, na mocy 20  punktu nakazu po
licji, w dodat. do u w. art. 2654 og. inst. gub. 
dod. IV , IV 2.

26) I W szelk ie następnie inne rozporządzenia 
zostawiają się do osobistej w ładzy urzędników  
policji w granicach prawem określonych.

27) W  sprawach poszczególnionycli w 1, 2, 
3 i 12 punktach art. 25-go sprawnik, lub po- 
licm ejster, w  razie n ieprzystania na decyzję 
ogólnego posiedzenia, ma prawo swoje zdanie 
wykonaó pod odpowiedzialnością osobistą, za
wiadamiając o tem naczelnika gubernji, w  ter
minie siedmiu-dniowym przy złożeniu kopji 
z protokołu.

28. Pomocnik sprawnika obowiązany jest  
wykonywać wkładane nań przez sprawnika  
czynności i poruczenia; prócz tego do niego  
należy najbliższe i bezpośrednie przestrzeganie 
ruchu spraw w powiatowym  zarządzie policyj
nym, tudzież zawiadywanie na prawach as- 
sesora m iejskiego obowiązkami egzekucyjno- 
policyjnymi, w tych m iastach powiatowych, 
gdzie nie masz oddzielnych assesorw ów  policyj
nych.

29. Pomocnik sprawnika powinien w ypeł
niań wkładane na niego przez policm ejstra  
zlecenia i in teressa, a oprócz tego do niego na
leży najbliższe i bezpośrednie przestrzeganie 
ruchu spraw w policji oraz całości i porządku 
w cbrótacli sunim pieniężnych wpływających  
do zarządu policyjnego, on także je st  prezesem  
w miejskiej komissji kw ałern iczej. (d. n.)

—  O p r z y ś p i e s z e n i u  p r z e w o d u  
s p r a w  w z g l ę d e m  p r z e j ś c i a  m a 
j ą t k ó w  d r o b n y c h  w ł a ś c i c i e l i  
n a  r z e c z  s k a r b u .  W  okolniku ogól
nym 1861 roku N. 4 ministerjum spraw w e
wnętrznych określiło porządek rozpatrywania  
spraw co do oddawania do skarbu m ajątków  
w łaścicieli drobnych. Przy tern było rozstrzy
gnięto, iż sprawdzanie wiadomości o ilości grun
tów i o liczbie osiadłych w’ takow;ych mają
tkach włościan, tudzież ułożenie rozrachunku  
należnego na rzecz obywateli wynagrodzenia, 
powinny być policzone do rzędu obowiązków  
urzędów gubernjalnych, z tern, aby postanowie
nia onych w tym względzie przesyłane były do 
ministerjum dla dalszego kierunku sprawy. 
N astępnie w  okólnikach ogólnych 1861 r. N. 6 
i 1862 pod N N . 1, 4, J 1 i 20 uczyniono niektó
re dodatkowe wyjaśnienia w obecnym przed
miocie. T ym czasem  z niektórych gubernij 
nadsyłają się do ministerjum same tylko opi
sania lub listy  nadawcze na te m ajątki, bez ża
dnej decyzji ze strony urzędu gubernjalnego, 
z innych zaś tylko sam e krótkie postanowienia 
urzędów gubernjalnych, bez żadnycli dokumen
tów i wiadomości zebranych na m iejscu. W  o- 
bu tych razach niedokładność nadsyłanych  
wiadomości wzbudza bardzo w iele w ątpliwo
ści , lak, iż ministerjum widzi się zmuszonem, 
zam iast ostatecznego roztrzygnienia sprawy, 
na nowo kommunikować się z miejscowemi u- 
rzędami gubernjalnem i co do zbierania doda
tkowych wiadomości.

Oprócz tego w wielu gubernjach zauważano  
w ielk ie zam itrężeuie przy rozpoznaniu próśb 
w łaścicieli drobnych, względem oddania do
skarbu ich m ajątków  i przy zbieraniu  o tak o
wych, wiadomości niezbędnych, na m iejscu, tak 
iż ostateczne postanowienie urzędu gubernjal
nego o oddaniu do skarbu m ajątków, po więk
szej części, układa się nie w cześniej, jak  
w pólroku od czasu zadeklarowania ze strony 
w łaściciela, a w niektórych gubernjach nawet 
po upływie roku.

Skutkiem  tego uznano za konieczne prosić 
pp. naczelników gubernji .) przedsięwzięcie  
z ich stronv środków w łaściw ych ku rychiej- 
szemu, wedle możności, rozpoznaniu próśb w ła
ścicieli drobnych co do przyjęcia ich majątków  
do skarbu. Celem ujednostajnienia kierunku  
tych spraw, ministerjum uznało za niezbędne 
u łożyć formę, która mogłaby być wzorem dla 
postanowień protokółowych w urzędach guber
njalnych, jakow a przesyłają się w  kapjach do 
ministerjum spraw w ew nętrznych. Od samych  
że urzędów zależeć będzie jeszcze w iększe  
zmodyfikowanie rzeczonćj sprawy przez zapro
wadzenie blankietów drukowanych: dla przed
stawień pośredników pojednawczych, dla kor- 
respondencij z. izbą cyw ilną i innemi urzędami, 
dla postanowień protokółowych własnych i t. d. 
Do tego nie zbytecznem  będzie dodać, iż spraw
dzanie zebranych na miejscu wiadomości, jak

to już było objaśniono w okulniku 1861 roku  
N . 4, należy do obowiązku urzędów gubernjal
nych, i dla tego na nich spada odpowiedzial
ność za wiarogodność przesyłanych do mini
sterjum danych. Samo przez się w ynika, iż 
posządek korrespondencji z ministerjum w zglę
dem oddawania do skarbu m ajątków w łaścicieli 
drobnych, podług dołączonego tu wzoru, powi
nien być przestrzegany tylko w takich razach, 
kie.iy urząd gubernjalny w ostatecznej swojej 
decyzji nie znajdzie żadnej trudności do przej
ścia  na rzecz skarbu majątku drobnego, stoso
wnie do art. 10 dod. dopr. om . wt. drob. W  r a 
zie zaś jakichkolw iek wątpliwości lub nieporo
zum ień, wymagających przedwstępnego roz- 
strzygnienia, urząd gubernjalny nie zaniecha u- 
czynić osóbnego przedstawienia zgodnie z okól
nikiem z 15-go kwietnia 1861 rok u N . 19, przy 
czem powinny być dołączone: szczegółow e po
stanow ienie urzędu i inne dokumenta lub w ia
domości służące do rozjaśnienia kw estji wszczę- 
tćj (W  wydz. ziem. 22 grudnia 1862 r. N -r4 8 ).

'  W z ó r .

Pośrednik pojednawczy z t a k i e g o  a t a 
k i e g o  cyrkułu, a t a k i e g o  powiatu, zło
ży ł na rozporządzenie urzędu gubernjalnego de
klarację w łaściciela drobnego (nazwisko)— ra
zem z innemi dokumentami, o oddaniu mają
tku  jego, zostającego w takiej a takiej w iosce, 
do zarządu dóbi państwa na mocy art. 10 Zb. 
do pr. o m. w ł. drob. Po rozważeniu tej spra
wy znaleziono: 1) w rzeczonym majątku, któ
ry się  dostał do obecnego w łaściciela  według  
takiego a takiego aktu,sporządzonego wf t e d y, 
liczy się podług 10-go popisu w łościan dusz 
m ęzkich 00, i dwornych ludzi O, z Których o- 
trzym ują nadział gruntów i przechodzą pod za
rząd dóbr państwa 00  dusz w łościańskich i 
00 dwornych, mających sadzib} i gospodar
stw o w łościańskie, 2) całej ziem i w majątku 
liczy się 00 dzies. z których idzie na nadział 
w łościański 00 dzies. gruntów użytecznych (*); 
3) oprócz rzeczonego majątku, w łaściciel nie
ma nigdzie innego osiedlonego m ajątku łub 
gruntów' swobodnych (a jeśli jest, to jaki m ia
now icie (*’ ); 4) majątek ten według ustaw y za
liczono do t a k i e j  a t a k i e j  m iejsco
wości, t a k i ć j strefy, a zalćm  w yższy na
dział na duszę wypada 00 dzies. a na całą  gro
madę 00; 5) przy ogłoszeniu ustaw y powinno
ści w łościan byty t a k i e .  N a mocy przepi
sów ustaw y miejscowej rocznego  czynszu na 
nadział każdej duszy 00 rub.; a za w szystk ie
00 dzies., które w eszły do składu nadziału  
w łościańskiego 00  rub. a po skapitalizow aniu  
onego od 6 %  należy wynagrodzenia w łaśc ic ie
lowi 00 rub.; 6) po zasięgnięciu  wiadomości 
pokazały się na m ajątku lub na w iaścicielu: a) 
zaprzeczenia t a k i e ,  b) długu do instytucij 
kredytowych t y l4e, c) długów prywatnych ty-
1 e, d) sprawy i processa t a k i e ,  e) niedo
bory t a k i e ,  z wykazaniem  terminów1, na j a 
kowe uczyniono rozrachunek długów i niedo
borów) 7) jeżeli m ajątek należy do n ieletniego  
w łaściciela, tedy, czy wyjednano upoważnienie 
senatu na oddanie onego do skarbu.

Zestosowując w szystko powyższe z N a j -  
w y ż ć j  zatwierdzonem i ustawam i o w łościa
nach, urząd gubernialny znajduje, iż rzeczony  
majątek może być oddany do skarbu, na mocy 
p. 1, art. 10, dod. praw. o m. w łość. drob. 0 -  
bok tego z przypadającego, według 3 p. tegoż 
art. w'ynagrodzenia, należy utrzym ać na zasp o
kojenie ciążących na nim za leg ło śc i 00 rub., 
pozostałe zaś 00 rub. wydać w łaścicielow i 
w’ t e m m i e j s c  u, albo odesłać do t a k i e j  
juryzdykcji aż do rozstrzygnienia procesu.

0  pow yiszem , wespół z autentycznem i do
kumentami do tej sprawy nalcżącem i, w osó- 
bnym regestrze, postanowili przedstawić do p. 
m inistra spraw w ew nętrznych na dalsze roz
porządzenie.

E t a t  d o b r o c z y n n y c h z a k ł a-  
d ó w  n a l e ż ą c y c h  d o  u r z ę d u  p o 
w s z e c h n e j  o p i e k i  w W i t e b 
s k u :  szpitale na 170 łóżek , domu przy
tułku na 75 osób i przy nim oddziału m ałole
tnich na 10 osób, zatwierdzony przez p. mini
stra spraw w ew nętrznych 27 grudnia 1802 r. 
w następującym składzie:

ilo ść  p e s -  n a  kw a- r a -  
sJa  te r ę  zera

Starszy lekarz . . l  400 200 600
Ordynatorów . . • 2 300 100 800

(*) Je że li Pr t y  tóm , po w ydzieleniu  w to^cianom , p rz e 
s ta n ie  u w łaściciela w ogólnćj m assie  m nićj ja k  10 d z ies . 
z yteczoćj z iem i, i je ś li  będzie w yrażone iy e te o ie  o od 
d an iu  takow ćj do sk a rb u , u a  mocy a r t. 10 dod do p r . ; 
ted y  w ykazać należy  osóbuo ilość onćj i sum m ę na  ezn e- 
go za  n ią  w ynagrod ieu ia .

( ) W guberojacli m ato rossy jsk ic li, u k ra iń sk ich  i li
tew sk ich , zo sta jący ch  na  osóbnćj sto p ie  w p. 4 i 5 nale
ży Wykazywać ilo ść  g ru n tó w  n ad z ia łu  w łościańskiego i 
w ysokość czynszu osobno za  sadzibę  i  z a  po le tk i.
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•Pc .ua-  i CTapmnxi.. 2 
mepoBV.j MaaAUiHXB. •» 
CMOTpiiTO.u. (no not.,m i.

aaBefleniaMi.) . ■ 1 
RKOHOM'b (Oll'h HvO II 110-

moiuhhkt. CMorpMTC.ia) 1 
1Ihci.mobo;uit»mi. 
KOHTOpW II OOIltTU 
ÓO.ILHlIgLl (OH'J. iliC 

ii óyxra.iTcpri>) • •
H a  HaeM b nueuoin, n 

Ha KanUO.iapcKio  
pacxoAfc* • • •

CBfliueHHHK'L lipaBO-
o.i a ft u a ro noiiont.- 
Aaniii . . . .  

Abhiokt.  • • • •
CBflmeHHHIiy pIIMCKO- 

K aT O .iuaecK aro u -  
cnoBtyaHiH • -

K acre .i i im ua (Piiaaie
H a A aiip aT e.n u m a 3a  
aieHCKHM'b otaCio-
liieM'i. Gfira,'Vkif.iiii 
H iUU.3, Ma.lO.ltTHII-
Mil...............

H a HaeM'b ii coAepiKu- 
* nie n puc .iyn i • •

150 
120

550

200

150

1 0 0

500
360

500

300

1 200 100 300

___ _  _  400

400 
170

200

I
1

2 0 0
120

120
50

—  200

1 130 150

H tovo . —  ' > 
J J p u M W H a n ie . OnpeAtueiiie

- —  3 ,000

—  T i k o
qiic.ia  c .iy a s n -

re . ień  u e.iyaiiiTe.iLimni,, iiaaHaqeHie iim b  ,Ka~ 
.lOBaHLn » 3rb o n p eA t..ie im o ii no u i m  y ovm m li h 
l)ac n p e ri,t ..io n ie  m p ;k a \t hiim h  o O a a a m io c T eń , n a  
ocHOBaMin 37 n 38 § §  v c t .  .leu. nan., aaBucjrri, 
OTl) vcMOTptHid MtcTiiaro naqa-iLCTBa.

(C*b . n o n .)

—  XlnpKyaHp'b genapT aM eiiT a noAaTcfi h c 6 o -  
pona. r r . ryócpucKHM b ynpanjiiiKHMHM'j. 
nuTCfiuo-aKUH3iii,iMii cOopaMH, o t b  2 4 - r o  

aeaaC pa aa N . 2 5 3 ,  oTH ocH Te.niio g a u a e -  
Mi.ix'i. paOouiiM'b n a  aaBOAax'i, buhhi.ix'i. 

n op q iil.
H 31. nocTynaiom H X'b m . m hhhctcpctbo  <i> 

Haiicoii'i. npcA CTaii-ieniu nt.KOTopi.ix3. rr. y n p a e -
klfllOU^MX'b llUTefll!0-aiś4U3llblAIH COOpUAIlI VCAItil- 
pUBilCTCH, *1T0 H(l BłIHOKypCIIHI»lXrł> 33.BO;^aX b, 
110 u3AaBiia cymecTByioiue.u y oOwiaio, pa6o- 
■1UMT. na aaBOAaxi. bliauiotc ji  nopnin n;ri. lti.i- 
KypiinaeMaro nuna u, lie cmotP« na iiphhhtlih  
M tpw Kb npcKpameniio Broro uopnAua, oGi.mau 
sto t3. cymecTiiyeTt. n no nacTonmco npe.Mfi. ^

H.MtH B3> nnA y. ‘‘TO no n o .io a ic iiiio  o m iT efi- 
noM b cG o p t, aaBOAHi'K'i. oO iiaain . y u . ia n m , a ii-  
1JU33 . 3a  n ee  k o .ih 'ic c tb o  iiiina , i ip iP iim io m e e c H  
no CMtTHOMy iicM iic.ien iio , n h to ,  c.it,AoiiaTe.iL- 
lio , p a s j a m i  pa6oquM rb na itaBOAaxa, to p u iii  
n e o n .ia u e iiH a ro  aim usoM 'i, n n n a  co cT a n .iu e r i.  
n a p y iu e n ie  npaniuia. nniiO K ypeniii, lu ieK ym ee sa  
coOow o iip eA t-ien n o e  bt, c t .  11  n. 3  n a b icu a n ie ,
AenapTaMCitTO. n o A a ie fi u eGopona, l io p y ia e r i ,  
i t .  vnpaBJiatom nM i. iniTeiino-aKiRi3lll>MlH c 6 o -  
mh, coO pain . noA po6ni.m  rirltA th in  o ih o c u ic z i l -  
h o  o 3 n a q en n a r o  oGbi’/a n  n a  3aB0Aax3>, a  panno  
o K o.inqecT B t ynoTpeóJiflCMaro n a  s t o t t ,  n p e g -  
MCT’i., npeftCTaBiiTb b t. aenapTaM eiiTa, cbou  c o -  
o6pain eH in  no c ex iy  npegM eT y.

—  l^ iip n y .u ip t. r . MUHHCTpa -u m a iico B b  rr. 
ryOepucKHM'b ynpan.ifliouin-'f'i. m n e i łk o -  
aKunani.iMii cóopa.Mii n KaaemiLiMT, 11a-  
.ia.Ta.MT>, o n .  29-ro  AOKaGpa 1 8 6 2  r. 3a 
N .  2 6 0 , 003. oiiTOBOil npoA aiK t d o a o iv l.

Bi» unpny.inpt. o t b  1 ceroACKaópn 3 a N . 2 5 5 ,  
(B a p * .B 1 S A . N . 2 5 9 ) ,  oG a.iiciieiio, p a3*t.p 3 . -rop- 
r o iu n  nHTi.nMir, npucB oen in .ift p a 3 .in inibiM3> aa- 
neACHiflM b, ii3T. k o u x t.,  n a  o cn o n a n in  iio.iożko- 
Ilijl 0  nilTeflHOM'b C O opt, A031I0 .1 J1CTCH, C3. 1 - 1 0

n n n a p i i  1 8 6 3  roAa, npoAaaia o iiux i . .
n p u  n p i iM liH e H ii i  e e r o  n u p K y a i i p a  n c T p t .T i i -  

j i o c b  n e A o p a 3 y M t .n ie  o T i i o e u j e . i b n o  p o A a  3 a n e -  
ACIlifl KOHM'b A03BO.iena / ipodaotca onmcMi oo- 
d o K S ,  ’ i i p u r 0 T 0 B .ie n i iM X 3. U SB  B im a  n  c n n p T a ,  

o n . i a H j n i i a r o  a i ; n i i 3 0 M'J>.

I lo  cymecTByK>muM3. n w n t  ;!aKOiioiio.ioa.('- 
n iiiM b, npoA aata x.vLGui.ivi. b oaok b  iic  a o sb o -  
viaeTCH npiiMO H33. BOAomibixi. aanoAOB'b ( t .  V  
ycT . O n u r . CÓ. u a im - CT. 3 2 2 ) ,  a  npoinnsoAUT- 
Cfl O IlT .M b , H 3 b  O COOM Vb BOAOMI1I.IX3 . M a i a 3 H - 
H O B 'b , COCTOMUUIX3, noA »> ir a A 3 o p o * 'b  x i t c x H a r o  
oTBynm iiK a, n pencKOitblX'b norpeoou'b  ( c t .  43.* 
t o t o  .KO T O M a cb . buk.).

B i .  H acT oam ee bpcmii c .-u erep O y p rcK ie  bo-
AouiiMe aanoA'iiiKii upeArbnnH.in, >no, no poAy 
iix'b ToproB.in, nxn. 61.1.10 6 w r, pa fine neyAoOno 
OTAtjTHTb OllTOIiVIO lipOAA/K> ' ’.0,1,0K'I. Ol'b p33- 
A p o O U T e .lL U o ft, llOMCliy 01111 npO C IlTT . Ą0 3 B0 AHTŁ 
H.Mrb  c o e A n n i iT i .  b t .  o A iio> ri>  s a i t e A e i u n  11 o i i t o -  

Byio 11 paSApoOnToainyio np0AaH;y b°AOkt na 
BLiiioc'b, ran 'h  K3 K3. noAO'iiif.ie 3300,11.1 naxo- 
A h t c h  Go.ii.meio nacTiio r/v. oTAajiennwxT. M t -  

c i a x b  o n .  ropoAa n onionaii noKyima boA°k *> 
iiCKAJoniiTeatuo 11a  3anoAax3 61.1.1a 6 bi cT fccm i- 

Te.ibiia A-1fI noKynaTWłcń.
H u t a  B3> B U A y, h t o  n p u  p a a r p a i i i i ' i c i u n  x o p -  

r o B . in  n u T L a .M ii J ie i f iA y  p a 3.1u q 1ibi.MU 3 a i i e A e i i i a -  
m h U M t a a c b  B'b hu a)' u p e u M y m e c T B e n u o  i o p -
TOBAfl X.TtGHblMT, BHHOMTj H IlUBOM'b, TUKT. KaK’l.

A-ia npoAaaui nepitaro o u to m 'i .  vipeaiAaioTca 
ocoOi.ie cK.iaAi.i, a  noc.it.Anee npoAae;rca 011- 
Tosri. To.ibKO ci. 3anoAoivi., 11 t t o  b i. noAOJKeuin 
0 nUTcfiiioMT. coop t  lie ycraiioii.ieiio 3aneAenifi, 
koiim  i. npeAOCTaB.1a.1acL 61.1, ucii.iio'iiric.ii.uo, 
npoAaiKa BOAOK3., MiiinicTepcTiio <i>Hiiancoii'J. lie 
BCTptoiaen. upeiiaTCTitia 1,3. Aoooo.ieniio, co- 
r .iacuo eymecTiiyioincMy bj. T0 p r0 B.1t. BOAKasiu 
ooi.i'iaio, nppAanaTb aroro  poAa iiauuTKH on- 
i iio m u  u  p a 3 d p ‘>6 umeMbHO, n a  e w iw c s ,  H33. cyme- 
CTnyioiniixi. noA'i. luutBaniejri. iiOAO'ini.ix'i. wa- 
raaimoB'b, ToproBi.ixi. saucACiiifl n iuvi. peiiCKo- 
Bbix'b norpeOoB’b ci, rt.M i., utoO i.i neaaitucuMo 
ot3> ycTaiioB-ieiinaro naTCirra na  paaAPoóu- 
TCAinyio uni. noMunyTi.!X3. aane^enin  npoAaaiy 
unreii ,  BaocAenia ciii e n a 6 aia.iuci. naTeuTiioM3,, 
ycTanoB.ienin.i.M'b B'b pocniicaiiiu 0 naTenTOjri. 
cOopt, 03. OUTOBL1X3. CK.18AOB3. T. e. 111. Jl’ltCT- 
110CTHX3. 1 pa3paAa 100 py6 ., 2 paapaAa 30 11 
3-ro 25 pvO.ieu. llp i i  ‘lexn. cquTaio ny;i;iiHMi,
npucoBOKy 1111TL, MTO na iioycTauoiueiiioM'i. 113, 
iio.iO/Keiiiu o niiTonnoM’i, c6opt. ocoGi.ixi. n a -  
TeiiT0B3, A-1 a pa3Apofiirre.ii.noii npoAaa.ii 110- 
AOK'b B'b TaK3, na.3i.iBae.Mi.iX3. BOAO'iiibix'b .iia- 
r a 3u n a x b ,  c.rliAyeta. opari.  n a  ciio npoAaaiy 
nareiiTbi, onpeAt..ieii!ii.ie pocnucanieari. A-1)1 
UIT0<1’HI.1X3, .laBOKT,, a  uMeimo: in. MtcTiio- 
CTiix'i. 1-ro paapiiAt 50 py6., 2-ro paapii.pi 25 
u 3-ro 10 pvO.iefl.

0  COM3, in . A o n o .m en ie  k i. i{0pr,y .m py  m a ,  1 
eero fleKa6 pji, aa N . 225 (Bupai. BbA- N. 259),
noCTaB.IHH) 113. lKlBtCTIlOCTL IT. VIlpaB.IfllOIHUX'b
niiTenuo aiiHUBiii.iMii c6 opa.Mii n Kasenm.ia na-  
.iaTi.1 A-in n a A -ie a ia m a ro , B3. iioTpeO iii.ixa. c . iy -  
qaiix'i., pyKOBOACTBa ii iicno.mcniH.

noA »«ca‘'1'Ji: MiiniiCTpa, <j>HiiaHCOB'b, CTaTCb- 
CCKpeTapL P eiim e p u s .

Ba, noneAli.ii.ilm;a,, 7 nnnapii, na. n ac i. no 
no.iy/imi, F O C y ^ A P Ł  llM H E P A T O P '!*  naBo- 
.111,13. npiiuiiMaTb B3. 3iiMHeM3> A'lopH't. Morn- 
.iei!Ci;aro ryOepiicuaro npeABOAUTe.ui ABopmi-
eTiia, na.Mep-b ioiiKepa nuiisii JJioOoMipcHazo.

Felczerów t-arszych 
miodszyeli 

Dozorca d la  w szys t
k ich  zakładów  . 

S e k re ta rz  kan to ru  i 
rad y  szp ita lne j ,k tó 
ry je s t  razem hitcli- 
l ia lterem . . . 

N a  najem  piszących i 
w ydatk i  biurowo . 

K siądz w,- znania p ra
wosławnego . .
D jaczek . . . .  

K siądz wyznania k a 
tolickiego . . .

O elnn is lfzym a (k tó ra  
j e s t  za razem  i do- 
zórczynią w ydziału 
żeńskiego w domu 
p rzy tu łku  i nad nrn- 
loietnieini . . •

N a  najecie i u trzy m a
nie usługi . . •

2 150
3 120

1 350

300
360

500

280
120

120
50

400

400
170

U w a  g  a. Oznaczenie liczby służących i 
służebnie, wyznaczenie d la nich pensij z prze
znaczonej podług e ta tu  summy i rodzielenie 
pomiedzv nimi obowiązów, n a  mocy 37 i 38 §§ 
a r t .  o zak ł .  lecz. zależy od uw agi zw ierzchno
ści miejscowej.

pierwszej ryczałtem , u s ta n a w ia ją  się osóbne 
składy, a  o s ta tn ie  sp rzedaje  się rycza łtem  .tyl
ko w zak ładach , i że.w us taw ie  o poborze t r u n 
kowym, nie us tanow iono zakładów, k tóreby  
sprzedaw ały  w yłącznie wódki , m inis te rjum  
sk a rb u  nie znajduje przeszkody dozwolić, s to 
sownie do is ln ie jąceg ■> w han  lu wódkami 

1 200 1 DO 300 zwyczaju , przedawni; tego lo d /a ju  tru n k i  r y 
c z a ł  t  e m i d r o b n o s t k o  w o, d o d o-
m u, w istniejącycli,  pod nazw ą m agazynów
wódczanyeli, zak ładach  handlowych i w in ia r 
niach, z tein, aby niezależnie od p rzep isanego  
p a te n tu  n a  drobnostkow ą w rzeczonych  z a k ła 
dach sprzedaż t ru n k ó w ,  zak łady  te  były opa
trzone pa ten tem  ustanowionym  w w ykazie
poboru patentowego, od sk ładów  rycza ł tow ych ,  
t . j .  w m ie jscach  1-go rzędu  100 rub .,  2-go 
rzędu 50 i 3-go 25 rub. Obok tego za niezbę
dne poczytuję dodać, iż z powodu n icus tano-  
wienia w ustaw ie  o poborze t runkow ym  oso
bnych pa ten tów  d la-sprzedaży  d robnostkow ej 
wódek, w ta k  nazw anych  m agazynach  wód- 
czanych, należy brać na  ta k o w ą  przedaż pa
ten ty ,  wyrażone w rozpisaniu  dla k ram ów  szto- 
fowycli a  mianowicie; w miejscowościach 1-go 
rzędu 50 r.,  2-go 25 i 3-go 10 rubli.

—  200  200

luO

razem

150

3,000

T a  ro

r u C y ^ A r i .  H M H E P A T O P K ,  no aaciu iA t.- 
Te.iLCTBOBaniio l ia n a .ilctiui o ot.uiuiio y c e p ą -  
n o f i  u  peBiiocTiiofi c . i y . K u t .  noncT iiaro n o n en u -  
tc.ih B n .ien cK a ro  A »opnnci;aro im cT iiT yra  n 
B n aeiicK oil r iiM iiasiu , K a*ep'i.-ioH «epa, K o.u en i- 
e n a r o  a c c e c o p a  rj)a4>a U JLH TEPĄ , Bce.MU- 
.iocTUBt,fniie C0H3B0.1 U.13, iiO/Ka.iOBaTi, ero  i;a- 
na.iepo.M3, opA eiia cb. B.iaAHM ipa 3 cTOHeim.

  yKaaa.M ii npaniiTC.iLCTByioutaro c e u a -
T a j i p o i i B n e A e n i . i  ; B3, i i a A i i o p m . i e  cobIitiiii-
kii: K O . l . t c a i .  a c c e c o p a ,  , i i o u e r i i M f i  c.mot-
pnre.iL ymi.mmb llryMciicnaro \'J;;i,ta— Paici- 
11.13, c l H 3 E H b ; B’b KOAACJKCUio c c i i p e T a p i r .  
r y C e p u c K i f i  c e K p o T a p r , —  u o n e r i i i . i n  C M o r p i r r c . i i ,

yni.iiiupb Cneiiiiiniciiaro (ui.iiit. Te.n.meBc'na- 
10) y ta g a  —  rpa*i.3, Aaum'i, I I J I H T E P 'K ; 
in . Ko.i.ieiKCKie coB'bTfiHKii— CTapuiifi yuii re.u, 
M iin ciio fi niMHa3iii naAiiopiu.nl coh1jthiik'i» 1 en- l 
pnx'i. I^O B EjIŁ ; in. liaABopiibie coBkTiuiiui—  ; 
i;o.i,iea;c n ie  a ececo p i.i:  y i i iT e .iu  rii.Miiamn
Bk.iocTOKCKofi, CTapmifl: «l>e.iuKCb A H A C Il i l -  
C K IH ; M.iaAUiie: Toń m e rii.M iiasiii J le in , .ły- 
K A lH E B H H b ;  KefiAaucKOil K a p r i ,  E PO C - 
r E D M 'b ,  nimcKoft Hnyapifi I IIIK O BC K IH , 
( lll.lllt, 113, OTCTaBKt,) U lUiai-HLlń CMOrpiITe.1I, 
cliilcuaro yllBAfiaro AnopimcKaro yuimima 
.lioAUtiirk M P H A T O B I IT L ;  iri, lto.i.tciKCKlb ac- 
cecopi.1— TiiTy.iiiiii,ie cUbIitiiiikh: y in re . i i ,  Poc- 
ciencKaro AiiopimcKuro ytaguaro yiH.iHUta A.ie- 
K cyiA p’i, E A E H ’b  u G. cMOTpiiTC.il. ynpaąi,- 
iiciinaro BiMcnciiaro eBpeficnavo Kaaennaro v- 
>iu.iiima2 pa:i))n,ta, iii.iu t. uciipaii.iMiouóu ao.uk- 
iioctl crap iuaro  \ nhtc.iii HoiiorpyACHOii n u in a -  
■liii O u yi,p ift H T E JL b H H IJ lK lH ; iri, Tirry.iiip- 
iii,ie con1,Tiinr>ii— Koj.ieiscuie c c i;perapu ;  M.ia.t- 
inie yu ine .i i i— Bn.ieiiCKofi rnsm aa iu  F eoprin  
P A M E . lb M E E P '1 ,  ii B n.i KOM i pc u a r o  Awopuii- 
cnaro Yt.3,i,naro y■m.uun.a 11 Ban i. I U E A 1>-

O m xpbim ie H acm iibix  i yueOnbixb 3aeedeniu.
CoiYiacno nocTaiiOBAeiiiio noneniiTC.ii,cnaro co- 

BtTa.paąpkmciio otkplitl bt, r. Mosi.ipli Aiiopiin- 
nt. Cxo.ihctui;1; K oitm puM oum b  4 acTiu.iń a ie n -  
CKifmaiicioin, na cTeueiin yłiBAiiaro y mii .unita.

  yqUTC.lL .lUTOBCKOll cc.MUiiapiu, Ma-
nicrpi. óoroc.ioitiii , A u t o h i. ILL JrAIO BI I ' l l ,  
na;inaqeHi. cTapmiiM'i, yiuTe.icM'i, PyccKaro 
iiai.ii;a in. AIo.iOAeTiiHHCKyio nponiMnaaiio.

—  H cii.iioqaeTC>ł n a n  ciiuckob'i, yM epiuifr. 
i ic iip a iu iiio m in  ao.ukuoctl c r a p m a r o  y q n re .if l  
.laT iiiicK aro 11:11,1 i;a K onA ancitoń ni.M iiaain n a -  
CTop'i, M iix a iu a , ' IU L M O B C K III .

 Bn.ieiicKoe ryGepncKoe npaB.ieiiie iibbI;-
m auT3 , o cA'k.iannoM b crporoMi, Bbironopli Bn- 
,iencKOMy 3eMCi;o.M.v iicnpaBHHKy aa mca-ich- 
iiocti. n i, n c n o .in e iiiii  y n a a a  n p a B .ie iiin  ott, 28 
oKTflOpn 18Gi r . no Hia.108*  KpecTimiiKii JlyH  
CKOfl.

Okólnik dep a r tam e n tu  podatków i pobo
rów  do pp. g u b e rn ja ln y ch  z a rz ą d z a ją 
cych poborami akcyzy  od t ru n k ó w  z 24

O powyższein, w dopełnieniu do okóln ika  
z i-go g ru d n ia  N . 225 (wiad. giełd. N. 259) 
zawiadamiam pp. za rządzających  poborami a k 
cyzy od trunków  i izby skarbow e, d la  n a leż y 
tej w ra z a c h  potrzeby w skazów ki i w y k o n a 
nia.

Podpisał m in is te r  s k a rb u  R  e j  t e r  n

g rudn ia  N. 253 względem w ydaw anych  
dla robotników w zak ład ach  wódczanyeli
p01Cij. . . . . e -  ■■■■ oŁiu.u

Z n ad sy łanych  do m in is te r jum  s k a rb u  LU B O M IR SK IE G O  
przedstawień niek tórych  pp. za rządzających  
poborami akcyzy  od t ru n k ó w ,  pokazuje się, iż 
w zak ładach  go rze lauych  podług d a w m g o  
zw yczaju ,  robotnikom w zak ładach  w ydają 
się porcje z wypędzonej wódki i n iezw ażając  
n a  przedsięwzięte środki k u  uchyleniu  tego po
rządku ,  zwyczaj ten  is tnieje aż dotychczas.

W  poniedziałek 7 s tycznia,  o godzinie 1-ej 
po południu, C E S A R Z  JE G O  MOŚĆ rac zy ł  
p rzyjm ować w zimowym pałacu M ohyicwskie- 
go m a rsz a łk a  sz lachty ,  k a m e r- ju n k ra  k s ię c ia  
r  . T m n \ i T R s i r c T i . ’ n r ,  '

z ą d k u ,

Zważywszy, iż podług u s ta w y  o poborze 
t runkow ym , producent powinien opłacić a k c y 
zę za całą ilość wódki, w yliczoną podług an- 
,szlagu i żc zatem  rozdawanie  loboti.ikom 
w zakł dach porcij z nieopodalkowanej wódki, 
jest na ruszen iem  przepisów go rze lanych  po- 
c iąga jąccm  za solią odpowiedzialność w a r t .  11 
p. 3 wymierzoną, d ep a r tam e n t  podatków i po
borów za łeca  pp. zarządza jącym  poborami a k 
cyzy od t ru n k ó w ,  aby zebraw szy  szczegółowe 
wiadomości, wyględem rzeczonego zwyczaju  
w zak ładach , tudzież i o ilości spożywanej na 
ten cel wódki przedstaw ili  swoje w tym przed
miocie uwagi.

  Okólnik p. m in is tra  s k a rb u  do pp. g u 
bern ja lnych  za rządzających  poborami a k 
cyzy od t runków  i do izb skarbow ych  
z 29 g rudn ia  1862 r.  N. 260 o sprzedaży 
ryczałtow ej wódek.

W  okólniku z I  go g ru d n ia  N. 255 (wiad. 
giełd. N .  259) objaśniony zosta ł rozm iar  h an 
dlu trunkam i,  prowadzonego przez rozm aite  za
kłady, w k tó ry ch  n a  mocy u s ta w y  o poborze 
trunkow ym  dozw ala  się od 1-go s tyczn ia  1863 
roku  sprzedaż takowych.

W  zastosow aniu  tego  okólnika, napotkano  
wątpliwość względem rodzaju z ikładów, w k tó 
rych  dozwolono s p r  z c d a  ż r  y c 7. a  1 t  e m 
w ó d ę  k zrob ionych  z okowity 1 sp iry tusu  
opłaconego akcyzą .

Podług is tn ie jących  obecnie przepisów p ra 
wa, sprzedaż wódek zbożowych n iepozw ala  się 
wprost z zakładów wódczanyeli (t.  V. ust.  o 
poll. tr .  i ake .  N . 322) prowadzi się ry cz a ł
tem w osobnych m agazynach  wódczanyeli, zo
s ta jących  pod dozorem mie.isc0VV^o° odkupsz- 
c zyka  i w iniarni ( a r t .  4 3 5  tego. P. Zb. pr.).

Obecnie pe te rsbu rscy  producenci wódek ob
jawili, iż ze względu n a  rodzaj ich handlu ,  by
łoby im bardzo niedogodnie oddzielać sprzedaż 
rycza łtow ą  od drobnostkow ej— i dla tego pro
szą  o dozwolenie im połączyć w jednym z a k ła 
dzie ja k  ryczałtow ą, ta k  i drobnostkow ą sprze
daż wódek do domu, ponieważ zak łady  wod
owane zna jdu ją  się po w iększej części w odda
leniu od m ias ta  i rycza łtow y  poluip wódek w y 
łącznic n a  z; k ładach  byłby niedogodny d la  
kupujących.

M ając  na  względzie, iż juzy  rozgatunkow a- 
n iu  handlu t ru n k am i n a  rozm aite  zakłady, 
zwrócono wyłącznie uw agę n a  handel okowitą  
zbożową i p iw e m , ponieważ dla sprzedaży

.—  C E S A R /,  JE G O  MOŚĆ po zaśw iadczeniu  
zwierzchności co do odznaczającej się i gorli
wej s łużby honorowego k u r a to r a  W ileńsk iego  
in s ty tu tu  szlacheckiego i g imnazjum W i le ń 
skiego, k a m e r - ju n k ra ,  a s seso ra  kollegja lnego 
hrabiego P L A T E R A ,  d. 19 lis topada Najmifo- 
ściwiej raczy ł m ianow ać jego  k aw a le rem  o r 
d eru  św. W ło d z im ierza  k lasy  3-ej.

—  Ukazem  rządzącego sena tu  , m ia 
nowani z o s ta l i ;  r a d c ą  d w o ru :  honorowy 
k u r a to r  szkół pow iatu  ihumeuskiego, asseso r  
kollegjałny Rafał Ś L IZ IE Ń ; s e k re ta rz e m  kol- 
iegjalnym, s e k re ta rz  g u b e rn ja ln y — honorowy 
dozorca szkół powiatu św ięeiańskiego (obecnie 
telszcwskicgo) h rab ia  Adam P L A T E R ;  rad c ą  
kolłegja lnym —  sta rszy  nauczycie l g imnazjum 
Mińskiego rad c a  dw oru  H en ry k  COREL; r a d 
cami dw oru— assesorow ic kollegjalni: n a u c z y 
ciele gimnazjów— białostockiego,starszy  F e l ik s  
A N A S IN S K I;  młodsi, tegoż g im nazjum , Leon 
Ł U K A S Z E W IC Z ; k ie jdańskiego, Karol GROS- 
H E JM , p ińsk iego  J a n u a r y  J A N K O W S K I  (obec
nie w dym iss ji)  i dozorca e ta tow y  lidzkiój szko
ły d w o r z a ń s k i e j  Ludw ik  IH N A T O W IC Z ;  as- 
sesorami kolłegjalnyrni— radcy honorowi: n a u 
czyciel rossieńskićj dworzańsk iej szkoły po
wiatowej A leksande r  J E L E C  i b. dozorca 
zwinięte j W ileńsk ie j  skarbow ej szkoły żydow
skiej 2-go rzędu, obecnie pełniący obowiązek 
s ta rszego  nauczycie la  g im nazjum  nowogródz
kiego Onufry JA G IE L N IC K I;  radcam i hono
row ym i— s e k re ta r z e  kollegjalni : nauczycie le  
młodsi g im n a z ju m — W ileńsk iego  J e rz y  R A -  
M E L M E J E R  i Wiłkomirskiej dw orzańsk ić j 
szkoły powiatowej J  .n S ZE L .

O t  w o r  z c n i e p r  y w a t n y c h z a k ł  ad o w 
n a  u k o w v c h .

Zgodnie z postanowieniem rady  k u ra to r sk ie j  
nas ta łem , upoważnioną zos ta ła  dw orzanka  Scho
la s ty k a  K O N T R Y M O W IC Z O W A  do o tw arc ia  
prywatne j żeńskie j pensji na  stopie szkoły po
wiatowej.

  Nauczyciel sem inarjum  li tew sk ie
go m a g is te r  tcołogji Antoni SZUMO- 
W IC Z , m ianowany został nauczycielem s t a r 
szym ję zy k a  ro s sy js k ie g o  w progim narjum  
molodeczniańskiem.

— P ełn iący  obowiązek s ta rszego  nauczyc ie la  
j ę z y k a  łacińskiego gimnazjum kie jdańskiego, 
p as to r  M ichał C Z Y G Ł O W S K L  ja k o  zm arły  
w y k re ś la  się z l is ty .

 W i le ń s k i  Rząd gubern ja lny  zaw iadam ia
o zrobionej surowej wymówce W i le ń s k ie m u  
ziemskiemu spraw nikow i,  za n ic ry c h łe  wyko
na lic u k az u  onegoż R ządu  z (l- 28  paździer
n ika ,  1861 roku, w s p r a w i  włościanki Ł uń -  
skiej-  _ _ _ _
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Częśó Nieurzędowa,
W ilno, d. 14 Stycznia.

Z  N ied aw n o  skreś li liśm y s łów  kilka
0 potrzebie p racy ,  o k ie run ku ,  jaki jej, od 
powiednio po trzebom  naszego  kra ju , nadać  
by n a le ż a ło , o różn icy  p ra c y  w łaśc iw ej ,  
pożytecznej, p rodukcyjnej od pozornej, bez
owocnej, m arnu jącej  tylko czas  i zab ija 
jącej fizyczne i m ora lne  zdolności cz łow ie
k a .  M ów iąc o ty m  przedm iocie , rzuciliś
m y  kilka myśli naszej młodzieży, m a rn u 
jącej czas  i siły, tępiącej m łodzieńczą  ener-  
gję w  p ra c y  n ies tosow nej,  lub b łąkające j  
się bez zajęc ia , w len czas ,  k iedy  p rzed  nią 
o tw a r t e  pole o b s z e rn e ,  pole p ra w ie  je sz 
cze w ca le  nie tkn ię te , a  pole b oga te  w  plo
n y ,  od k tórego  u p r a w y  dobry  byt i siła 
k ażd eg o  narod u  zależy, a  k tó re  p rz e d s ta 
w ia ją  u n a s  p rzem ysł ,  handel, fabryki,  r ę 
kodzieła  i rzem iosła .  R o zpa tru jąc  ten  p rzed
m iot ze s ta n o w isk a  m ater ja lnego  i m o ra l 
nego, s ta ra l iśm y  się ok azać ,  że jak  w  p ie rw -  

•szym razie  p rz e d s ta w ia ją  się na  tej drodze 
nieobliczone dla p racu jąceg o  i k ra ju  k o rzy 
ści, tak  w  drug im  na tej tylko drodze p ra -  
CY> w  obecnem  położeniu tak  naszem  jak
1 ca łego  sp o łeczeń s tw a ,  człow iek  uksz ta ł-  
cony zd ob yw a  sam odzielność i m ożliwą o- 
s °b is tą  niezależność, te dwie g łów ne  pod
s ta w y  u trzy m u ją ce  godność  cz łow ieka .

K w est ja  ta ,  żyw o  przez ogół p rz y ję ta ,w y 
d a ł a  dy skuss je  kończące  się py tan iem , ja -  

,n sposobem  u n a s  m ożna  się pośw ięcić

dzącego się c z y n u ,  w idzim y już k ie łku 
ją c ą  i d e ę ; chodzi tylko o ś rodki do w c ie 
lenia jej w  życie.

P ra w d a  , że  k r a j  n a s z  n ie  p r z e d s t a w i a
tej ła tw o śc i  n auczen ia  się i doskonalenia  
w  rzeczach s p e c ja ln y c h , j a k ą  za  g ran icą  
na  każd ym  kroku  sp o ty k a m y ,— że ta m  d a 
leko ła tw iej i taniej tego  w szy stk iego  na- 
być można; lecz nie każdem u m ożność do
z w a la  w y jazdu  za  g r a n i c ę , a  tu w łaśn ie  
idzie o m łodzież  n ie b o g a tą ,  p o trzebu jącą  
p ra c y  i ch c ą c ą  p ra c o w a ć ,  z k tórej p o w 
i a ć  m ają  nie d y le t t a n c i , nie encyk lopedy
ści, ale specjaliści w  o b ran ym  przez s ie 
bie zaw odzie .  P rz e jrzy jm y  się tylko po 
k ra j u ,  w niknijm y tylko w  k a ż d y  szczegół, 
a  p rzek o n am y  się, że i u n a s  m ożna  się 
rć,lele na i!c *yó, m ożna  wiele znaleźć w zo- 

w - jeśli tylko szukać  będziem y nie blich ̂p ̂  *  — --------  - |  ^

łowroltkópozorów  p racy ,  n a k s z ta ł t  tych ko- 
becnie po'VSa1jebail° w y c h  zjaw ia jących  się o-
nej. w  poeienc-clV ale rze te lnśJ’ P0*ytecz- 
byw anej  p r a c y . ’ n a u k ^ 1 m ozołem  zdo-

W e ż m v  ca łą  techno\<w ,„,
tf» : 3

sz ła  doskonałości,  a zobaczym y ile t atn zn a ;_ 
dziem y z naszych  k ra jo w có w  chcących s ię 
n auczyć  i zas tąp ić  w  przysz łośc i  obecnych 
d y re k to ró w  i m a js t ró w  z zag ran icy  pospro-  
w ad zan y c h ,  dobrze p ła tnych  i dobrych  w  
sw y m  fachu specjalis tów . T oż  sam o  w fa 
brykach  żelaznych, W iszn iew sk ie j  i Nalibo- 
ck iej> a  przecież ta m  tyle oddzielnych sp e 
cjalności, z a czą w szy  od sztygara, k tóry  w y 
najduje rudę  i dyrygu je  kopa ln ią ,  do do
zorcy wielkiego p ieca , g is e ra  czyli od lew 
nika , l ry sz e ra  i t . d. w szy s tk o  to ludzie 
Obcy, specjaliści, przy  k tórych  m ożna się 
tauczyc , byle chęć tylko, zam iłow anie  p racy

zeczyw istego k ra io w eg o  poży tku . Obec- 
i n ,..0 tT ei'a SF' w  d o w n ie  fab rv ka  machin 
WyCyp 1 rolniczycb- W szy s tk o  to s ą  nie- 
ce.i n ? ane sk a rb y  , rozsadn ik i  dla chcą- 
w s taę  młodzieży, z której m ają  po-
wskrze&iCjgjZas.e,n dzielni o b y w a te le  kraju, 
w sze  tylko o J e s ° b o g ac tw a ,  do czego za- 
b ryk ,  r ę k o u ^ 2 P o n ie s ie n ie  k ra jo w y ch  1'a- 
P rze jdżm y do s-, 1 rz e m iosł dojść m ożna, 
re t t iego  tyle DoTPl g ? W i ln a - Z ak ł a d p . B o -  
i n a  takiej p o s t a w ^ ’ ? le. Pozy tecZDy. 
m im o najszczerszej c h e ^  s '̂0P‘e ., . Przec*ez>

kryCia * * *  - W S r n PS Sef r yk0ra:

jo w c ó w  p rak tyk i,  sa m y m i zag ran icznym i ro
botnikam i obchodzić się musi. A  że m o ż n a  
t a m  wiele sk o rzy s tać ,  toć m a m y  dotykal
ny dow ód n a  p. S u c h o c k im ,  k tó ry  jeden 
do tąd  tem u  się o d d a ł  zaw o d o w i i już d ru
gi rok  w  zak ładz ie  p. B ore tt iego  p rak ty k u 
je ; p roszę  go widzieć p rzy  paleniu  pieca, 
przy urządzan iu  g lazu ry ,  dy ry g u jąceg o  s ta 
w ieniem  pieców, lub z d łu tem  w  ręku  w y 
kony w a jąceg o  o r n a m e n t a , rzeźby  i figury 
pojedyńcze lub g rup py .  Kto zna  te w yroby  z 
fabryki p .Borettiego ,do  p raw d z iw ie  a r tystycz
nej do p row adzone  doskonałości ,  ten  ła tw o  o- 
ceni, że p. Suchocki p rz y  w ro d zo n y m  ta 
lencie d a rm o  czasu  nie t r a w i ł ,  że u nas  
też czegoś nau czy ć  się m o żna ,— że nauka  
specjalna daleko łatwiej przychodzi człowie
kowi w yk sz ta łco n em u  um ysłow ie ,  dla któ
rego w szystk ie  dzieła  specja lne  tak  krajo
w e jak  i zag ran iczne  dostępne ,  i że taki 
ciągle ksz ta łcąc  i d oskona ląc  ciebie, k sz ta ł
ci i doskonali r azem  sw ój przedm iot,  któ
rem u  p racę  p ośw ięca ,  co j u ż  m u ugrząz-  
nąć w  ru ty  nizinie nigdy nie dozwoli. Ileż 
jeszcze znaleźćbyśm y mogli rękodz ie ł  i rze
m io s ł ,  w  ksz ta łcen iu  się w  k tó rych  zdol
nych znaleźćby m ożna  p rzew o dn ik ów .

M ów iąc o W iln ie , c a łą  naszę  u w a g ę  i 
u w ag ę  ogółu z w r a c a m y  na za k ła d a ją c ą  się 
fab rykę  machin i narzędz i roln icznych hr. 
T y zen h au za .  Ja k żeb y ś in y  p ragnęli  w  tym 
z a k ła d z ie ,  k tó ry  w szy s tk ie  środki rozpo- 
rządzalne  posiada ,  w idzieć  tak ze w zglę
du pożytku  krajow ej kultury, jak  i ze w zg lę 
du o tw ar te j  dla k ra jo w có w  prak tyk i,  w s k rz e 
szony u n a s  jeden  z istniejących daw nie j  
w  K ró les tw ie  zak ład ó w  Pio tra  S te inkeliera . 
A ze czcią p r a w d z iw ą  w sp o m in a m y  to i-
mię, bo m ało znajdzie się  kto, coby jem u 
W zasłud ze krajowej iiorów nat. N ie tu
jes t  miejsce, abym  w yliczał  w szys tk ie  z a 
sługi tego  człowieka: zbyt one są dobize 
znane, zbyt wielkie i w szechstronne , aby  
pobieżnie m og ły  być t r a k to w a n e  ; z re sz tą  
p iękny ten  ży w o t zdolniejsza już d aw n o  
sk reś l i ła  ręka .  T u  tylko pow tórzę  w y ra z  
ogólnej opinji n a ro d u ,  że jem u  K ró les tw o  
zaw d zięcza  rozbudzenie po d ług iem  uśpie
niu i s tagnacji  p rzem y słu  i h a n d lu ,  jem u 
istniejące n a  tym  stopniu fab ryk i,  ręko dz ie 
ła  i rzem iosła ,  jem u  w yksz ta łcen ie  n iem al 
w szystk ich  k ra jo w y ch  specjalności i lep
szych rzem ieśln ików  , jak ie  dziś pos iada  , 
bo też nie było żadnej ga łęz i  ku ltu ry  k r a 
jowej, zacząw szy  od ro ln ic tw a , k tórejby  się 
ten p raw d z iw ie  p rzedsięb ierczy  um ysł,  z a 
g rzan y  m iłością  ogółu, nie d o tk ną ł  i do 
możliwej nie s t a r a ł  się jej dop row ad z ić  do
skonałości. Nie s ta ło  nareszc ie  S te inke l ie ra  
a  z nim i wiele rozpoczętych  p rac  jego  
skonało, lecz p am ięć  jego  żyć będzie d łu 
go w se rcu  narodu , a  imię jego zajmie p ię
kną  k a r tę  w  historji ku ltu ry  k r a ju ,  k tó 
rej cały  swój ży w o t pośw ięcił ,  bo j ą  ca- 
łem  se rcem  ukocha ł i nie s ło w e m  lecz 
czynem  tego dowiódł.

Zjawienie się takich ludzi w  chwili s t a g 
nacji i uśpienia , w y w ie r a  działanie prądu 
elek trycznego , k tó ry  w  jednej chwili o g a r 
nia ca ły  o r g a n i z m , w strząsa nim ca ły m ,  
przebiega k ażd ą  a r te r ję  i do życia  i dzia
łalności pobudza. Patrząc na s tan  obecny 
tutejszej p rowincji,  na  stagnację przem ysłu  
i handlu, n a  s tan  tutejszych fabryk , r ę k o 
dzieł i r z e m i o s ł , p rzy  tak iem  bogactw ie  
jeszcze su ro w y c h  m a te r ja łó w , a n a w e t  bio
r ą c  p o ró w n aw czo  i ś ro d k ó w  rozporządza l-  
nycli, a  obok tego na te o bo ję tność ,  brak  
energji i bezczynność, z tęsknem  uczuciem 
py tam y , długoż jeszcze L itw a  czekać  bę
dzie, n im i d la  niej tak i się P io t r .  S te in -  
keller nie zjawi?

‘X T I T ' i l i x o ,  14 stycznia.
E u ro p a  znajduje się w  chwili oczek iw a

nia. A d resy  izb francuzkie j i pruskiej,  m a 
ją  rzucić św ia t ło  na  w ażn e  a  c iem ne dotąd 
szczegó ły  polityki zagranicznej i w e w n ę 
trznej nie tylko tych p a ń s tw ,  ale i na  c a 
łość  tych  m ięd zy -n a ro do w y ch  zadań , k tó 

rych  rozs trzy gn ien ia  św ia t  z n iepokojem  
i tę sk no tą  w y g ląd a .

W e  F rancji  g łó w n ą  dziś tru dn ośc ią  jest 
s p r a w a  w łosk a ,  k tó ra  w  nowej swojej p rze 
jaw ie  silnie zajmuje u m y sły .  M ow a N a
poleona III nie w y t łó m a c z y ła  jego zam ia ru ,  
czy  p ań s tw o  kościelne zam yśla  u t rzy m ać  
jako p ań s tw o  św ieck ie ,  jako  oazę w  k ró le 
s tw ie  w ło sk iem , czy w ie rn y  lis towi s w o 
jem u  z dnia 20  m aja  p rzesz łego  roku , roz-  
strzygnien ie  tej św ia todziejow ej s p r a w y  
odda na  sw obodne pow szech ne  g ło so w an ie  
R zym ian? R o z p ra w y  sena tu  i izby p r a w o 
daw cze j może uchylą  rąb ek  zas ło ny  , o- 
k ry w a jąee j  tę  ta jem nicę .  P o tężn y  g łos ks ią -  
żęcia  N apoleona ,  zdaje się , że m im o w sze l
kie rozpow szechn iane  do tąd  w ieści o p rzy 
m usow ej podróży  na  w schó d  a  w ięc  i mil
czeniu  jego  w  senacie ,  zno w u  zabrzm i, 
znow u na jupar tszych  przekona , że dla szczę
śc ia  ludzkości, ro zd z ia ł  dyvóch w ła d z  jes t  
niezbędny.

W e d łu g  dzienników^ w steczny ch , w k ró t 
ce rząd  rzym sk i  m a  ogłosić te  ulepszenia, 
jakie poddanych  k ra jó w  papiesk ich  p o ró w 
na ją  w  p ra w a c h  i sw obodach  ob y w a te l
skich, z m ieszk ańcam i na jw yzw o leń szyeh  
k ra jó w  św ia ta .  Jeżeli to n as tąp i  i jeżeli, 
jak  to N apoleon  w  liście sw o im  zapo w ie
dział, lud r z y m sk i  u lepszenia za  d os ta te 
czne uzna, sp ó r  między W ło c h a m i  a  d w o 
rem  w a ty k a ń s k im  us tan ie ,  bo h rab ia  P a s o 
lini, w y raźn ie  zapow iedz ia ł ,  że rząd  W i 
k to ra  E m a n u e la  z g ó ry  p rzy jm uje  w y ro k  
pow szechnego  g ło so w a n ia  ludności p a ń s tw a  
papiesk iego .

Ale n iepodobna  łudzić  się n a w e t  nadz ie 
ją , aby  rz ą d  rzy m sk i  n a  to g łosow an ie  
p rzyzw olił .  P o tęp ił  on je  w  ty lu  a l lo k u -  
c ja c h ,  w  ty lu  n o t a c h  ui*zę(Jowych i pOUi-
nych rozm o w ach ,  że w p ro w ad zen ie  w  ży- 
cie tego p ierw iastku, byłoby stanówczem  
zaprzeczen iem  całej do tychczasow ej jego  
polityki. U m y sły  spokojne , w y ższe  nad 
podszepty  nam iętnośc i,  w idzą ,  że od śm ier
ci h rab iego  C avour,  s p r a w a  w ło sk a  ani na  
krok nie pom knęła  się dalej. W y cze rp an o  
w szystk ie  ro k o w an ia  z R z y m e m , w szystk ie  
m ożliwe ksz ta łty  uk ładó w . Z jednej s tro 
ny, na ró d  w łosk i w  niecierpliwości swojej 
przeniesienia stolicy do R zym u , dopom ina ł  
się, aby  rz ą d  francuzki pozwolił m u zająć 
w ieczne m iasto ,  tudzież p ozosta łe  jeszcze 
pod w ła d z ą  p ap iesk ą  kraje. Z drugiej s t ro 
ny Francja nie chciała  na  to zezwolić, od
wołując się do podań kato lickich  francuz- 
kich i d0 polityki, której c e sa rz  od lat 14 
t rzy m a się w  Rzymie. R ząd  papieski zno
wu w y m a g a  po Francji, aby  w ró c i ła  jój
kraje o d e rw an e ,  i nie cofa k lą tw y  rzuco
nej n a  sp ra w c ó w  p rzy łączen ia  Marcbji, 
Umbrji j R om anji do k ró les tw a  w łoskiego. 
W obec tych ro szczeń  tak z sob ą  sp rzecz 
nych, ła tw o  pojąć, dla czego s p r a w a  w ło 
ska do tąd  ro zw iązan ą  być nie m o g ła .  Aby 
dojść do jak ieg o ’ końca,* na leżałoby  konie
cznie zaniechać tych dróg, w  jak ie  ta  s p r a 
wa w e b rn ę ła  i szukać  now ych m ogących  
doprowadzić do celu.

2 e  w szystkich państw kato lick ich  F ra n -  
cJa  po w in na  by najwięcej obudzać ufności 
na d w o rze  rzy m sk im . Od K aro la  W ie lk ie 
go. cesa rz  Napoleon III p ie rw szy  sku tecz 
nie W ystąpił p rzec iw  zupe łnem u opanowaniu  
p a ń s tw a  kościelnego p rzez  duch czasu , i dla 
tego od la t  14 t r z y m a  załogę sw oję  w  R z y 
mie i ciągle d o p rasza  się u rząd u  p ap ie s 
kiego, ab y  prze jedna ł  p ozos ta łych  p rz y 
najmniej poddanych  sw oich  i nie zm uszał 
do zbrojnego za jm ow an ia  obcego dla F r a n 
cji k ra ju .

A  jedn akże  od listu p isanego  do E d g a ra  
Ney, w  k ró ry m  sk reś lona  by ła  o sn o w a  żą 
danych u lepszeń ,  w szy stk ie  przełożenia, 
w szystk ie  r ad y  ce sa rz a  od rzucano . Ludzie 
najbliżej o tacza jący  tron papieski,  niektóre 
p a ń s tw a  katolickie a  na ich czele Austr ja ,  
upokorzona  że jej w p ły w  ustąpić  m usiał 
przed  francuzkim , ciągle d o radza ły  Piusowi 
IX bezw arunkow y opór.

Natchnienia, za któremi szed ł Pius 1A

w  roku  1 8 4 7 , kiedy w zo rem  pap ieżów  
Gwelfów średniowiecznych, o kaza ł  się g o r 
liw ym  orędow nik iem  niepodległości w ło 
skiej, by ły  n ie rów n ie  szczęśliwsze. W ó w 
czas w y o b rażen ia  jego  zespalały  się z naj- 
gorę tszem i p ragn ien iam i p a try o tów  p ó łw y 
spu, a  m ianow icie  z tem i, jak ie  żyją w  s e r 
cu Józefa Garibaldiego. W ó w c z a s  to j e n e 
r a ł  p isał do P iu sa  I X  p am ię tn y  list z Mon
tevideo , z drugiej półkuli św ia ta  (1 2  paź
dzie rn ika  1847), w  k tó ry m  m iędzy innemi 
m ów i: „O d chwili, w  której nad esz ły  p ie r 
w sze  wieści o w yn ies ien iu  na tron papieski 
w aszć j  św ią tob liw ości i o pow szech nem  
przebaczen iu  udzielonem  n ieszczęśliw ym  
w y g n a ń c o m , nie p rzes ta l iśm y  z n a jw ięk szą  
i codzień w z ra s ta ją c ą  bacznością  z ap isy 
w ać  każdego  kroku, k tó ry  na jw yższy  n a 
m iestnik  kośc io ła  s ta w ił  na  d rodze  c h w a 
ły  i sw obody .

„U w ielb ien ia ,  któ rych  rozg ło s  przeleciał 
m orza, r a d o sn e  d rżen ie ,  z jak iem  W ło c h y  
przyjęły zw o łan ie  p rzedstaw ic ie l i  n a ro d u ,  
m ąd re  u s tę p s tw a  n a  rzecz  w oln ośc i  d ru 
ku, zap ro w ad zen ie  g w ard j i  obyw ate lsk ie j ,  
popęd  nad an y  ośw iac ie  ludowej i p rz e m y 
s ło w i,  m iłosierdzie  n ad  ub ó s tw em , w s z y s t 
ko n as  p rz e k o n y w a ,  że w y szed ł  z łon a  
ojczyzny w łoskie j m ąż, k tó ry , pojm ując  
po trzeby  w ieku ,  um ia ł  w ed łu g  n ie śm ie r 
telnych przep isów  naszej św ię te j w ia ry ,  
bez ubliżenia ich po w adze , p rzychylić  się 
do w y m a g a ń  czasu.

„Dla ziszczenia tych  w zn ios ły ch  za m ia 
rów , w iem y , że pom oc n a s z a  nie jes t  
niezbędną, w iem y  że stolica św ię tego  P io 
t r a  sp o c zy w a  n a  o p o c e ,  którćj r a m ię  ludz
kie ani z a c h w i a ć  ani w zm o cn ić  nie zdo
ła: że n o w y  porządek rzeczy ,  m a  m n o 
gich ob rońców , k tó rzy  po tra f ią  odeprzeć  
n ie sp raw ied l iw ą  n a p a ś ć  jego  w ro g ó w ,  ale 
ponieważ praca nad jego  u trw a len iem  p o 
w in n a  być rozdzielona m ięd zy  lo d z i  uczci
w ych i silnych, u c z y ń  nam  ojcze św ię ty  
z a s z c z y t ,  i zalicz n a s  do ich s z e re g u .“

P o w y ż s z y  list, p odp isany  p rzez  G ari
baldiego i F .  Aozani, d o ręczony  zosta ł 
Piusowi IX  przez k a rd y n a ła  Bedini, m ie 
szk a jącego  dziś w  Viterbo N a n ieszczę
ście osoby, o tacza jące  ojca św ię tego  u m ia -  
ły  go o d prow adz ić  od w zn ios łego  p rz e d 
sięwzięcia. Z  p o ró w n a n ia  po w y ższy ch  w y 
ra z ó w  G aribald iego z p ro g ra m m a te m  
sk reś lo ny m  we d w a  la ta  później p rzez 
p rezy d en ta  rzeczypospolitej francuzkiej, o k a 
zuje się, że is tn ia ła  w ó w czas  spólność w y 
obrażeń  między Francją w y z w o lo n ą  i p a -  
I ryo tam i włoskimi.

Od owego czasu ruch w ste czn y  w y 
nurzył się na  d rod ze  wolności w łoskie j.  
Cesarz  w rócił W ło c h o m  niezależność; ale 
naród  nie doszed ł jeszcze do połączenia; 
W ło c h y  nie m ają  R zym u i W enec j i ,  co 
u tw o rzy ło b y  p raw d z iw ą  jednotę. W  tćm  
leży c a ła  p rzy czy n a  n iepo do b ień s tw a  doj
śc ia  do końca. S ą  w s z a k ż e  ludzie, k tó 
rzy  sądzą ,  że d ro g a  p o ś red n ia  m o g łab y  
do niego doprow adzić .

Pod ług  nich, gdy  oddanie  R z y m u  W ło 
chom  jest  rzeczą  n iem ożliwą, a  niemożli- 
w szy m  jeszcze  p o w ró t  do stolicy św ię
tej k ra jó w  w cielonych do kró lestw a; 
ze swojej s t rony  F ra n c ja  nie może wie
cznie u t r z y m y w a ć  w ojsk  swoich Pa n ~ 
s tw ie  pap iesk iem , dla czegóż P °S a '  
w ićby zad an ia  na jego  ^  u -

Był czas, kiedy rząd włos { zez h r a -  
’■ o C a v o u r  p r z e k ł a d *  k zowi ->» 

rzestanie na  w aru"  
p an  T houvenel Vfy , r' „i .. - -  r  j —
do m a r g r a b i o  uavalette a  um ieszczo-

zebiego Cavour przek ład *1 z O\vi,
poprzestanie na w arUF ,  ’ _ Ore później 

Thouvenel wy'” 1̂  «  W i e  pisanym  
rabie#0 ^avalette  a um ieszczo

nym w  Monitorze dmą 3 0  maja> t0 je s tt 
aljy lud r z y m s k i  by} ostatnim rozjemcą  
sprawy panowania św ieck iego .

YVedług nich, jeżeli by rząd papieski przy
jął zasady szczero-w yzw olon e , i chciał we 
szlachetnern współzaw odnictw ie  z rządem 
W iktora Em m anuela ,walczyć o palmę pierw
szeń stw a  w  uszczęśliwieniu poddanych ,W ło-  
chy zgodziły by się na to doświadczenie i 
pozwoliły by na osobny na pó łw yspie  byt
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R zym u, tak ,  jak  pozw ala ją  na osobny b y 1 
rzeczy  pospolitej S a n  Marino.

Może na  parlam encie  w łosk im , który 
w  dniu ju trze jszym  duia 2 8  s ty c z n ' a o tw ar
ty  zostanie, ten przeumioi 
bed/.ie. Go do nas ,  pragnęlibyśm y z całej 
duszy, aby dla dobra  chrześcijańs tw a, rze
czy taki obrót w zięty , ale wyzna em y, że t ru 
dno nam  o s w o i ć  się z nadzieją tak s ta n o 
w czej zm iany  wyobrażeń, jak ie  dziś w  św ie- 
ćie reakcy jnym  panują .

S p r a w a  w łoska  nie rozw iąże  się za ży 
cia Piusa IX,

Urok o tacza jący  osobę najdostojniejszego 
nam iestn ika  C hrys tusow ego , nie. dozwoli 
W ik to ro w i E m m anue low i,  n a w e t  w na j
szczęś l iw szy m  zbiegu zdarzeń , zadać  mu 
tej boleści, aby w  jego ręku  sk ruszy ło  się 
berło  św ieck ie ,  lecz poniew aż ludność po 
zostałych jeszcze państw' kościelnych dłu
żej pozbaw ioną  p ra w  obywatelskich być 
nie może, nic w ięc innego te raz  nie po
zostaje do pragnienia , jak , aby przyrzeczo
ne refo rm y były szczere, p rędkie  i skuteczne.

Um ieściliśm y, w  dzisiejszym R urjerze, 
obszerne w iadom ości o Prusiech. Przed 
innemi zasługują  n a  na jw iększą  u w ag ę ,  
m o w a  prezesa  izby poselskiej p ana  G ra
bów i list, p a s to ra  G raesera .  P ie rw szy  w u- 
czuciu głębokiego- żalu i w  obronie godno
ści p rzeds taw ic ie ls tw a  narodow ego , szla
chetnie w y rzu ca ł  ministrom, że za ich zło- 
w rog iem  sta ran iem , o tchłań  między królem 
a  narodem  rozw iera się coraz szerzej. D ru
gi, u w iad am ia jąc  izbę, że posłem być d łu 
żej nie może, bo zwierzchność duchow na 
znajduje, że słudzy  kościoła nie m o g ą  bu
do w ać  k ró le s tw a  Bożego, nie w ziąw szy  
s tanow czego  rozbra tu  ze sp ra w a m i poli- 
tycznemi kraju , um ocow anie  sw oje  sk łada .  
P rzedm io t  poruszony przez konsystorz  m a g 
deburski jes t  na jw yższej w a g i , a lubo 
zwierzchność  duchow na, w zględem pas to ra  
Graesera , m ogła  działać z ziemskich pobu
dek, w ypow iedz iana  jednak  przez nią n a u 
k a  zasługuje  na  głębokie rozpam ię tyw an ie  
myślicieli; już s ło w a  Zbawiciela , że nikt 
dw óm  panom  służyć  nie może, s tanow czo  
ro zs trzygnę ły  to zadanie. . O gdyby co naj
prędzej w esz ły  w  polityczne życie narodów !

W s z y s tk o  .w Prus iech  dziś zależy od ad 
resu, który izba poselska  poda królowi, i od 
sposobu, jak W ilhelm 1 ten g tos  p rzed s taw i
cielstw a narodow ego  przvjm ie. P a n  von Bis
m a rc k  zapowiedział w  przeszły piątek koinis- 
sji ad re so w e j ,  a b y . pam ię ta ła :  że s ą  rzeczy, 
k t ó r y c h  k r ó l  p r u s k i  s ł u c h a ć  n i e  
m  o ż e. Jes t  to n ieszczęśliwy w yskok  zbyt po- 
pędliwego męża s tanu , chyba, że ministrom na 
te-m:zależy,' aby królowi nie wszystko było 
w iadom e.

Byłby  tu  może czas do zw rócen ia  uw agi 
czy te ln ików  na posiedzenie odbyte  we 
F rankfu rc ie ,  w  przeszły  czwartek , dn ia  22  
stycznia , w  przedm iocie  reform y zw iązku  
niemieckiego, ale p on iew aż  ta  re lo rm a jest  
p raw d z iw y m  kobiercem  Penelopy, odłożym y 
w ięc  sp raw ozdan ie  z r o z p ra w  sejmu fran k 
furckiego do czasu, kiedy dzienniki p rzy n io 
są  nam  jego  szczegółow y protokół.

Za najw ażnie jszą  w iadom ość  p rzez  tele
g ra f  przyniesioną, poczytujem y tę, ja k a  n a 
deszła  z Brukselki, w  p rzesz ły  cz w a rtek , że
książę  E rn e s t  II p rzy ją ł  k a n d y d a tu rę  do t ro 
nu greckiego.

Pod  Anglją, umieściliśm y dziś pismo w ie l
kiej doniosłości, w rzeczy sp rzedanej S e rbom  
broni, k tó ra  nakoniec po w ielu  zwłokach, 
nabyw com  zo s ta ła  oddaną. P o łączone z tą  
sprzedażą okoliczności zas łużą  zapew ne  na 
c a łą  uwagę czyteln ików.

A tv  ł o c H y .
T  u r  .V n, 14 stycznia. Mowa cesa rza 'F ran -  

cu /ów  przy Otwarciu eiaja  prawodawczego nie 
sprawiła wielkiego wrażenia. N. pan nie po
wiedział i zapewne powiedzieć nie mógł nic 
nowego o sprawie włoskiej. W szyscy to prze
widywali. j \adto ta  mowa. nie je s t  program 
ing tem obowiązującym dla Włochów, którzy
oceniając wysoką doniosłość słów Napoleona 
I I I  go, mają przecież aż nadto uczucia w łas
nej niezależności, aby mogli t rzym ać  się tylko 
Własnych natchnień w rzeczy rozwoju zasad 
swojej narodowej polityki.

Parlament włoski zwołany je s t  na dzień 28 
stycznia. Mowa W ik to ra-E m m anuela ,  we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, da sank

cję zasadom przyjętym przez gabinet przy ob
jęciu władzy. Król nie uczyni żadnej stanów- 
czej obietnicy, ale nie zrzecze się też żadnej i  
dążności, zmierzającej do urzeczywistnienia 
programmatu narodowego.

W ybory  posłów, gdzie tego okazała się po
trzeba odbywają się z widoeznemi oznakami 
sprzyjania dzisiejszemu gabinetowi. Je s t  to 
jeszcze nowa skazówka postępu mniemania 
pospolitego, dobrze wiedzącego, ile zależy W ło 
chom na zaniechaniu daremnych złudzeń i 
przedwczesnych marzeń, piastowanych przez 
niccierpliwców.

Objawiła się jeszcze jedna skazówka postę
pu. Miar o w Palermo założyć dziennik w du
chu a u t o H o m j i ,  ale ponieważ przeko
nano się, że niebędzie przedplacicieli, dano tej 
myśli pokój.

Komissja wojskowa n ieustająca, nad obroną 
państwa, odbyła trzecie posiedzenie pod pize- 
wodnictwem książęcia de Carignan. Zdaje 
się, że przyjęto myśl zbadania planu uzbroje
nia warowniami linji nad Mincio, zdolnemi o- 
deprzeć każdy najazd nieprzyjacielski.

Nowo-zaciężni, przybywający z kra jów  po
łudniowych, są weseli i b ra ta ją  się z żołnie
rzami włoskimi.

Królewicz angielski Alfred przybył do Nea
polu na okręcie ś. J  e r  z v i zatrzymat\się 
tam  z pow’odu burz panujących teraz na morzu.

iT x * « ]Q .o j a .
Dalszy ciąg obrazu francuzkiej zagranicznej 

polityki.
S z w a j  c a r  j  a. Wr roku przeszłym, około 

tej samej co te raz  pory, s tan  sporny części na
szych granic wzniecił między nami i Szwajca
rią zatargi tego rodzaju , które tak  często 
wznawiały się oil roku t u t a ,  skutkiem  nie
oznaczonego położenia doliny Dappes. Rzeczone 
trudności załatwiono przez późniejsze objaśnie
nia. Ale rząd cesarski, powodowany szczerą 
przyjaźnią dla Szwajcarji, chciał dać jej nowy 
powód, zgadzając się na polubowne załatwie
nie sporu w ynikającego z posiadania i pod
pisał ze Związkiem helweckim  tia k ta t, mający 
na celu ustalenie raz na zawsze granicy. 
W  niczem nie nadwerężając naszej własności, 
zgodziliśmy się na  ustąpienie Szwajcarji cząstki 
ziemi, wyrównywającej w zamianie tej, jak ą  
nam Szwajca* j a  oddała. Ugoda zaw arta  usuwm 
powód do nieporozumień między miejscowemi 
pogranicznemi władzami i musi wywrzeć wpiyw 
dobroczynny na icli codzienne WZajClI)|](3 Sto
sunki, a  równie na  stosunki obu rządów. Rze
czony t r a k ta t  czeka obustronnej ratyfikacji.

D a n j a .  Spór, tyczący się konstytucyjnego 
położenia księstw nadelbiańskich, w królestwie 
duńskiem, nie przestaje różnić gabinetu kopen- 
hagskiego z sejmem niemieckim. Strony usiło
wały porozumieć się w drodze rokowań dyplo
matycznych, n a  osnowie ostatecznego układu, 
a  wielkie państw a nie niemieckie starały się 
przez swoje rady ułatwić jeszcze tę zgodę. 
Rząd cesarski ze swojej strony nie przestawał 
nigdy służyć za organ pojednawczy, a o ile 
uszczęśliwiłoby go przyczynienie się do zbliże
nia między sobą stron, o tyle żałować mu przy
chodzi, że jego prace były dotąd bezowocnemi.

A m e r  y k a. Rok upłyniony nie doprowa
dził do końca przesilenia, przez jakie prze
chodzą Stany Zjednoczone amerykańskie. 
W a lk a  toczy się wśród kolejnych powodzeń 
i klęsk, które grożą jej uwiecznieniem; goto
wość, z j a k ą  z obu stron ponoszone są nad
zwyczajne pośw ięcenia, jakie ta  wojna za so
bą pociąga, nie pozwala wcale spodziewać 
się, że samo znużenie stron wojujących skłoni 
je do złożenia broni. Spółcześnie, cierpienia 
jak ie  wkłada na inne kraje, zamknięcie jednej 
z najpłodniejszych stron kuli ziemskiej, mnożą 
się coraz dotkliwiej. Wiadomo, jak  okrutnej 
nędzy doświadcza z tego powodu nasz prze- 
m ysl.

Rząd więc cesarski musiał być bacznym na 
zdarzenia, które już  w roku przeszłym tak na
tarczywie wzywały jego uwagi. P ragną ł  ciąg|c 
pogodzić utrzymanie życzliwej neutralności 
z obowiązkami opieki codzień bardziej naglącej 
nad swoimi krajowcami. Ryto to zadanie coraz 
trudniejsze z powodu próśb równie licznych jak 
niecierpiącyeh zwłoki, zanoszonych do niego, 
aby wyzwolił neutralnych od skutków, na nie
szczęście n ieuchronnych , podobnej zatargi. 
Rząd może jednak twierdzić, że podwójna u- 
waga, której umyślił być posłusznym, statecz
nie przewodniczyła jego postanowieniom. Nie 
omijał żadnej zręczności upoważniającej go do 
wytłómaczenia gabinetowi związkowemu nie
bezpieczeństw i kłopotów jego stanowiska, 
wszakże postępując z całą szczerością starał 
się postrzeżenia swoje przedstawiać w duchu 
jak  najprzyjaźniejszym; szczęśliwym jest, iż 
powiedzieć może, że w Waszyngtonie oddano 
zupełną sprawiedliwość uczuciom, jak ie  go 
ożywiały. Zachowawszy aż do ostatnich chwil 
w stosunkach swoich z rządem związkowym 
znamię wymiany wyobrażeń w pewnym wzglę
dzie poufnych, okoliczności doprowadziły rząd 
francuzki do tego przekonania, że nadeszła

godzina doświadczenia wybitniejszego kroku. 
Zdawało mu się, że po dwu latach walki tak 
zgubnej, nie należało pomijać czasu, w którym 

I s urowość pory roku mogła nakazać przerwę 
j  działań wojennych i korzystając z niej, pochwy

cić tę porę nieczynności na rzecz wyobrażeń 
pokoju i układów. Będąc statecznie przekona
nym, że powodzenie takiego kroku obchodziło 
ogólnie wszystkich, opierając się na zgodności 
własnych wrażeń w' sprawie amerykańskiej,

! z wrażeniami gabinetu londyńskiego i peters- 
burgskiego, sądząc, iż przypisywać im może 
chęci podobne do własnych, rząd cesarski nie 
chciał działać odrębnie. W ezw ał więc rządy 
rossyjski i angielski do wspólnej z sobą pracy 
w doprowadzeniu do C-cio miesięcznego za
wieszenia broni między rządem związkowym i 
konfederacja południową. Odpowiedź obu dwo
rów jes t  już wiadomą. Po oświadczeniu, że 
podzielają uczucia, które natchnęły nasze prze
łożenie, uchyliły się przećięż od spótdziatania 
do którego były przez nas wzywane. Z żalem 
zapewne przyjęliśmy to postanowienie; ale 
trwamy w przekonaniu, że usłuchaliśmy głosu 
ludzkości i zdrowej polityki. W ierzymy, że 
nasze przełożenie uczynione zbiorowo, mogłoby 
przyczynić się do wstrzymania daremnego krwi 
rozlewu i przyśpieszyć zgodę, której drogę zo
stawiliśmy swobodnej ocenie stron wojujących. 
Rzecz oczywista, że dziś nie możemy pojedyń- 
czo wznawiać projektu, który w' naszej pier
wotnej myśli miał być wykonany przy spól- 
działaniu naszych sprzymierzeńców: le z nie 
chcieliśmy zataić w Waszyngtonie, że jesteśmy 
gotowymi , za pierwszem oświadczeniem , do 
ułatwienia bądź sami , bądź zbiorowo , pod 
wszelkim  wskazanym nam kształtem ponowić 
pracę nad zbliżeniem stron do pokoju, pracę 
w której chcieliśmy się zespolić z Rossją i 
Anglją-

M e k s y k .  Rząd cesarski miał zręczność 
wytłómaczenia, w ciągu przeszłego parlamentu 
przyczyny różnic, które skłoniły Anglję i Hisz- 
panję oddzielić się w Mek. yku od Francji. 
Mimo świeże rozprawy, których te zdarzenia 
były przedmiotem wt Izbach hiszpańskich, nie 
sądzimy, aby nam należało wdawać się w opo
wiadanie szczegółów już  wiadomych. Rząd 
cesarza obstaje we wszystkiem przy sposobie 
widzenia, jak i  wyłożył przez ministrów najjaś. 
pana przed senatem i ciałem prawodawczćm, 
a który popart dokumentami dyplomatycznemu 
Obecnie poprzestanie więć na przypomnieniu, 
że odwrót naszych sprzymierzeńców uczynił 
potrzebną wyprawę znacznych posiłków, po
nieważ musimy odtąd sami popierać-wojnę we 
3-ch rozpoczętą. Oczekiwanie tych posiłków 
musiało nieuchronnie pociągnąć zwłokę w n a 
szych działaniach; ale wszystkie wojska wy
prawione z Francji, połączyły się już z głów- 
nemi siłami wyprawy. D|a zapewnienia jedno
ści kierunku, władzo dyplomatyczne i wojenne 
skupione zostały w ręku  głównodowodzącego. 
Pora roku je s t  przyjazną , odejmuje więc 
wszelką obawę pod względem zdrowia naszych 
walecznych żołnierzy i pozwoli im dzielnie to
czyć wojnę. Sprawa więc meksykańska weszła 
w przejawę zupełnie wojenną, której skutków 
oczekiwać należy. Rząd ograniczy się wy
nurzeniem pewności, że wyprawa zakończy się 
z chwałą d a naszych chorągwi i że chwila jest  
blizką, w której powodzenie naszego oręża za
pewni przyczynom, jakie  nas do Meksyku spro
wadziły, trwałe rękojmie już od tak dawna 
przez nas wymagano. (Dok. nas.)

P a r y ż  17-go stycznia. Senat odbył dziś 
w biurach posiedzenie, na którem mianowano 
10-ciu członków do ułożenia adresu.

Podobnież w tymże dniu ciało prawodawcze 
w tajnym komitecie zastanawiało się nad ogól
nym rozbiorem projektu do prawa odmiany a r 
tykułu 26 kodeksu handlowego.

Takież ogólne roztrząśnienie projektu do 
prawa, potwierdzającego zastrzeżenia skarbo
we, tyczące się drogi żelaznćj Napolcou-Vendee 
do Sable d’Ollonne i drogi Napoleon-Vendee do 
Bresuire miało miejsce.

P a r y ż  17 stycznia. Hrabia von Goltz miał 
zaszczyt być dziś przyjętym przez cesarza na 
publicznem posłuchaniu i złożyć listy wierzy
telne , służące mu jako  ambasadorowi nad
zwyczajnemu i pełnomocnemu króla pruskiego.

Cesarz otoczony był przez wielkich urzędni
ków korony i domu swojego.

Minister spraw zagranicznych znajdował się 
na posłuchaniu.

Ambasador miał następną mowę:
„Najjaś. panie ! M o n  zaszczyt złożyć w ręku 

w', c. mości listy uwierzytelniające mię przy 
nim w sto| niu ambasadora króla pana mojego.

„Udzielając swojemu przedstawicielowi naj
wyższy stopień dyplomatyczny, król mój zszed ł 
się z w. c. mością w jednej myśli; je s t  to nowe 
świadectwo stosunków przyjaznych tak  szczę
śliwie istniejących między F r a n c j ą  i Prusami.

„T e  stosunki są zgodne z uczuciami i z ży
czeniami królewskiemi, a  razem odpowiadają 
prawdziwemu dobru obu narodów, które w zu
pełności oceniają ich korzyści. T ra k ta ty  d ru 
giego sierpnia przeznaczone do pomnożenia

stosunków handlowych między obu krajam i , 
do otworzenia przed niemi nowych dróg rze- 
czywistćj pomyślności, silniej jeszcze skojarzą 
łączące je  ogniwa przyjaźni.

„Szczęśliwy, że wezwany zostałem do roz
woju tak  drogich stosu nków , ośmielam się 
mieć nadzieję najjaś. panie, że poświęcając jćj 
wszystkie moje staran ia , potrafię sobie zjednać 
wysoką łaskę w. c. mości.“

Cesarz odpowiedział:
„Najchętniój przyjąłem przełożenie kró la  

pruskiego podniesienia wzajemnych naszych 
poselstw do stopnia am basad ;  je s t  to now'ym 
dowodem uczuć przyjaźni ożywiających obu- 
dwu panujących. OJ* chwili, w której mogłem 
osobiście poznać tego, którego panie am b asa 
dorze przedstawiasz, ciągle pragnąłem ściślej
szych między nami stosunków. Spodziewam się, 
że toż samo będzie miało miejsce między obu 
krajami, skoro rozmaitość związków handlo
wych dozwoli im bliżej wzajemnie siebie ocenić. 
Znajdziesz,jpanle ambasadorze, między nami naj
życzliwsze przyjęcie; wybór waszego króla, 
naród do którego należycie i wasze osobiste 
przymioty, dają  wam zupełną tego pewność.“

Ambasador i towarzyszący mu urzędnicy 
przywiezieni byli do pałacu w kare tach  dwor
skich i odprowadzeni po posłuchaniu ze zwy 
kłemi obrzędami do gmachu ambasady.

.— W  dalszym wywodzie stanu  cesarstwa, 
minister spraw' zagranicznych przebiega roko
wania ze Szwajcarją, z Danją, z Ameryką 
Północną; sprawy meksykańskie, sprawy A- 
meryki południowej, kochinehińskie, chińskie, 
japońskie i m adagaskarskie. Podamv treść 
tego obrazu w następnym N. K u r j e r a

M u n i t o r  p o w s z e c h n y obejmuje 
dekret nowego urządzenia biur ministerjum 
narodowego ośw iecenia i wyznań.

Dziennik T e m p s umieszcza ostrzeżenie 
nadesłane mu przez ministra spraw wewnę
trznych z powodu, że w' a r tykule  ogłoszonym 
dnia U  stycznia podpisanym przez Ed. S the-  
rera, duch mowy cesarskiej był skażony, po
lityka wewnętrzna i zagraniczna francuzka 
spotwarzona, i zamiar sponiewierania rządu 
w mniemaniu powszechnem widoczny. Udzie
lone więc zostało pierwsze ostrzeżenie temuż 
dziennikowi T e m p s  w osobach panów: 
Nevvtzer w y d a w cy  d ziennika  i Ed. Scheyera 
au to ra  artykułu.

W edług  depeszy prywatnej z Vera-Cruz 
z d. 10 grudnia, w sk u te k  przyjętego planu 
przez jen erała  Forey, powiaty Perote, San- 
Martin i Termabican, bardzo żyzne, poczyna
ją  dostarczać Żywności Francuzom.

Postęp wojska zmusił guerillasów do opu
szczenia tych powiatów, od czasu więc zosta
wienia jej swobody, ludność okazuje się 
bardzo przychylną dla Francuzów.

A u g l j a .
L o n d y n  10 stycznia. Dzienniki angiel

skie napełnione są dziś rano wiadomościami o 
zbrodniach i przypadkach. W  jednym domu 
małpa okrutnie ukąsiła  dziecię w palec; E v e 
n i n g - s t a r ,  donosząc o tym występku, do
daje, że wyszedł najsurowszy rozkaz uwięzie
nia tego zwierzęcia. Dotąd niewiadomo j e 
szcze, czy małpa oddaną została w ręce spra
wiedliwości.

Dalej księgarz John-Robinson Smidt podpalił 
dom własny, w jedynym zamiarze spalenia 
w nim swojej żony.

Nakoniec odbyła się w trlandji wielka bitwa 
psów. Dzienniki podają następne szczegóły 
sprawy, która  się stąd wywiązała: Dnia 22 
grudnia 500 osób udało się w dyliżansach z D u
blina do Miltown, dla przypatrzenia się rzeczo
nej bitwie. Dowiedziało się o tern towarzystwo 
zawiązane w celu ochrony zwierząt od okru
cieństwa i wyniesto 68 pozwów przeciw lu
dziom winnym znęcania się nad zwierzętami. 
Pomocnik dozórcy, zwany Gum, oświadczył, że 
był świadkiem tej bitwy psów, że wielka liczba 
widzów pijanych nic pozwoliła mu spełnić po
winności, lżąc go, krzywdząc i grożąc ogromne- 
mi maczugami.

Pierwszy konstabl Nolon zeznał, że psy roz
drażnione i wzajemnie na siebie szczuwane, 
dopiero wówczas wycofywano z bitwy, gdy by
ty okrutnie pokąsane i zupełnie skrwawione. 
Najemnicy umyślnie na to przeznaczeni, opa
trywali n a p r z ó d  pyski i zęby psie, a osobny do
zorca z zegarkiem  w ręku liczył minuty bitwy.

Naprzód oskarżeni oświadczyli się przeciw 
właściwości sądu, który jednak sprawę u trzy
mał i skazał dwóch głównych szczwaczów, 
niejakich Goggin i R uth , na trzymiesięczne 
więzienie, zastrzegając, iż niewolno im będzie 
wykupić się z niego pieniędzmi. W ie lką  liczbę 
widzów skazano na karę pieniężną po pól ko
rony (3 rub. srebr.) i na koszta procesu.

Skazani apelowali do sądu Comm°n‘P leas> 
tymczasem zaś wypuszczono ich na porękę.

Z drugiej strony dziennik T t m e s ,lwia- 
damia, że w Lambeth, wielebny Je rzy  Alkoock 
Macdonell, jeden z pastorów, uznany został 
winnym, że bez żadnćj przyczyny zbił, obalił na 
ziemię i okrutnie skaleczył panią M ary-Tayl r .
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Czytamy w dzien-

Sąd skazał go r a  jeden funt sterling kary pie
niężnej i 2 funty sterling kosztów  prawnych. 
Trzy m iesiące więzienia za. szczw anie psów, a 
jeden funt sterl. kary za okrutne zbicie kobie
ty! zaprawdę m ieszkańcy m iasta Lam beth po
winni by podać prośbę, aby na przyszłość sąd 
uw ażał ich przynajmniej na równi z psami.

— Dziennik T i m e s bezwarunkowo chw a
li mowę cesarską przy otwarciu izb. Podawszy 
jej treść i objaśniwszy ją  mówi:

Może w e F rancji istnieje jeszcze stronni
ctw o, odmawiające ufności Napoleonowi III i 
niechcąco w idzieć żadnej różnicy między du
chem piórwszego i drugiego cesarstw a.

N iech to stronnictwo nagania ten pogląd na 
pięć ostatnich la t panowania.

Co do nas, jak A nglicy , nic niemamy w nim 
do zganienia. Cesarz był pierwszym  z panu
jących , który naraził nawet swoję w ziętość, 
byle żyć z nami w zgodzie.

Zbyt łatw o zapominamy, że kiedy dogodno
ści obu narodów nie są zupełnie też sam e, je 
den z nich musi koniecznie w ystępować w op- 
pozycji przeciw drugiemu. Każdy naród ma 
swoje przesądy i swoje nadzieje, których pa
nujący nie powinien drażnić; często się więc 
zdarza, że ulegają temu prawu, obrażają pró
żność, a naw et prawdziwe dobro innych *aro- 
dów.

L o n d y n ,  14 stycznia  
tóku T i m e s :

Niepodlega ju ż  żadnej w ątpliw ości, że ce
sarz Francuzów  pragnie korzystać z każdego 
zdarzenia i przekładać związkowym  koniecz
ność położenia końca wojny. W ierzyć nalo
ty , że m inistrowi Stanów Zjednoczonych, panu 
Layton, już powiedziano w szystko, co się tylko  
Powiedzieć dało przeciw przedsięwzięciu, w ja -  
kie wplątał się rząd zw iązkow y.

Europa po dojrzałym nam yśle w ydała w y
rok przez usta  cesarza  Francuzów , a lubo j e 
szcze żadne urzędowe przełożenie pośrednic
twa nie zostało uczynione dotąd w W aszyn g
tonie, jest rzeczą niemniej prawdziwą, że za 
szła ju ż bardzo poważna moralna interw encja.

M owa poniedziałkowa je st  odnowieniem u- 
roczystego objawu tych  mniemań, których ce
sarz F r a n c u z ó w  n ig d y  n ie  ta i l ,  a n i przed j e 
dną ani przed drugą zc stron wojujących. 
Oświadcza on, że obrót wojny w dwóch osta
tnich m iesiącach utwierdził go jeszcze w pize- 
konaniu, że jego pierwsza polityka była zupeł
nie zdrową i że czas zbliża się, gdzie którykol
w iek z panujących europejskich będzie mogt 
w łaściw ie w ystąpić dla powstrzym ania rzezi. 

Napoleon, i jak polity k i jak żołnierz, może
być dumnym z wypowiedzenia swojego sądu, 
bo z sam ego początku otwarcie w y r a z i, zc 
Południe nie podda się, a Północ zhołdowac go 
nie zdoła. W  obecnych warunkach wojny 
cesarz Francuzów  może słusznie żądać, aby 
Europa nie patrzyła z założonemi rękam i i 
w zięła się do odwrócenia n ieszczęść , które nę
kają cyw ilizow aną i chrześcijańską sp< łecz- 
«osć,
lud!;Stateczne w yczerpanie kraju i zdziczalość  
przew iać ^ ty n e m i z pew nością dającemi się 
Cesarz następstw am i dłuższej wojny.

mądro i
Cesarz *8^  następstw am i dłuższej wojny

i, ‘ ,.,v, ,in Vvvk,°w*ne przełożenia skłoni Zwiąż-
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To przekonanie rozw iązuje nam ręce, do roz
prawienia się z „M orning P ost.“ Trudno 
nam będzie iść za nią na obszary obce naszym 
zwyczajom, ale musimy wykazać fałszywość 
jej twierdzeń.

„Ten dziennik oskarża Rossję o „najzuchwal- 
sze.zgwałeenie wiary publicznej i prawa między
narodowego, jakiego mógł się dopuścić naród 
rzekomo przyjazny,względem  drugiego narodu.“

„ W y ra z  r z e k o m o  w ielce się nam po
doba, bo św iadczy o względach grzeczności- 
Dziennik „Morning P o st,“ ma szerokie sumie
nie, w rzeczy polityki pokąlnćj; ale przypom
niał sobie sposób, w jak i zasada nieinterwen
cji została zastosowaną we W łoszech . Stąd 
wyraz r z e k o m  o. Ten dziennik dozwala 
zdrad w polityce, ale chce, aby przyzwoitość 
był r z e k o m o  zachowaną.

‘ „T aka nauka może być dobrą, dla rządów  
m ających dwoistą politykę.

„Ci co trzymają się jednej tylko miary i wa
g i, ci którzy idą prostą drogą i gardzą polity- 
cznem matactwem  jako niegodnem wielkiego 
narodu, mogą obejść się bez postępowania rze
komego i tajemniczego.

„R ossja nie ma potrzeby ta ić się z niczćm, 
tak w sprawie broni, jak w każdej innej.

„Rząd rossyjski przekształcił uzbrojenie sw e
go wojska. Strzelby dawnego kalibru sprze
d a w a n o ,  w miarę jak  je  zastępowano noweini' 
W ielka  ich liczba rozeszła się tą drogą, przez 
Hamburg i Lubekę. W iem y, że inne strzelby 
sprzedane zostały na południu, dla uprzątnie- 
nia naszych składów broni, i że pewną ilość, 
od 30 do 3 5 ,0 0 0  strzelb najw ięcej, zakupi! 
w Chersonie jakiś przedsiębiorca, m ający oby
w atelstw o am erykańskie, i zabrał na okręt. 
Jest to zapewne ta  broń, którą dzienuik „M or
ning P ost“ w skazuje jako w prowadzoną przez 
k ntrabandę do księstw . A le tym razem , tak 
mało o kontrabandzie myślano, że przewóz od
był się przez kraj m ultańsko -wołoski lądem, na 
w-ozach , to je s t  sposobem niedozwalającym  
żad ego skrytego przem ytnictwa.

„Ryla to w ięc sprzedaż prywatna, której mo
nopolu, bez wątpienia „M orning P ost“ nie 
zechce w yłącznie przyswajać tylko handlowi 
a n g i e l s k i e m u .

, , G o  do p r a w a  r z ą d u  s o i - b a k j c y ; o  z a k u p i e n i u
tćj broni dla siebie, rzecz je st  niemniej p r o s ta  

jak jasna.
„M odning P ost“ sama przytacza artykuły , 

traktatu  1856, warujące przywileje Serbji i 
k sięstw . Między tem i przywilejami, znajduje 
się praw'o utrzym ywania siły zbrojnej narodo
wej dla w łasnego bezpieczeństwa. Ktokolwiek  
ma prawo posiadania w ojska— ma też , jak nam 
się zdaje, prawo kupowania broni, i n ie wi
dzimy, jak rzecz tak z siebie prosta, mogła na
stręczyć dziennikowi „M orning P o st,“ powód 
występowania w obronie praw zw ierzchniczych  
Porty. Te prawa nie są bynajmniej zagrożone* 
w zakreślonych im obrębach, przez dzieje, 
traktaty, rękojmie europejskie i zasady prawa 
międzynarodowego. K sięstw a i Serbja są kraja
mi hołdownemi, ale nie znajdują się w poddań
stw ie. N ie były one podbite, ale złączyły się 
i  państwem Ottomańskićm przez kapitulacje, 
pod obowiązkiem płacenia rocznego haraczu- 
Stosunki ich z państwem zwierzchniczem ,urzą
dzone zostały przez rozmaite umowy, których  
zbiór składa przywileje zaręczone przez E uio
..A <1 h ń m i n d - . . ,  4 a . » i n w v i r u i i l n i n t n i  n A i i t f n i o i . i m i

* z Pragi 13 stycznia, że p. Palacky  
wniósł na sejm ziem ski czeski żądanie nazna
czenia osobnej komissji dla przejrzenia prawa 
wyborczego. Dziennik zagrzebski P o z o r 
um ieścił odezwę do Słow ian, Rumunów, W ę 
grów i Greków, do otworzenia składki narodo
wej na rzecz pana T k alać, redaktora dzienni
ka W  s c li ó d i Z a c h ó d ,  skazanego na 
ciężkie w ięzienie za w ykroczenie druku i k tó 
rego rodzina znajduje się w bardzo trudnem  
położeniu. W iadomo, że doktor T kalac włożył 
w swój dzień nik nietylko w łasny m ajątek, ale 
i posag żony w ynoszący 30 ,000  zł. reńskich, 
tak że pani T kalac znajduje się  dziś w naj
w iększej nędzy. Ryłoby w ięc obowiązkiem  
osłodzić przynajmniej- położenie m aterjalne j e 
go szlachetnej małżonki, bo dla samego pa
na T kalac nic już uczynić niepodobna; proś
by licznych komitatów były daremne. Chodzi 
w ięc o dar narodowy nie na rzecz skazanego, 
ale na rzecz jego żony; jest w ięc nadzieja, że 
władza nie przeszkodzi składce.“

W  i e d e ń, 14 stycznia. Czytamy w Ko
respondencji Powszechnej: Z uwagi na okro
pną nędzę ludności czarnogórskiej w skutek  
ostatniej wojny, cesarz F ranciszek-Józef prze
znaczy! bardzo znaczne wsparcie pieniężne dla 
jej odwrócenia. Zakupiono więc w ielką ilość 
zboża, pozakładano w rozm aitych miejscach 
spichrze, z których rozdaje się  ono najpotrzeb
niejszym. T en  czyn szczodrobliwości cesar
skiej przeniknął m ieszkańców Czarnogórza 
najżywszą w dzięcznością, której książę Miko
łaj jest tłómaczem  we własnoręcznym  liście 
przesłanym staroście okręgowemu kattarskie- 
mu, panu Dojuń.

N a ogólnem zgromadzeniu kom itatu zagrzeb- 
skiego odbytem duia 12 stycznia, p. Sandor 
w niósł podanie adresu do n. pana za Kroatami 
skazanym i za w ykroczenia polityczne, a mia
nowicie za w ykroczenia druku, których dotąd 
kolo 6-ciu liczą. Przyjęto jednom yślnie to w nie
sienie, a obok tego urządzono składkę dla pani 
T kalac. Komitat zagrzebski je s t  czw artym  
z porządku, który uchwali! odwołanie się do 
m iłosierdzia cesarskiego na rzecz tych  potę
pionych.

P iszą od granic w eneckich do dziennika mc- 
djolaóskiogo „ P o lity k a  Ludowa**, ż e  A u str ia  
m .  ,V W e r o n ie  38,000 ż o łn ie r z y , w  P e s in ie ia
5 ,0 0 0 , w M antui i Borgoforte 7 ,0 0 0 , w Vicen- 
cy 5 ,000, w W enecji i na wybrzeżu 22,500 , 
w Trevizie 5 ,000 , w Trieście i Gorycy 10,000 , 
we F riu lu  12 ,500 , w Tyrolu 7 ,500; w ogóle 
112,000 żołnierzy.

płynęło ztąd zbyteczne powiększenie ciągłych  
zobowiązań d V  twierdz i dla wojska; Prusy
przyjęły znaczną ^zęść ciężarów, które na inne 
państwa spadał. Prócz tego związkowi żądali 
od Prus występowania to ia wschodzie, to na 
zachodzie w imieniu Niemiec; tudzież żądały 
stanow czego utrwalenia odmodkopędnych dą
żeń innych państw niem ieck ich , ilekroć cho
dziło o poświęcenia dla związku i zaspokojenie 
ich dążeń zbiegających się do jednego środka, 
ile razy chodziło o nadanie związkowi potęgi 
wymarzonej.

R zeczyw isty wpływ Prus w Niem czech s ła -  
biejc wśród tych  okoliczności, jak tego dowo
dzą uchwały frankfurtskie i tak ie naprzyklad  
wypadki jak odmowa pozwolenia Prusom  prze
prowadzenia telegrafu lub drogi żelaznej na 
kilko-milowćj przestrzeni do Prus nienależą- 
cej. Bez potężnego zespolenia Prus, m yśleć 
nawet niem ożna o zespoleniu N iem iec. Jakże 
N iem cy zdołają otrzym ać przeważny wpływ  
zagranicą, kiedy główna ich  podpora w sam ych  
Niem czech do tego stopnia  ciągle je s t  ponie
wieraną, że zaledwie przedstaw ia cień m ocar
stwa? Programm at zakłada dla polityki pru
skiej w Niem czech następne zasadnicze pier
w iastki objęte w depeszy hrabiego Bernstorff:

1) Konfederacja powinna być doprowadzona 
do osnowy czysto  międzynarodowej, trak taty  
zaś związkowe m ają ograniczyć się tylko do 
zastrzeżeń ręczących za ca łość i bezpieczeń
stwo krajów związkowych; -

2) Ściślejsza jednota państw zw iązkow ych  
we w szystk ich  przedmiotach, ponieważ na
leży do prawa politycznego wew nętrznego, ma 
być zostawioną traktatom  pojedynczym;

3) W szelk ie przeobrażenia konfedei acji po
winny brać za punkt w yjścia rzeczyw istą  po
tęgę kraju.

Programm at zaw iera dwa względy; jeden  
dodatni, drngi ujem ny. T en ostatni będący 
zaprzeczeniem  w szelkiej konfederacji państw  
łatw y jest do w ykonania. A le  w obecnem po
łożeniu rzeczy wzgląd dodatni p r o g r a m m a tu  
natrafiłby na* najw iększe trudności dla pań
s tw a  federacyjnego pod kierunkiem  Prus

  jj o  r  I i n 7 stycznia. U k d Z l C i e l
r z ą d o w y  oznajmuje, że król dobrze noc 
p r z e p ę d z i ł  i spał n ieźle. Polepszenie n ieusta- 
jc , ale najjaśniejszy pan potrzebuje oszczędzać 
się i dla tego dotąd nie przyjm uje raportów.

M argrabia de L au nay, m inister w łoski, po
wróci! wczoraj wieczorem  z Turynu.

P. Gerlach um ieści! w tm ecii ostatnich nu
merach u  a. 2 e  t y  K r z y ż o w e j  uw agi, 
,,cii napisem  „ W alk a  Prus z dem okracją, czy- 

p r i a s y  . li programmat na r. 1863 .“ Go do polityki we-
Piszą z Berlina dnia 5 stycznia do g a- wnętrznćj następnie ją  przedstawia.
. w . i . i i H i r  I „Zbierając w  jednę całość w szystko co po

przedziło, przedstawiam y następny

untj nauzici i" _us'ę\vzi cja zbiór składa przywileje zaręczone przez E uio-
— Czytelnicy l>rzypon,Uą Sol)1Cj żc na żądanie pę, a pomiędzy tem i przywilejam i,powtarzam y, 

A nglji i Austrji, rząd tui-eckl ’ , na istnieje wolność posiadania wojska narodowego
żęciu księstw  naddunajskich z . -Kvmanlc kil- „Dom ysł, że cześć broni nabytej przez rząd - zatrzym anie kil-1 „Dom ysł, że część broni nabytej przez rząd
ku statków  w górę Dunaju płyuąpydi, nałado- s e r b s k i ,  miała służyć * ’ '
wanych bronią. K siążę M u h ał sor |,ski upon).  
niał się o tę broń jak  o swoją w łasność, za
kupioną za pośrednictwem jednego z domów  
handlowych am erykańskich. R zecz na dro 
dze dyplom atycznej, co do wydania rządowi 
serbskiem u rzeczonej broni, poszła w tem  dłuż
szą odwlokę, że bombardowanie Belgradu za
groziło wojną między Turcją i Serbją. Za 
trzym ana broń przybrała już znamię kontra
bandy wojennej , a więc książę A leksander

. -------- - do uzbrojenia Bułgarów
poddanych sułtana, je st  przypuszczeniem  zu
pełnie dowolnćm „M orning P ost.“ . Dopóki 
nie przytoczy dowodów przeciwnych, pozwoli 
nam o tern w ątpić. Mamy za sobą słowo ksią; 
żęcia M ichała, który ośw iadczył, że ta  broń 
przeznaczona była jedynie na uzbrojenie woj
sk a  serbskiego. Służy nam też za rękojmię do
bro Serbji, które jej nakazuje żyć w pokoju 
z państwem zw ierzchniczem , i uczciw ie szano- 
w aćuanav wojennej , a w ięc KDiąty an-K sanaci- 1  wa(< sw e  zobowiązania, jak  również dobro Por 

•łan Kuza, jako lennik su ltana, tćm baidziei ty, nakazujące jej żyć  w zgodzie zc swemi hol-
W i r r ł r . . :  i  ; j ____ i ___ »y»An-ł WJ ,1 i

' u  ł | U  ,  J  u  n  u  I V . U U I U  ’

wydać jej sąsiadowi swojemu nie mógł. W  d ą  
gu sporu toczącego się w tym przedmiocie, 
okazało się że ta broń była zakupioną w Rossji 
poseł w ięc rossyjski w Konstantynopolu ob
staw ał przy Serbji; rozdrażniło to dyplomację 
angielską,dziennik londyń ki M o r u in g P  o s t 
całą  — - -

downemi krajami i postępować z niemi życzli
wie i sprawiedliwie.

„Nad tym celem, rząd rossyjski nie przestaje 
pracować, swojemi radami i przykładem.

„N ic taka to polityka może zachw iać dobre 
stosunki, których utrzym anie na W schodzie— -“'uuł-icuiiiK luiiuy u ki m  u i u ni g r u o i i  siosuuKJ, Kiorycn utrzym anie na 

?alą gorycz w ylał przeciw Rossji, obwiniając j est  tak pożądanem, ale raczej polityka, pod- 
Ją o ciągle wichrzenie krajów chrześcjauskich, n iecająca nam iętności, wywołując;
P°d panowaniem Turcji będących. „Francuzki i « i . o n - , , i r ,
.;'fersbllrspi dziennik,“ w  nasiorsat uziennik,“ w następny sposób 
skiemi, stycznia odpowiada swojemu londyń- 

„n  Przeciwnikowi:
podałpod drą “ ‘^ o o d y ń s k i „M orning P ost1 

ni przez p,.. stycznia, z powodu przewozu bro- 
wierającą ‘JJm ultuńsko-wołoski, diatrybę za- 
je s t  tak gwa ito«?W ty lc błędów. T a  diatryba  
ca  ten dzień,lik że w naszych oczach strą- 
jakiem  m ylne CZy ® Wzniosłego stanow iska, n; 
ściło  go z powodu ^ " d z iw e  mniemanie umie 
downictw a. Niepodobhmkl/ go Pojit>’czne 
nik będący w bliższym ^

^ z e jfe r ą  rządową, p rzem a w ia K k im  Językiem .

ołująca urazy, za
chęcająca do zem sty, wpędzająca do środków 
gw ałtownych i rozsiew ająca wszędzie nieład, 
rewolucję i wojnę.

„Jeżeli podoba się dziennikowi „M orning  
P osl“ być jej opowiadaczem, chętnie mu zo
stawiam y tę smutną zabaw ę.“

Austrja.
W ’ e d e i i ,  13 stycznia . P iszą  z Panczowy, 

że p. Zega, adjutant księcia  czarnogórskiego  
I znajdujący się w tćm m ieście, zmuszony został 

przez władze austryjackie do opuszczenia gra 
nic austryjackich we 24 godzin; jakoż oficer 
wojska cesarskiego przeprowadził go aż do 
Belgradu.

z e t y  K o l o ń s k i ć j
Dolityka niem iecka pana von Bismarck zna

lazła najzupełniejszy panegirvk w świeżo w y
danej broszurze pod nazwą: „Programm at
pruski w sprawie niem ieckiej,“ która w ypły
nęła z pióra dyplomaty ściśle sprzyjaźnionego  
z panem von Bism arck i św ieżo wyniesionego  
na w ysoką dyplomatyczną posadę. Podług  
tej broszury, pierw’szem słowem  dla dojścia 
do rozw iązania sprawy niem ieckiej powinno 
być wyrzeczenie lakonicznego „nie!“ do innych  
rządów we Frankfurcie, we w szystkich spra
wach, które wprost lub ubocznie nieobchodzą 
stanowczo dobra P rus.“ A w ięc precz ze wspólną 
władzą wykonawczą, precz z przedstaw iciel
stwem  nrodowem, precz z prawodawstwem  
wspólnem, precz z sądem związkowym , precz 
ze ściślejszem  zjednoczeniem pod nazwą kote- 
deiacji państw. Bo, mimo w ęzeł narodowy 
jednoczący niem ców między sobą w obec inujc i 
ludów istn ieją między nimi, a m ianowicie mię
dzy północą i południem w ielkie sprzeczności 
rzeczowe i polityczne wynurzające się w po
lityce, które dzisiejszą organizację związku  
czynią zupełnie bezsilną.

Prusy powinny powstawać w zw iązku na  
w szelkie stosunki nacechowane pojedyńczcmi 
sprzecznościam i, powimmy to uczynić przez 
przybranie postawy zupełnie przeczącej na sej
mie związkowym  przeciw w szystkim  środkom  
ściągającym  się do podobnych stosunków. L dru
giej strony, Prusy powinny rozwinąć tein 
w iększą działalność w zawieraniu traktatów  
tla polu dogodności rzeczow ych wojennych  
\ Politycznych, wszędzie gdzie owe sprzeczno
ści n ieistnieją i gdzie przeciwnie warunki ter- 
rytorjalne i polityczno przedstawiają rozwój 

j podobny do rozwoju pruskiego. Należałoby  
więc zamknąć w małej liczbie ściślejszą  jed- 
notę Prus z gromadą państw, na osnowie u sta 
nowień federacyjnych i w granicach m iędzy
narodowego związku  

Prusy, mówi tenże programmat, powinny
w obec swoich niem ieckich w s p ó l z w i ą z k o w y c ^ i  

wrócić do zbawiennćj zasady s a m o u 
s t  w a p o l i t y c z n e g o .  _ OJ u J ólniój
nia związku, Prusy widziały mę sZCZCg na 
skazanem i na pośw ięcen ia  me^wym.er 
korzyść ca ło śc i. Przyjęły te  clęza y
ba rdzo niedogodne po ło żen ic  te.Tytorjalne^ N a  
koniec przedstawiały zawsze wobec Zdgtd.ni- 
cy na pierwszćj linji stosunki niemieckie. W y-

nasz pro
grammat na rok 1863-ci.

Rok 1863-ci będzie prawdziwym rokiem ju 
bileuszowym na pamiątkę roku 1813-go, ro
kiem , w którym królewskość pruska znowu 
dowiedzie swej rzeczyw istej niepodległości, a 
mianowicie panować zacznie bez pozwolenia  
wyproszonego u poddanych.

Bez nowych podatków, bez pi aw organ i
cznych a w o g ó l n o ś c i  p i  zy małej liczbie praw; 

ząd poprzestanie na ustaw ach  niezbędnie po
trzebnych. . . . . . .  , , ,

O d b ę d z ie  się krótki sejm, zakończony przed 
W ielkanocą.

W ojsko uorganizowane, skarbowość silna, 
kredyt kw itnący, rząd sprężysty . . . . .

Adm inistracja oszczędna: bez istn ien ia bu 
dżetu, odpowiedzialność cięży w zupełności na 
rządzie, który przy każdym w ydatku pamię
tać będzie, że mu przyjdzie zdać z niego w przy
szłości liczbę. Oszczędność napełnia skrzynie; 
ale w iększe jeszcze przynosi korzyści: porzą
dek, w strzem ięźliw ość, karność w państwie.

Uznanie i uszanowanie prawa w zięte za pod
staw ę, na której spoczywają tron i konstytu
cja, prawo i wolność. f ,

A  jako ostateczna w yniklosc roku, 
się zm artwychwstanie ojczyzny po 
teraźniejszem  jej w strząśnieulu  obyczaj > 
politycznein i religijnem . k  i86R -ci

W ów czas, ale w ów czas t .’'k<£ym 
będzie nowym rokiem jubiieus*% gVam m at na- 

Co do polityki z«wnętr/n jctwa  ̂
na von Gerlach i l> ,  ,, ,  ’"_p“  1"u?
w tych słowach: j  c d

S .I r i i n 9 stvrz n ia - O statni biuletyn o 
zdrowiu k róic^k ićm  oznajmuje: si.y  zwolna 
wr ioaia. Naj- Pan Plz yjął wczoraj pana vori 
Schlefńtz, m inistra domu królew skiego, tu 
d z i e ż  pana von Bism arck prezesa rady.

—  Donoszą z Dortmund, że zabroniono na
u c z y c i e l o m  Wchodzić do stow arzyszenia naro
dow ego.

Czytamy w G a z e c i e  K r z y ż o  w < j- 
Hrabia T h u n , m inister austryjacki przy " ° -  
17-e rossvjskim , wyjechał wczoraj do P eters
burga, po kilkudniowym pobycie w naszeji si 
licy . W iadomo, U  dawoidj p  
jtrzy naszym  dworze, ze j.rst l a r I 1 , . . . .  0 .  
dziany, równie jak  i w m ieście. ”  -



•J6 4— 1863. 15 Stycznia lifTRJER W IŁfilM l.
s ta tn ie j  bytności swojej między nami, m iew ał 
liczne konferencje z panem von B ism arck ,  k tóVU11V ■  cl ** vui ' '“ 1U*11ŁV» ) *- —

rego zna ł  bardzo blizko jeszcze w e F r a n k f u r 
cie i z k tórym  znajdował się później w s tosun
k ac h  osobistych w P e te rsb u rg u .

B e r l i n  12  stycznia. Król ozdobił ksią- 
żęcia  A lb re c h ta  orderem o r la  czerwonego 
z mieczami. W iadom o, że t a  ozdoba udziela 
się tylko za  dokonane przewagi na polu bitwy: 
wiadomo także ,  że jego  k r .  wysokość 'należał 
do świeżej w ypraw y  na Kaukazie.

G a z e t a  K r z y ż o w a  m ó w i ,  s(e p o s t a 
n o w i o n o  w  p i s m a c h  u r z ę d o w y c h  d a w a ć  n a z w ę  
e x c e l e n o j i  a m b a s a d o r o m  u w i e r z y t e l n i o n y m  p r z y  
n a s z y m  d w o r z e .

P rezyden t  policji oznajm uje ,  że ro zkaza ł  za 
brać broszurę pułkownika R us tow , pod ty tu łem  
„O strzeżenie  przeciw wynagrodzeniom w pru- 
skiem wojskowem nadaniu .  “

P iszą  z B e rl ina  do G a z e t y  K o l o  ń-  
s k i e j :  „zas tanow iła  mocno t a  okoliczność, 
że poset podpólkownik von Vinckc-Olbendorf 
w ezw any  został do B erl ina  przez lis t  królew ski. 
Zdaje się, że idzie o porozumienie ze s t ro n n i
c tw em  daw nych  wyzwolonych, k tó rzy  gotowi 
są pod pewnemi w a ru n k a m i rządowi dopoma
gać i k tó rzy  nie połączą się ze środkiem le
wym i z lewicą, chyba w przedm iotach, w k tó 
rych  by chodziło o ścisłe u t rzy m an ie  konsty
tucji .  P . von B ism arck  w ne t  po przybyciu  
swojćm do B erlina  miał d ługą rozmowę z pa
nem Simson, dawniejszym prezesem izby posel
skiej, a le bez widocznego sk u tk u .

G a z e t a  K r z y ż o w a  oznajm uje ,  że 
znowu w pow ia tach  w rzeszow sk im  i sodskim 
podniesiono myśl u rządzen ia  drogi żelaznej 
m iędzy W arszaw ą i Poznan iem  przez K u tn o  i 
W rz e sz ó w  i że m ianow ano  depu tac ję  do rozpo
częcia  potrzebnych kroków  w samej W a r s z a 
wie. R a d a  groinowa poznańska  postanow iła 
p rzy łączyć do tej kommisji t rzech  lub 4-ch 
swoich członków.

—  D aw ni wyzwoleni (barw y  um iarkow anej)  
prowincji nad reńsk ie j  zagłosowali ad re s  do 
k ró la  w ypracow any  przez p. H. von Bec- 
k e r r ą th ,  n a  k tórym  r a d a  gminow a, człon
kowie izby kupieckiej i inni m ieszkańcy 
z Krefcld położyli swe podpisy. A dres w y n u 
r z a  nadzieję ,,że przez wniesienie stosownych 
p ro jek tów  do praw  przez m in is trów  na izbę 
poselską, a  mianowicie tyczących  się budżetu 
wojennego, pożądana spokojność w krótce  po
wróci w k r a ju .“  T e n  ad res  o trzym uje  leż li
czne podpisy Kolonji.

P iszą  z L ip sk a  pod dniem 3-m stycznia do 
dzienn ika  paryskiego P  a  t r  i e:

R ząd  p rusk i  oddawna ju ż  poruczył roz trzą .  
śnienie pro jek tu  mającego się wykopać k a n a łu ,  
k tóryby  poiaczyl Ren, W e s e rę  i Elbę, trzy  rze 
ki na jw ażn ie jsze ,p rzerzyna jące  P rusy  od s trony  
zachodniej.  N a k a z a n e  n iedawno badania  do
wiodły, że dokonanie tej p racy  nie natrafiłoby 
na wielkie trudności .  W e d łu g  powszechnego 
zdania P ru s y  ociągać się nie będą z w ykona
niem rzeczonego pro jek tu .  N ie zbędzie' pe
w nie  na  k ap i ta łach  prywatnych, byleby rząd 
zgodził się zaręczyć choć najniższy procent 
akc jonarjuszem .

Rzeczą j e s t  n iezaprzeczoną, że b rak  k a n a 
łów stanowa główną p rzeszkodę do rozwoju że
glugi niemieckiej. N iedaw no ogłoszone dzieło 
s ta ty s ty c z n e  o rozciągłości k an a łó w  w rozm ai
ty c h  pańs tw ach  w ykazuje ,  że A m e ry k a  półno
cn a  posiada 1,351 mil niemieckich kanałów , 
F r a n c j a  598; A nglja  590; Niemcy zaś ty l 
ko 68-m.

B e r l i n  l i  s tycznia. Z a g a j e n i e  
o b r a d  p r  a  w 0 d a  w c z y c h.

Dziś o godzinie 1-ej po południu miało miej
sce  o tw arc ie  sejmu w sali białej zamku k ró 
lewskiego. Liczni s łuchacze zajęli galerje, 
ale loża dw oru  i c ia ła  dyplomatycznego były 
próżne. T ron  był zak ry ty .  Członkowie obu 
jzO zebrali się w dosyć znacznćj liczbie; lecz 
jenera łów  między obecnymi n ie było. Kilka
m inu t  po p ierwszej,  m inistrowie weszli w ma-
łych  m undurach  i s tanę l i  po lewicy tronu. 
P re z e s  rady p . ,von  B ism arck  Scboenhausen, 
pozdrowiwszy zgromadzenie, odczyta! mowę 
nas tępuego brzmienia:

„O św ieceni,  urodzeni i s ławetni członkowie 
sejmu obu izb.

„Król jegom ość r a c z y ł  mi poruczyć o tw a r 
cie sejmu p ań s tw a  w swojem naijaśniejszem 
im ieniu.

„R ząd  królewski pozdraw ia  was, z żywćm 
pragnien iem  ujrzenia w c ią g u  niniejszego sejmu 
Powrótu t rw a lć j  zgody w przedm iotach pozo- 
stałych bez rozw iązUUja  n a  przeszłych obra- 
°at'b. Cel ten  będzie osiągnięty, jeżeli,  zwa- 
ywszy położenie przeds taw ic ie ls tw a narodo

wo80, konsty tu c ja  nasza  u trzy m an ą  zos tanie 
j a k o  podstawa naszego publicznego p raw a  i 
je że l i  władze prawodawcze, szanując  w za je
mnie swoje konstytucyjne przynależytości,  po
czy ta ją  za  wspóine za(]a n je r ozwój potęgi i 
szczęści i  ojczyzny.

„U sta len ie  budżetu zajmuje pierwsze miej- 
SC6 m i ę d z y  sprtiW&Dlij k t d r c m i  macie się zn-
j t f .

„S tan  sk a rb u  może być poczytany za  zupe ł
nie zadaw ala jący .  P rzychody pańs tw a  były 
tak obfite w ciągu  upłymonego roku, że w naj 
większej liczbie gałęzi znacznie przewyższyły 
oczekiwanie; zna jdą  się w nich środki pokrycia 
zupełnego rozchodów kra jow ych  przeszłoro- 
cznych, nie w y łą c z a ją ;  n aw e t  potrzeb n a d 
zw yczajnych. P rzew idyw any  niedobór w' bu
dżecie 1862 rzeczywiście miejsca mieć niebę- 
dzie, j a k  daliśmy to ju ż  do zrozum ienia przy 
rozbiorze tegoż budżetu .

„Ze względu na  brak  budżetu, praw nie  za 
głosowanego n a  rok 1862-gi, rząd  królewski 
szczególniej usiłował adm inis trow ać oszczędnie; 
ale niemógł un iknąć  w ydatków  koniecznych 
dla  zapew nienia służby prawidłowej adm ini
s t rac j i ,  dla u trzym an ia  i rozwoju istniejących 
zakładów ogólnych, o raz  dobrego bytu  kra ju .  
Skoro r a c h u n k i  zam kną  się, rząd  przedstaw i 
projekt ,  w rzeczy przychodów i w ydatków  ro
ku  przeszłego i za żąda  przyzwolenia obli izb 
na  uskutecznione rozchody.

„B udże t  na  rok 1863 ci będzie na  nowo 
przedstawiony. Rozdziały jego  były r az  jeszcze 
p rze jrzane  w ciągu p rze rw y  i w niek tórych  
częściach,  stosownie do okoliczności, zmienio
ne. S tąd  wynikło, że niedobór wyrażony w da
wniejszym projekcie budżetu  uległ przyzwoi
tem u  z m n ie j s z e n i .  Zważywszy wypadki bu
dżetowe przeszforoczno i skrom ność przewo
dniczącą w obliczaniu przychodów, zda je  się, 
że wolno j e s t  mieć nadzieję, że j a k  w latach 
dawniejszych ten  niedobór zrów noważy się ca ł
kowicie przez przewyżkę dochodów.

„P rzy g o to w a n ie  budżetu  n a  rok 1861 posu
nięto ju ż  ta k  daleko, że ukończenie zdaje się 
być bardzo blizkiem; i rząd  przedstawi go bez 
zwłoki n a  wasze obrady. W y k o n a n ie  prawa, 
co do nowych p raw ideł podatku ziemskiego 
uczyniło szczęśliwe postępy i ju ż  połowa nie
mal g ru n tó w  w państwie prusk ićm  mogła być 
ocenioną; rozpoczęto też rozkład podatku  ód 
budowli.

„ W  spełnieniu  uczynionej obietnicy, rząd 
naj .  p ana  p rzedstaw i wam projekt do praw a, 
obejmujący zmiany i uzupełnienie u s taw y  8 
września 1814, przepisującej obowiązek służby 
wojskowej. Rząd cieszy się nadzie ją , żc r e 
organizac ja  wojska, w u t rzym an iu  k tóre j przez 
wzgląd n a  potęgę P r u s  członkowie rządu  k ró 
lewskiego uw aża ją  się za  solidarnych, o trzy 
ma os ta teczną  sankcję  przez p raw ne usta len ie  
po trzebnych na  ten przedmiot rozchodów.

„ l i l izk i  powrót rocznicy dnia, w k tórym  
przed 50-ciu la ty  ogłoszona zos ta ła  pam iętna 
prok lam acja  ś. p. k ró la  F ry d e ry k a -W ilh e l 
ma I I I  do swego ludu, w zyw ająca  do obrony 
ojczyzny, j e s t  nag lącą  przestrogą,  abyśmy pa
m iętali o t y c h , k tó rzy  z liczby walczących 
w' owym sław nym  czasie są  dziś w niedosta tku; 
wniesione więc zos taną  potrzebne w tój m ie
rze  przełożenia.

„P rzy z w o i ty  rozwój m a ry n a rk i  powinien 
s ta teczn ie  być uw ażany  za nag lącą  potrzebę 
k ra ju  i rząd k ró lew sk i żądać będzie waszego 
przyzwolenia w zagłosowaniu zasobów, m a ją 
cych się n a  ten  cel użyć, nic t ra c ą c  z uw agi 
ogólnego s tanu  skarbu .

„  Uznajemy z uczuciem głębokiej pokory, że 
dzięki miłosierdziu boskiemu, kra j doznał błogo
s ław ieńs tw a  pomyślnego żniwa. Położenie więc 
gos, odarcze k i a ju  byłoby zupełnie zadaw a la 
jące ,  gdyby n ie k tó re  gałęzie przemysłowe nie 
ucierpiały  z powodu wojny, toczącćj się w S ta 
nach  zjednoczonych Ameryki-Pólnocnej.

„ P rz e m y s ł  i handel muszą jeszcze  widzieć 
się pozbawioneini korzyści,  k tórych  miały p ra 
wo oczekiwać z t r a k t a t u  zaw artego  z F r a n 
cją; lecz rząd kró lew ski t rw a  w niezłomnem 
postanowieniu  n ieodm aw iania  im tych korzy
ści nad za k res  czasu, w k tórym  mogą być roz- 
w iązanem i przyrzeczenia , sp rzeciw ia jące  się 
obecnie wykonaniu  rzeczonego t ra k ta tu . '

„R ząd  za jm u je  się gorąco i w y trw a le  zapro
wadzeniem dróg żelaznych w c z ę ś c i a c h  krajo 
nie cieszącycli się dotąd tem i potężnomi środ
kami połączenia. W  m iarę sil swoich dopo
m aga ł przedsięwzięciom pojedyńczym, które te 
go żądały  i spodziewa się, że będzie mógł łla 
sejm te raźn ie jszy  wnieść przełożenia, wzg|ę. 
dem budowy drogi żelaznej, nad k tó rą  odby\ya, 
j ą  się te ra z  prace przygotowa wcze.

„ R z ą d  k ró lew sk i s ta teczn ie  us i łow ał p o w ię 
kszyć p rzes trzen ie  ziemi upraw nej przez po
p raw ę grobel i osuszenie nizin, jakoż  pod tym 
względem otrzym ano znakom ite wypadki w  ro
ku przeszłym.

„R ząd  kró lew ski n iem niejszą rozwinął tro
skliwość o w zrost s z tu k  i nauk , i niewątpi, że 
chętnie udzielicie środki umieszczone na ten 
przedmiot w budżecie,

„ P rze d s taw ia n e  będą n a  wasz rozbiór mno
gie projektu  do praw, tyczące  się bądź miej
scowych prowincjonalnych potrzeb, bądź zmian 
ustaw odawczych w n iek tó rych  pojedyńczycli 
gałęz iach sądowych, w  liczbie tych  o s ta 
tnich projektów  znajdować się będzie projekt 
uzupełn ien ia  praw odaw stw a niemieckiego 0 
obligach i p ro jek t do p raw a  o władzy sądowej 
konsulów, k tó re j  prawidłowego urządzenia

8
naw drodze prawodawczej dopominała się 

przeszłym sejmie izba poselska.
„ S ta n  rokowań śc iąga jący  się do projektu  

rozgraniczenia powiatów , przedstaw iony na 
sejm przeszłoroczny, zniewolił nas  do wy
s łuchan ia  n a  nowo s tanów  prowincjonalnych 
i do wykładu przez też  s ta n y  szczegółów za 
chodzących w tej mierze po prowincjach. 
W e d łu g  uwag przez s ta n y  złożonych, przyj
dzie roz trząsnąć  jeszcze w drodze wstępnej 
ten przedmiot, co nie pozwala jeszcze wyrzec, 
czy projekt do p raw a  tego ważnego zadan ia  
będzie mógł prędko być wniesiony. Podobnież 
ma się rzecz o potrzebie zm iany p ra w a  o za
rządzie gminowym w rozm aitych  prowincjach 
państwa. Ponieważ rozbiór powyższy został 
wznowiony, stosownie do postępu obrad praw o
dawczych, n ic  zaszedł przeto dosyć daleko, 
aby można było z pewnością przyrzec,  że rząd 
przedstawi stosowny p ro jek t  w c iąg u  nin ie j
szego sejmu. Ale rząd  królew ski nie omie
szka  z c a łą  trosk liw ośc ią  p racow ać nad roz- 
wiciem prawodawczćm  tego ważnego p y ta 
nia.

„S tosunk i  rządu jego król. mości z pań
stw am i cudzoziemskiemi są  w  ogóle z a d a w a la 
jące .

„Dzięki s ta tecznym  u s i ło w a n io m , udało 
się rządowi k ró lew skiem u dać p rzew agę  poli
tyce p rzedstaw ianej przez siebie w Hessji el 
k to ra lne j ,  t a k  przed rządem elektorskim , 
j a k  i przed wszystkiemi innemi rządam i nie- 
inieckiemi i tym  sposobem wrócił k ra jow i o- 
śc icnnemu nadzie ję  rozwoju jego  konsty tucyj 
nego żywota. T a  nadzie ja  chyba chwilowie 
ty lko  będzie mogła być zachw ianą  przez osia 
tnie zda rzen ia  zaszłe w Kasselu.

„ W s k u t e k  n o t jednobrzm iennych  p rzesia
nych w lutym roku  przeszłego gabinetowi k ró 
lew sk iem u przez pewną liczbę iządów  zw iąz
kowych niemieckich, też sam e rządy w y to 
czyły n a  sejm związkowy przełożenia, k tóre  
nabyły pewnej wagi z powodu zasady s t a 
nowiska P ru s  w Zw iązku, mniej ze wzglę
du na ich brzmienie, j a k  na  wykład t r a k ta tó w  
zwi tzkowyeh, j a k i  ehcianoby ,m nadać. Rząd 
k ró lew ski je s t  ta k że  przekonany, że t r a k t a ty  
związkowe w kształcie ,  j a k i  w r. 1815-ih o trzy 
m a ł y ,  nie odpowiadają ju ż  obecnym okoliczno- 
ścioni. A le przedew s;:ystkiem  czuje  powin
ność najściślejszego szanow ania  t r a k t a tó w  
is tn ie jących  i postanowił z a p a t ry w a ć  się na 
najzupełn ie jszą  wzajemność w spełnieniu tych 
obowiązków, j a k o  n a  w arunek  w stępny  u t r z y 
m ania  tychże  trak ta tó w .

„B io rąc  uczęs tn ictwo w w aszych obradach  
rząd naj. pana k ierow any będzie szczerą ch ę 
cią dojścia do zapew nien ia  sobie jednom yślne
go ; póldziałania obu izb sejmowych: t a  zgoda 
powinna być u w a ż a n ą  za w aru n ek  is to tny  zba
wiennego rozwoju wszystk ich  sp raw  państw a. 
Oczekiwać można z poświęcenia się wszystkich 
dla zbawienia ojczyzny i dla sławy korony 
szczęśliwego powodzenia wspólnej' d z ia ła l
ności.

„Z  rozkazu  n.^ k ró la  jegomości ogłaszam o- 
tw arc ie  sejmu p ań s tw a .“

—-  Po pizytoczeniu powyższej mowy, G a- 
z e t a  n a i o d o w a  czyn i  nad n i ą  n a s tę 
pne uwagi:

P .  von. B ism arck czy ta ł  prędko, bez żadnej 
zmiany głosu, mowę, k tórej zgromadzenie s łu 
chało w głębokićrn milczeniu. P. von Bis- 
m a ick  n te kładł nac isku  n a  żadne miejsce. Po 
odczytan iu  mowy p. von F ra n k o n b e r g -L u d - 
wigsdoiff, n a j s ta rsz y  wiekiem w izbie wyższej, 
v'-v j 7'-vdtnął t r zy k ro tn ie  n i e  c  h ż y j  o 
k r  ó 1. Zgromadzenie głośno powtórzyło ten 
okrzyk. J

—  I z b a  p o s e l s k a .  P  o s i e d z e- 
H i C U  s t  y c z n i a. P rezyden t  Grabów 
otworzył posiedzenie o pół do 3-ej n a s tę p n ą  
mową:

„ T rz y  miesiące tem u opuściliśmy tę  izbę 
z prugiliejliem przez cały k ra j  podzielauóin, aby 
udało się rozwiązać spór k o n s ty tucvjny, k tó 
ry  wybuchnął bez naszej winy.

„A le  w obec słów kró lew skich : P  r  a  w d a  
p 0 W i 11 u a  p a n o w a  ć m i ę d z y n a- 
m i! należy oświadczyć z o tw ar to śc ią  i n a j 
głębszym żalom, że spór p rzybra ł  w ciągu  tych 
trzech  m iesięcy bardzo sm utno rozm iary  i że 
n a ra z i ł  n a  niebespieczcńslwo spójność nasze 
go konsty tucyjnego  i prawnego bytu  (żw aw e 
oklaski) .

„A ż na  stopniach tro  iu podawano w podej
rzenie, po twarzano i lżono (słuchajc ie!)  izbę 
poselską, jedyne  prawdziwe przedstaw ic ie l
stwo ludu p rusk iego , k tó re  wypłynęło z po
wszechnych wyborów. (Głośne potw ierdze
nie.)

„D la  pożytku służby pozawieszam od obo
wiązków, lub poprzenaszano posłów u rzędn i
ków, k tórzy  wierni wykonanej na  k o n s ty tu 
cję przysiędze, spełniali i u trzym yw ali  n ieza
przeczone prawo konsty tucyjne izby poselskiej 
(Podolmeż potwierdzenie.)

„W znow iono  w drodze adm in is tracy jne j  li
sty  prowadzen ia  się politycznego urzędników , 
a  mianowicie co do postępowania sędziów nie-

podlegtycii, l is ty  obalone przez prawo ( s łu c h a j 
cie!) '  J

„ A r t .  99 konsty tucji  zgwałcony, a  gdy j e s t  
pozbawiony opieki p ra w a  o odpowiedzialności 
m inistrów przepisanego przez konsty tucję ,  po
stawi! nas  wobec rządu  bez budżetu  ( s łu c h a j
cie.)

„A le  w tym sporze, codzień wybitniejszym, 
k ra j  s ta n ą ł  n a  s tron ie  swycłi przedstaw icie li .  
Dowodzą tego naj oczy wiściej uroczyste  obcho
dy, z jak iem i ich przyjm owano przy powrócie 
do w łaściwych powiatów i ad re sy  dziękczynne 
i pochwalne już  o trzym ane i codzień jesz.cze 
nadsyłane z zagran icy ,  z Niemiec i z p ru sk ich  
wyborczych obwodów. T e  ad resy  doszły ju ż  
obecnie do liczby 194 z 221, 951 podpisem, 
wyborców ta k  piórwszego j a k  i drugiego s to
pnia. Składam  je  na  stole izby, ułożone w e
dług krajów  i prowincji, abyście obeznali się 
z niemi. v

, , l e  wszystk ie adresy  świadczą, że izba śc i
śle szanow ała  kons ty tucy jne  p ra w a  korony, 
ż e , obs taw ała  z oględnością i um iarkowaniem  
przy p raw ac h  ludu; dziękują  one izbie posel
skiej za pełne godności postępowanie, j a k ie  
zachowała, silnie odpiera jąc n ieprzyjazne n a 
paści, wytężone przeciw sobie i opr/.ysiężonćj 
konsty tucji ,  św ię tem u p a  1 1 a d j  u m sw o
ich praw. (Żywe potwierdzenie).

„K iedy w ten  sposób izba, uspraw ied liw iła  
się przed krajem , rozpoczniemy, mości pano
wie, nanowo nasze prace, ze św ieżą odwagą, 
z uprzedniem naszem um iarkow aniem  i roz
tropnością, nie zbaczając z niczłomnćj mocy 
i cierpliwości, n a  początku miłościwego la ta  
wyzwolenia P rus,g łęboko wówczas poniżonych, 
tudziez roku  z m ar tw y ch w s ta n ia  Niemiec dźwi
gających się ze swej niemocy i haniebnego 
rozszarpania .  To odrodzenie k ra j  winien sz la
chetnym duszom swoich panujących  i potędze 
jednomyślnego ludowego zapału. D /iś  więc 
powstańmy z miejsc naszych i z radośc ią  wy
dajmy, zgodnie ze s ta rop rusk im  zwyczajem 
miłości, wierności i szczerości, okrzyk n i e c h
ż y j e  n j j a ś n i e j s z y  w i l h e l m  F ‘‘

Zgromadzenie trzyk ro tn ie  ten  okrzyk  po
wtórzyło, poczem członków b iu r  mianowano 

P. T a d d c l ,  poseł stolicy, złożył adres  
pochwalny wyborców berlińskich  we 4-ch wo
luminach arkuszow ych ,  z woluminem dodat
kowym.

—  Podług osta tn iego b iu le tynu , zdrowie 
kró lew skie  ciągle polepsza się; naj. pan w czo
raj przejeżdżał się  w powozie.

G a z e t a  K r z y ż o w a ,  pochwaliw
szy bezw arunkow o mowę odczytaną przez pa
na von Bismarck i w yraziw szy , że to pismo 
przyję te  będzie z wysokiem zadowoleniem 
przez w szystkich  prawdziwych patryotów, do
daje:

„ W  tern, co się śc iąga do za ta rg i  k o n s tv tu -  
eyjnćj, rząd  kró lew ski łączy z niezłomnem 
przekonaniem  o słuszności swego p raw a  i wy
p ływ ających  s tąd  dla niego obowiązków duch 
prawdziwie patryotyczno-pojednawczy. P ozd ra 
wia sejm z zyweni pragnieniem, aby w ciągu j e 
go t rw a n ia  można było porozumieć się w przed
miotach, k tóre  pozostały bez rozw iązania w ro 
ku  przeszłym. Cel ten niezawodnie będzie o- 
siągnięty, jeżeli,  j a k  w yraża  mowa, izba zechce 
uważać konsty tuc ję  za  śwoję podstawę. A 
w’ięc niech oppozycja w strzym a się od dow d- 
nego w dzie ran ia  się w n ienależący do niej ob- 
fęb, niech nie nada je niewłaściwćj rozc ią
głości w yraźnie  określonem u kons ty tucy jnem u 
praw u, niech nie występuje z nac iąganem i dok- 
trynersk iern i tlómaczainf, niech n ie rzuca  się 
na pieniactwo o p a r te  na teorjach  i cudzoziem
skich p a r la m e n ta rn y c h  zwyczajach .“

G a z e t a  N a r o d o w a  zupełnie in a 
czej tę  mowę ocenia:

„N ow y sejm został o tw a r ty ,  pisze; mowra 
w yrzeczona, ale czegóż spodziewać się mamy? 
mowa 13 października przeszłego roku  (przy 
zam knięciu  par lam entu)  porównana Z dzisiej
szą, była je szcze pocieszającą i konsty tucyjną .  
i \ i e  było w niej wzmianki o usta len iu  rocznem 
budżetu j a k  o p raw ie  obowiązującem, lecz ty l 
ko j a k  o p r z y p u s z c z a l n e j  p 0 d- 
s t  a  w i e przez konsty tucję  d la  zarządu; ta k ,  
ze jeże li  zaczęto  rządzić bez budżetu ,  było to 
tylko zaniechaniem  p r z y p u s z c z e n i a  
konstytucyjnego. W s z a k ż e  wówczas rząd  u- 
bolewat nad brakiem budżetu  prawnego; w i
dział się z ż a l e  in w konieczności rządzenia  
bez budżetu prawnego, i zapewniał,  że w zupeł
ności czuje Się o d p o w i e d z i a l n y m  za 
nas tęps tw a ,  w ypływ ające  z tego op ł a k a  n e- 
g  o s ta n u  rzeczy; kończył wynurzeniem  n a 
dziei, że zachodzące spory zos taną  załatwione.

„P rzec iw n ie ,  w dzisiejszej mowie n iem a ani 
jednego słowa żalu; i owszem, rząd  cieszy się 
„z  zupełnie zadaw alającego  s ta n u  ska rbu .  Ob
fitość dochodów przeszłorocznych zdaje s>§ 
uszczęśliwiać rząd, żc w łaśnie w tymże roku  
prawo budżetowe nie is tniało. R z ą d  pozdra
wia nowy sejm w ynurzeniem  ż y w e g o  p r  a -  
g n i e n i a ,  aby udało się porozumieć w z a 
daniach  dotąd n ierozwiązanych; ale niesmiał 
towiedzieć, że co uczynił w ciągu  trze ch  u-
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t śnionych miesięcy, nadaje mu prawo objawu 
,e8'o pragnienia. Chce on znowu wnieść pro
jekt. dodatkowy do prawa 3 w rześnia 1814, bę
dzie to zapewne ten sam, k tóry  izba panów za
głosow ała w roku przeszłym', po rozpraw ach 
zaledwie 15 m inut trw ających.
. ”  ^  w.vraża nadzieję, że reorganizacja 

hnv -t a ? ' awn:l sankcję przez uchw alę potrze- 
, w.vdatkow, lecz nie mówi co upoważnia 

l . . ?  d nadziei. Chcianoby, aby posłowie o- 
azali się teraz podatniejszymi do uchw alenia 

.Veil wydatków niż na przeszłym sejmie; ale 
zaprawdę nie widzimy, ja k a  okoliczność mogta- 
>> ich do tego zaclięcić. Zwracam y uwagę na 

słowa: b r a k  u s t a l e n i a  p r a w n  e- 
g o: rząd dzisiejszy sam uznaje, że czynił roz
chody bez prawnej podstawy!

„T ak ą  je s t dzisiejsza mow'a. W y raża  się ona, 
jakby w przypuszczeniu, że posłowie, w trzy
miesięcznej przerw ie opam iętali się w swej op- 
pozycji. Nie przedstaw ia najmniejszego ustęp
stw a, nie troszczy się o znalezienie wyjścia ze 
s tanu  nieprawnego; wyraźnie daje przewidy
wać utrzym anie rządu absolutnego, aż do 
chwili, w k tórej przedstaw icielstw o narodowe 
zda się na łaskę i n iełaskę.“

(i a z e t a  K o 1 o ń s k a  trzym a się d ro
ts pośredniej między obydwóma powyższemi 
ci , er;ijuijami Mówi, że gdyby istnienie zatar- 
6 te było wiadome, domyśleć by się o niej nie 
można po odczytaniu głosu pana von Bism arck, 

b aje, że wierzy w zam iary pojednawcze, ale
st a °n y ^t wskiój nie zaś ze strony mini- 

1 ów, i w yraża się następnie:
»B;crzemy słowa mowy królewskiej tak , jak  

>Jty wy i zoczone Sądzimy, że rząd królewski
Wezerze pragnie zupełnego i trw ałego uspoko- 

n 11 la u ta r g i ,  możemy loż samo powiedzieć i o 
beiSZein stronnictw ie. Praw da, żem owa nie o- 
a j“""1je ani jednego rzeczywistego ustępstw a;
■ j ,WsPomina przecięż, że nie zaprzecza m o- 
v  ' " ’ o ś c i  ustępstw 'ze strony rządu. Rząd 

powiada projektu do praw a w rzeczy budże- 
w 1(162, 1863 i 1864 r. tudzież projekt ścią- 

£ Jacy się jo  zmiany ustaw y zaciągu wojenno- 
fe • W szystko  zależeć będzie od ducha tych 
Piojektow. Bogdajby byt on zgodnym z wyra- 
Zonem pragnieniem przez cleputaeje nadreńską 
bogdajby doprowadził do porozumienia się 
względem budżetu i przywrócił stan  rzeczy 
prawny i konstytucyjny,“

Kończąc, G a z e t a  K o 1 o ń s k a oświad- 
rza,że izbie służy w yraźne prawo zaskarżenia 
ministrów i że w tym względzie nie zbywa jej 
ba sposobach; a rt. 61 konstytucji pruskiej je s t 
nierównie w yraźniejszy, niż prawo, które wy- 
* arczylo do pozwania przed sąd m inistrów Ka- 

0 u X-go. W szakże G a z e t a  K o l o  ń-0 L “  ̂ ~— v " -
\  a rozumie, że izba może pójść drogą bar- 

zleJ pojednawczą i zaprzestać na wyłożeniu 
zywd swoich w adressie. 

r  z V ' U  11 stycznia. U k a z i c i e 1 
tnowu ° -W y. ,llllieścił następną notę przeciw 

W  mian^j przez pana Grabów: 
cłu” sep .'< gdy rząd królewski przy otwar- 
nim pi„ *)r,,edew8zy8tkiem w ynurzył przed 
lan ia> pi-cacHC .t, Wałego i spólnego z nim dzia- 
chwycit p le r^u ’^ y  poselskiej p. Grabów po-
1 w ystąpił z s ą ^ ^ b w ń lę  wznowienia posiedzeń 
stępowaniu rząd,, c ie ,pkim i obraźliwym o po- 
w sposób w yzyw ający^to dla przypomnienia 
osta tn i uczyniły tak n io^ j]1 Malk- kl<>re sejm

Nie zastanaw iając się n a d ? . ‘ bezowocnym, 
" i  poselskiej służy w ogm ? P -v prezdso- 
podobnych objawów, zdawać «ie ,f,cl l ,,aw 0 do 
w ntm , że w ybrał właśnie ch w ilę /T u } ? 0. ™ '

sejmJr CZC ,,aWCt St£iłym l)roZ*vdon,e“* nowego

s i^ z e n h in r i . ^ ł Z/ i IJa* żadn®j wiałloill°śoi o po- 
sio S T 1 , g0- Gdyby «'ógł domyśleć

4 m»“ a c \ r a ? r ; „ s ras r zf " ' " ia,,»
Porządkowemi, przedstawiciele i eon b p f 3? '  
pienia nie omieszkaliby znajdować si.. . '
R d zen iu  i natychm iast zaprotestować przecTw 
wJ8tąpieniu prezydenta.
rzv « f ąc 8ię byd Pewnymi» że ci wszvscy, któ-

ezJnych orzevragną Żalują S,dw Wyrze- cześni„ n, * P' ezydenta, rozumiemy, że spól-
o h o t t ,  i i  

l"1" T® 'c od Pragnienia 
1 Z b *1 , 1  a s.wo*,eui sejmowem zagajeniu.**. *' tl I) 3  II ii u*> „  .  i ■ .

^ e z n ia .
H |abia

ponieważ na ostatniem  posiedzeniu przeszłego 
sejmu przyłączył się do k ilku  posłów wste
cznych, którzy pochwalali niekonstytucyjną li
ch wałę budżetową izby panów.

P o s i e d z e n i e  16 stycznia. Po spraw
dzeniu ^rozmaitych w 'yborów , p. yon Bodel- 
schwingh, m inister skarbu,przedstaw ił sprosto
wany budżet na rok 1863-ci. Różni się on od 
podobnegoż budżetu złożonego w roku prze
szłym w tern mianowicie, że opierając się na 
przychodach otrzym nych w roku 1862-m, obij. 
cza przychody roku następnego na 1,183,000 
talarów  wyżej, w innych zaś rozdziałach w’y. 
kazuje zmniejszenie o 267,000 talarów ; nastę. 
pnie przedstaw ia 163,900 talarów  oszczędno
ści, w ten sposób, że niedobór zm niejsza się o 
1,080,000 talarów  i na rok 1863-ci ma tylko 
wynosić 2,100,000.

W ybrano  wnet kommisję budżetową. P • v’on 
Bockum-Dollfs je s t  znowu je j prezydentem , a
p. Behrend w ice-prezydentem ; 22-ch członków 
należy do stronnictw a postępowego, 1 0 -ciu do 
środka lewego, jeden do odłamu katolickiego, 
jeden do odłamu Vincke i jeden  do odłamu nie 
zależnego.

—  B e r l i n  16 sty czn ia .  U  k a z i c i e 1 
r z ą d o w y  donosi, że król coraz jest zdrow
szym i począł przyjmować zwyczajne raporta

B e r l i n  17 stycznia. G a z e t a  n a 
r o d o w a  zdaje spraw ę o naradach rozmai
tych odłamów izby poselskiej nad adresem, 
lecz ponieważ wiemy przez telegraf, że uchwa
lono podanie adresu , pomijamy więc wyrzeczo
ne zdanie rozm aitych posłów w tym przed
miocie.

N a wczorajszem posiedzeniu, izby poselskiej 
odczytano następny Ifst pastora G raesera:

„ W  chwili, w której wybierałem  się do Ber
lina, dla zajęcia miejsca, mojego w' izbie posel
skiej, otrzymałem pismo konsystorza królew 
skiego prowincji saskiej z M agdeburga z dnia 
30 grudnia, uw iadam iające mię, że przyjęcie u- 
mocowania na sejm je s t w sprzeczności z tern, 
<o przepisują obowiązki kościelne, ponieważ 
pastor, wdający się w walkę stronnictw  polity
cznych, naraża  się na niebespieczeństwo być 
pochwyconym przez prądy oddalające go od
p r a c y  b u d o w a n i a  k ró lestw a  B oŻ etrO  i  t  d 
K onsystorz w ięc  k ró lew sk i oczeku j,?
abym złożył moje um ocow anie, „nlechcąć 
wszakże przeszkadzać duchownym, znajdują
cym się pod jego zwierzchnictwem  w spełnia
niu praw  służących im ja k  obywatelom.

Zaiste konsystorz królew ski niema najm niej
szego praw’a, ani żadnej rozumnćj przyczyny 
wymagać odemnie, abym złożył moje umocowa
nie, ponieważ od 5-ciu la t  starałem  się mieć 
zawsze sumiennego zastępcę wc wszystkich 
moich obowiązkach kościelnych, w osobie je 
dnego z moich s; ólbraci m ieszkającego tylko 
o 10 m inut odległości od mego kościoła, ponie-

9

^ ‘abia Pl zy stą .Pifa d ziś do w yborów .
p*e zesem  n i .  8 -W ern ig ero d e  znow u zosta ł 
S i-\m w ićc Drę'/*1- en je ,'£ -Ł u d w igsd orf p ierw -  

1 . ’Ł  b a J l e zcsem > a  hrabia  B r o b l  drno im
czma. lirabia Brtthl drugim.

- . g o  msi r w S f i '  s r
» » »  u ■ w y ,,a -

T iP 0 8

- c u c u u  v*' ytdaj*, , ^ 4 '  głosami na 261. Pan 
zostali powtórme w > i p. von Bockum-Dollfs 
wice-prezesam., j e-de^ i i i ,  pierwszym i drugim 
246-ciu, drugi 206 lla ^ 197-miu głosami na 
nowano sekretarzów . r  N astępnie mia-
ktory był już  sekretarzem  ,nP B°nin (Genthin), 
nictwo zachowawcze m iab.^^ 'K 0, aby i stron- , 
w iciela, nie został na ten , ‘Jego przedsta- i

| z Znowu w ybrany, j

, O------- W v.Hij pv/uiv
waz ponosiłem wydatki na opłatę zastępcy i 
ponieważ po długim oporze zgodziłem się nako- 
niec na przyjęcie umocowania, na jednomyślne 
niemal i niejednokrotnie ponawiane żądania 
moich parafjan. Lecz, gdy urząd królewski 
tak  silnie w yraził swoję naganę i gdy jedyny 
ze spółbraci moich, mogący w mojej nieobe- 
cn ści załatw iać potrzeby kościelne mojej gmi
ny nie może być moim zastępcą, bez wejścia 
w oppozycję wielce dla siebie niekorzystną 
z władzą kościelną, niepodobna mi zaś znaleźć 
innego zastępcy, widzę się zmuszonym złożyć 
umocowanie poruczonc mi przez powiat San- 
gerhausen-E ckardtsbergski.

„U w iadam iając o tćui co poprzedza, pozw'a- 
lam sobie wynurzyć życzenie, aby usiłowania 
izby w utrzym aniu praw a konstytucyjnego k ra 
jowego w krótce uwieńczone zostały zupełnom 
powodzeniem i polecam się względnej pamięci 
czcigodnych mężów, w szeregu których przez 
pięć sejmów zasiadałem. Będzie to najszczę- 
śliwszem wspomnieniem pozostałego mojego 
żywota.

P rzesła łem  dziś do m inisterstw a spraw  we
w nętrznych sto so w n e  p ism o.“

Proszę przyjąć i t, d.
(podpisano) A G r  a  e s e r, pastor.

DEPESZE TELEGRAMU,
PARYŻ, poniedziałek 19 stycznia wieczo

rem. Dziennik F  r  a  n c e oznajmuje, że wy
słano jednę z fregat francuzkich na  morze 
Czerwone dla objęcia w posiadanie wyspy zwa
nej Obhok.

Dziennik P a t r i e  oświadcza, że rządy ba
w arski, w irtem bergski i wielkiego księstw a 
hesskiego nie przysłały not swoich do Paryża, 
lecz że rozpoczęły kroki dla otrzym ania zmian 
w trak tac ie  handlowym.

M ADRYT, poniedziałek 19 stycznia. No
we m inisterstw o oświadczyło, iż pragnie połą
czyć wszystkie stronnictw a konstytucyjne, 
oraz utrzym ać neutralność, wyjąwszy przypa
dek, w którymby chodziło o cześć Hiszpanji.

M arszałek 0 ‘Donnell, odpowiadając na  u- 
czynione sobie zapytanie, oświadczył, że nowy 
gabinet pozostanie wiernym w teut, co się ścią

ga do sprawy m eksykańskiej, polityce, którćj 
rząd królowćj aż dotąd się trzym ał.

Stronnictwo Rios-R isas wspierać będzie ga.- 
binet.

B ER LIN , w torek 20 stycznia wieczorem. 
„Północno-niemiecka Poczta” zapewnia, iż wie 
z najlepszego źródła, że pan von Bism arck 
najniezawodniej oświadczył się przeciw wszel
kiej myśli Związku celnego z A ustrją ; nadto, 
że zapowiedział, iż rozwiąże tra k ta ty  zasad
nicze Związku celnego, choćby dla tego tylko, 
aby uchylić naw et to nieoznaczone zobowiąza
nie się, jak ie  zw iązek przyjął względem A u- 
s tr ji , w tra k ta ta c h  19 lutego i 4 kw ietnia 
1853 r.

Nie jest. rzeczą niemożliwą podług Północno- 
niemieckiej Poczty, że stanow cza odmowa je- 
dnoty celnćj z A ustrją , dała główny powód do 
przeszkody zam ierzanego osobistego zjazdu 
między panem vonBismarek i h rab ią Recliberg.

RZYM, poniedziałek 19 stycznia . Książe 
Saldanha doręczył dziś papieżowi listy wie
rzytelne, jako  am basador kró la  portugalskiego.

Tyber w ystąpił ze swojego kory ta  i zalał 
k ilka dzielnic m iasta Rzymu.

PARYŻ, w torek 20 stycznia wieczorem. | 
Izba prawodawcza mianowała dziś kom issję 
adresową, sk łada  się ona z następnych osób: 
pp. Andrć, Gra nier de Cassagnac, de Clebsat- 
tel, M orini, du M iral, baron M ariani, L a rra - 
bure, Szneider i V ernier.

TR Y E ST , środa 21 stycznia. N adeszły tu  
wiadomości z Korfu z dnia 17; dzienniki joń- 
skie najmocniej p ro testu ją  przeciw tw ierdze
n iu  tych czasopism, k tóre tw ierdziły , że Joń
czycy niechcą połączenia z Grecją. Mówią, 
że objawy na wyspach Korfu i Zante dają zu
pełnie przeciwny dowód i jeżeli też objawy nie 
były daleko gorętszem i, pochodzi to jedynie 
z niedowierzania w szczerość zam iarów  An-
glji*

PARYŻ, środa 21 stycznia wieczorem. 
Dziennik P a t r i e  oznajm uje, że baron Gros, 
a  obasador francuzki w Londynie, pojechahal 
wczoraj dla zajęcia swojej posady.

Tenże dziennik donosi z A leksandrji pod d. 
20 stycznia, że miesięczna zmiana robotników 
użytych do przekopania m iędzym orza su ezk ie-  
ffo, odbyła się  p r z y  z w y k łć m  spdłdziafiiU lH
władz miejscowych.
|  Nakoniec P a t r i e  o trzym ała lis t z Buka- 
restu , że wielkie za t;irg i wybuchnęły między 
książęeiem K uza i izbą.

MADRYT, czw artek  22 stycznia. M a rsza 
lek S errano  ma zam iar przyw rócić  dobre poro
zum’cnie z F ranc ją .

K A IR , środa 21 stycznia. Konsulowie zło
żyli wczoraj wicekrólowi swoje powinszowania

J c go wysokość Ism ail-P asza  miał do nic . 
długą mowę, w której w yraził, że zna obowiąz
ki. jak ie  na nim ciężą, lecz że spodziewa się im 
podołać, pod opieką swojego najjaśniejszego 
zwierzchnika. W icekról dodał, że postanowi! 
wprowadzić porządek w skarbow ości, do czego 
sam da przykład, przez ustalenie listy cyw il
nej, k tó ra  nigdy nie będzie przekroczoną. W i- 
cckiól oświadczył, że chce dojść do rozwoju 
rolnictwa i znieść szkodliwy system at pań
szczyzny.

K° tej mowie, pan de B eauval, konsul fran  
cuzki gios zabrał i oświadczył, że rząd fran
cuzki ciągle odradzał zastosow anie system atu 
pańszczyzny do robót przekopania międzymo
rza suezkiego. Ism ail - P asza odpowiedział, 
iż nigdy nie m yślał, żeby F ran c ja  miała sprzy
jać podobnemu system atowi i że niem iał za- 
iiiiani mówienia o robotach na międzymorzu 
suezkiem.

Mowa wicekróla spraw iła wielkie w ra :enie.
BHUKSELLA, czw artek  22 stycznia wie- 

cżorem. Rzeczą je s t pewną, że książę sasko- 
koburgski przyjął kandydatu rę  do tro n u  grec
kiego. Podane przezeń w arunk i ściągają się 
po części do dóbr książęcych sasko-koburg 
sk ich  a p0 CZęści do zadań politycznych.

FR A N K FU R T , czw artek  22 stycznia wie
czorem. N a wczorajszem posiedzeniu sejmu 
związkowego, większość odrzuciła wniosek ko
mitetu, tyczący się zwołania delegowanych 
Hessja e lek to ra lna  była w  liczbie państw , 
i  których złożyła się większość. M inister p ru 
ski oświadczył w swoim głosie, że przedstaw i
cielstwo narodowe, pochodzące z wyborów bez
pośrednich, byłoby jedynym prawowitym orga
nem narodu niemieckiego na wspólne spraw y. 
Rząd pruski oświadcza gotowość udzielenia 
rozleglejszej mocy prawodawczej, władzy cen
tralnej, k tórąby utworzono i obok którćj zna
lazłoby sję przedstawicielstwo narodowe.

A u strją  i inni tw órcy przełożenia 14 sierp
nia, oświadczyli gotowość do reform naw et 
szerszych nad zakres tego przełożenia, miano
wicie w tern, co się ściaga do władzy wyko
nawczej.

TURYN, w torek  20 styczn ia . P o licja  n ea -  
politańsk a odkryła k om itet m u ratystow sk i i 
u w ięz iła  w ie le  osób. Zabrano w ażne doku- 
m enta, m iędzy k tórem i jeden l i s t  własnoręcz
ny k siążęc ia  M urata .

\V IED  . , czw artek  22 stycznia wieczorem. 
„Korespondencją pow szechna” oznajm uje, że 
osobiste zbadanie s ta ,1(l rzeczy w Egipcie przez 
pana B ulw er, zmienii0 zdanie rządu angiel
skiego, o niemożliwości i)Udowv suezkjego k a 
nału; ma to tłómaczyć now-y k ierunek  politvki 
angielskiej w spraw ie greckiej.

PARYŻ, piątek 22 stycznia. M onitor Po
wszechny tłóm aczy w swoim biuletynie, że 
F ran c ja  żądała u wicekróla egipskiego uży
czenia jej półk u Negrów  na wyprawę niek* y- 
kańską, ponieważ czarn i nie cierpią na żółtą  
gorączkę; lecz żc w icekról niemógł dostarczyć 
więcej nad 450 ludzi, k tó rzy  trzym ać będą 
załogę w V era-C ruz. M onitor dodaje, że ten 
środek jedynie doradzał wzgląd na ludzkość 
i że nie może być nagani.nym .

B E R LIN  , piątek 23 stycznia wieczorem. 
Kommissja adresow a izby ’poselskiej, odbvla 
dziś posiedzenie, na którem  znajdował się’ p. 
von Bism arck.

Prezes rady, zapowiedział, iż w strzym a się 
z uwagam i swmjemi, do posiedzenia całćj izby, 
dziś poczytał tylko za powinność, przypomnieć 
kommissji, że je s t g ran ica w tem co król p ru 
ski słyszeć może; sąd zaś o tem  osobiście do 
niego należy. M inister oświadczył, że z m iejsca 
swojego, nic będzie mógł doradzać królowi 
pizyjęcia takiego adresu , ja k i większość prze
kłada. P ro testow ał przeciw  różnicy ,* jaką  
chcianoby zaprowadzić między koroną' i mini
sterstw em ; protestow ał też przeciw zarzutow i 
uczynionemu ministrom, że zgwałcili konsty
tucję. Upomniał izbę, aby zbyt skwapliwie nie 
występowała z tym zarzutem , bo w' ten  sposób 
stępiłaby jego ostrze przed czasem.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Roczne sprawozdanie z czynności Wileń

skiego Towarzystwa Dobroczynności.
W  dniu 21 grudnia zeszłego 1862  r. w obec 

licznie zgromadzonych c z ł o n k ó w ,  pod prezy- 
dencją j w. księdza Józefa Bowkiewicza, p ra ła ta  
kapituły W i l e ń s k i e j ,  odbyło się doroczne ogól
ne pos/edzenie członków tutejszego T ow arzy
stw a Dobroczynności.

Po otw arciu posiedzenia przez prezydujące- 
go, sekretarz Towarzystwa odczytał następu
jące  z czynności Tow arzystw a z roku upłynie-  
nego 1862-go sprawozdanie:

„P ięćd iie s ia ta  zat,<m więcej ja k  pół- 
wieczną swego istnienia, Tow arzystw o nasze 
dziś święci pam iątkę. Jak  zawsze ta k  i dziś 
stajem y przed sądem ogółu, aby zdać spraw ę 
f  działań naszych, stajem y przed tym ogółem, 
którego współczuciu Tow arzystw o możność 
działania, a  insty tucja sam a byt swój i rozwój 
zawdzięcza.

Tak zaiste, tej sym patji ogólnej, tej czynnej 
pomocy wynikającej z głębokiego przeświad
czenia o potrzebie i pożytku, jak i dla ogółu stąd  
wypływa, przypisać tylko należy trw anie , 
dźwignienie .się o własnych siłach , rozwój i Za. 
chowanie pierwotnych ustaw  W ileńskiego To
w arzystw a D o b ro c z y n n o ś c i ,  tej czysto swoj
skiej i prawdziwie obyw atelskiej insty tucji.

Tych to ustaw przez pierw otnych założycie
li ułożonych, a  przez rząd zatwierdzonych, 
tych funduszów’ na korzyść zakładu złożonych 
(stanowiących iundusz żelazny, od którego ty l
ko procentam i tow arzystw o rozporządza), To
warzystw o nasze je s t stróżem, aby ja k  od 
pierwszych w niezem nieodstąpić, tak drugich 
nje uronić; bo ja k  odstąpienie od pier wotnych 
ustaw  zmieniałoby cel i c h a ra k te r  insty tucji, 
tak  uronienie funduszów’ zachwiałoby jć j sa- 
moistność, co je s t głównym w arunkiem , na mo
cy ustaw y, niezależnego bytu insty tucji, a stąd  
i pożytecznego dla ogółu działania.

'A tych  tedy powodów, Tow. W il. Dobroczyn
ności, nauczone własnem doświadczeniem, 8° 
przedsiębrane niegdyś urządzenie fabryk i skle
pu w miejsce korzyści s tra t  ty lko pr/.yo'0*10’ 
ileby proponowane założenie lombardu *V;v'Jla~ 
galo nakładu, a  bardziej jeszcze wpfć1’3 cn ,a  
już  zupełnie urzędowćj adm inis'r‘'“ JI’ c°uy 
zmieniało ch a rak te r d o ty c h c z a s ^ - '^  ^  Ucji. 
działania swoje ogranicza 
zadaniem, t. j .  niesienia Pon,0f.f. 
ubóstwu i nędzy. D aw any "  * Irri fazii 
kładzie ciągłego prV  tu . , , Pbmocy
wój, w y ch o w an ie  ° Uici biednych
dziców, zajęcie *1^ ^  Jeżeniem żebractw a

u&iaitiuia auic£<* r  ^ \ | v m

zadaniem, t. j .  niesienia P0,"‘,1? 'L. i_  zy "’istem u 
nhritło.,, i no/i.,1 Dawani*’ w < m 1‘uzie w za- 

) izy tl,lf ' 1. 1 1 pomocy czaso- 
•ieIl n i  ltiCi biednych ro- 

uiicuw, tuj*-- 'J szeniem żebractw a
ulicznego > WP 1? 0r*iluienie tćj M as
sy, moralne . , 1(1 dziatek  wychowują
cych Się W Zilk,ad/-‘U 1 czuw anie nad dalszun  
Ich losem, Jest obecne zadanie Towarzy-
stwa, o o * es jego działalności, z której 
własm , L ze w szystkich prac swoich na tćj 
drodze p o d ję ty ^  Tow arzystw o W ileń . Dobro
czynności zdaje dziś spraw ę.

Opeócz domów własnych, przez Towarzystwo 
w lóżnych czasach zakupionych lub | obudo
wanych, o wartości których sądzić można z do
chodu od lokatorów pobieranego (co będzie ni- 
ŻĆj w yszczególn ione) ,  T ow arzystw o  posiada
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obecnie kapitału procentującego na 
mości ach tak miejskich jak  i dobrach 
skich prawem zastawy opartego i •

^Przejdźmy teraz do rachunku  summ przccho-
pl

sum m ę posagową 
opłatę procentu 
1 summę użytą na  kupno 

acu i domu śp. Balfnera

—  120

k. o1/.,

k. 69 

k. 70

^ R e m a n e n te m  zostało w kassie z roku zeszłe
go 186Ł w dniu 1 s t y ^ n i a  1862 roku

W  ciągu roku wpłynęło:
P r o c e n t u  od kapitałów rs. 48 rO 
Oołaty rocznej od członków

' rs. 1473
Z opłaty od lokatorów' wy

najmujących mieszkania w do
mach własnością zakładu hę-
dących -  . s. 3013 k. 22>/a

Dochód z wanien i łaźni
miejscowej —  —  rs. 66a

Z kwesty Wielkonocnej 
wniosły uproszone kw estarki 
a  mianowicie:
Panie: Amełja Niemorszańska rs. o02 k. /v

Józefa Je leńska  — —  217 
Mikoszvna —  —  600

Eleonora Orgelbrandowa —  3 7 1
Ewelina Stachowska —  230
Aleksandra Wojnicka — 100

Z jednorazowych ofiar rs. 1322
Zwrócono summ kapitałowych 1375 
Ze sprzedaży robótek przez 

wychowanki zakładu wykony
wanych —  — rs.

Za utrzymanie -chorych 
z oftalmicznej kliniki rs.

Ze sprzedaży starej bielizny 
i niezdatnych naczyń rs.
Znaleziono przy otworzeniu pu
szki znajdującej się w saii po
siedzeń —  —

Czasowie pożyczono na zaku
pienie domu i placu od sukees- 
sorów śp. Balfnera, do ściągnię
cia odpowiedniej stuniny fundu- 
szowej -  -  rs. 1500

r‘4’/s
491/)

61
53

62 „ 1 1

270

rs. 1424 k. 9 8 %

Razem rs .  4146 k. 52.
pozostaje summa r s . l l i i l  k. 4 9 %  użyta 

na utrzymanie zakładu, a ponieważ w ciągu 
roku było ubogich różnej pici i wieku osób 
420, którą to ilość można uważać za stalą, po
nieważ w miarę ubywających drudzy na ich 
miejsce przyjmowani byli, przeto utrzymanie 
każdćj os<>l»y kosztowało rocznie rs.27 k. 24% , 
dziennic kop. 7 % .

Ubodzy, znajdując w zakładzie przyzwoite 
pomieszczenie, opal i światło, pościel i oezież, 
otrzymują oprócz chleba trzy razy dzień, ie 
gotowaną strawę, składającą się z dwóch po
traw  w obiedzie, z jednej na  śniadanie i kola
cję, oprócz tego w każdą niedzielę i święta 0- 
trzy litują po porcji mięsa.

W c i ą g u  caleg t r o k u ,  z osób znajdujących 
sio w zakładzie umarło dziewcząt od hit 12 do 
14 cztery, s ta rc ó w 'o d  łat 60 do 70 mężczyzn 
16, kobiet 29. razem osób 49, cźyli 8 %  całej 
ludności, co jest nadzwyczaj małą.śmiertelno
ścią, gdy weźmiemy na uwagę, że do zakładu j 
przyjmują się starcy przy schyłku życia będą- j 
cy lub nieuleczone kaleki. ’ '

’ Pomoc lekarska, otrzymują ubodzy od miej- j 
scowego felczera ‘za dyspozycją dyżurnego do- j 
która, które to dyżur utrzymują tutejsi leka
rze członkowie Towarzystwa, miesięcznie.

Dzieci wychowujące się w zakładzie, tak 
chłopcy jak  i d z ie w c z ę ta ,  m ają w y k ła d a n ą  na

7 4

— .. 31

rs. 17208 k. 5 6 %

ukę religji przez miejscowego kapelana, oraz 
uczą się czytać, pisać i początków arytmetyki,

rs. 5317 k. 
.. 1739

rs. 196 k. 19

rs. 616 k. 24 

87%93

79 ,, 54%a

1199 k. 48%j

i S. 361 k. 4 9 %

rs 236 50

rs. 352 k. 12

Ogół przychodu wynosi
R o z c li ó d.

Na artykuły  żywności
wyekspensowano .—

j \ a  opał i światło —  _
Na utrzymanie czystości 

i porządku, jako to: opranie 
bielizny, czyszczenie kana
łów, wodociągów i kominów 

Utrzymanie księdza kape
lana, 4 -eh sióstr miłosier
dzia, organisty, i potrzeby 
miejscowej kaplicy

Utrzymanie domowej ap 
teki i felczera —

Kupno ksiąg sznurowych, 
drukowanie sprawozdań i 
b lankie tów , oraz potrzeby 
kancelarji •— .

Reparacja i utrzymanie 
budowli —  —

N a różne gospodarskie 
potrzeby —  —

Utrzymanie miejscowych 
urzędników t. j .  sekretarza, 
dozorcy domu i pisarza 

Opłata pensji różnym słu
żącym w zakładzie

Gratyfikacji miejscowym 
rzemieślnikom, z tychże sa
mych ubogich pomieszczo
n y  h w zakładzie —

Wypożyczono zwróconych 
summ funduszowych -—

W sparc ia  tygodniowego 
rozdano —  —

N a kupno książek dla 
dzieci i ich oprawę —

Z zapisu wieczystego śp.
Tomasza W itojki,na corocz
ne wyposażenie,jednej z wy
chowanek zakładu wypłacono 

Opłacono arendy i podatków
21 dom TP- Benedyktynek 
przez Tow. zadzierżawiony 

Opłacono procent od sumy 
2000 rs. prycz W .  Dyzmasa 
Hryniewicza alokowanej na 
korzyść szpitala żydowskie
go rs. 60 i Zakładu 1>unj Dą
brów skićj 60, razem 

N a kupno plami i domu 
od sukcessorów Śp- Balfnera 

Na odzież i obuwie dla
ubog:ch   —

N a nadzwyczajne wydatki 
W  ogóle rozchód wynosi rs.
Z klórćj to summy s trą 

ciwszy to,co u trzymania sa
mego zakładu niedotycze, 
a  mianowicie:

Summę wypożyczoną rs. 2280 
^ - 246 k-

85%
84%

oprócz tego dziewczęta pod wyłączną opieką 
sióstr miłosierdzia zostające uczą się robót 
ręcznych kobiecych, jak  znów chłopcy, gry na 
organach i ś iewu ch óra lnego  od nauczyciela 
umyślnie na ten cel z Poznania sprowadzonego 
i utrzymywanego kosztem dwóch obywateli 
członków' Towarzystwa, pp. Edwarda Rome
ra i Rudolfa Jasińskiego. Nadto 6-ciu, którzy 
najlepiej s ię  usposobieni okazali, uczęszcza na 
naukę do progimnazjum wileńskiego. tJ lJ  

7, darów, tak  naszych wileńskich księgąi zy 
jak  i prywatnych osób, powstała bibljoteczKa  
już do 800 tomów dzieł różnej treści licząca. 
Tak szkoła jak  i bibljotcczka zostają pod wy
łącznym nadzorem p. Ani .niego Wyrwicza; 
nrofessora b. uniwersytetu wileńskiego.

Do ofiar, jakie od pojedynczych osob w ciągu 
uplynioncgo roku na korzyść zakładu wpłynę
ły na pierwszem miejscu zaliczyć musimy dat 
W-go Hryniewicza, który mimo uprzedniej 
tak  hojnej‘ofiary złożył i w tym roku rs. 1000 
na zakupienie gruntu  na ogród warzywny dla 
ubogich w tutejszym zakładzie utrzymywa-

1 1 W  dniu zaślubin j>. Bolesława .leleński.'go 
z panną Kieniewiczówiią' dany był obiad 
dla ubogich tutejszego zakładu, na którym eiż 
hojnie podejmowani i obdarzeni zostali.

1>. Rymkiewicz Felicjan ofiarował bezpłat
nie swój ogród dla uprawy na nim w tym roku 
warzywa dla zakładu potrzebnego.

p an marszałek -kęski ofiarował beczkę *

Pan Jazdowski beczkę 1 żyta i pół beczki

ciu ogółu, instytucja nasza stanie na tym stop 
niu i zajmie to stanowisko, z jakiego będzie 
w s ta n ie  odpowiedzieć wymaganiom kraju i 
cywilizacji, do jakiej społeczność nasza juz dojść 
p o la ła . "  . p .

— Sejm prowincjonalny lwowski.-— mzą 
,lo nas ze Uwowa: Już kilkukroć podnoszono
tutaj potrzebę wypowiedzenia przez sejm czy 
przez delegację .-ejmową sformułowanych ja s 
no i otwarcie domagań się ludności naszej pro
wincji wobec cesarstwa. W yrazy  bowiem: 
a u t  o n o in j a, s a m o r z ą  d, na których się 
dotąd ograniczano, nic jeszcze nie wypowia
dają- ,,

Dzisiaj nowa nadarza  się sposobuosc n a b a 
wienia tego, co zaniedbało pierwsze zebranie 
sejmowe i czego nie uczyniła delegacja. W a- 
dresie do tronu powinien sejm wypowiedzieć 
ja s  io i szczegółowo, jakich zmian w ustawie 
z 26 lutego pragnie, dla podniesienia materjal- 
nyfih i moralnych interesów kraju , w jakim | 
stosunku zostając, do całości monarchji, może . 
Galicja spodziewać się rozwoju pomyślności 
narodowej na przyszłość. . . .

Dopiero po tukiem orzeczeniu powimenby 
sejm przystąpić do załatwienia spraw szczegó
łowych, przy których punkt za punktem okaże 
sic, że atrybucje sejmu galicyjskiego, statutem 
lutowym wytknięte, nie dają jeszcze możności 
zaspokojenia wszystkich potrzeb kraju , że sto
sunki riaąze zbyt są odrębno od reszty monar
chji, więc i wszelkie uchwały rady państwa, 
sięgające w nasze życie społeczne, obyczajowe, 
duchowe, zastosować się do nas nic dadzą, je- 
dnem s ło w em , że Galicja potrzebuje p: zy uaj 
mniej takiej autenomji, jak ą  ustaw a lutów,'
nadaic Węgrom. . , . .

Om jes t  pierwsza z dróg dwu, jakiem, roz
poczynający się w przyszłym tygodniu sejm
postępować może.

inni wytykają sejm owi drogę odm ienną.  
K ażą oni mu od razu przystąpić do rozpraw 
nad sprawami, które mu rząd lub wydział 
przedłoży. Nam się zdaje, że sejm przede- 
wszystkićm jedvnio powinien pamiętać na po
trzeby kraju.' Te  powinien starać się zatai
li 1C.

grochu.

rs. 154 k. 50

rs . 2280

rs. 246 k. 53% 

5113

75

186 k. 75
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rs .  1424 k.

Odkup wileński garniec spirytusu do aptek'- 
Z [>!'■ aptekarzy wileńskich zadeklarował0 

dostarczyć materjałów lekarskich i n c r 
d o dotąd tylko trzech, a  mianowicie'.

P. Zejdlfcr na summę rs. r> przez lat 6.
N a r u s z e w i c z  —  rs. -> przez lat 5.
Borkum —  r s - 0 Prz.«z lat « . .

Obok tych ofiar ze smutkiem przychodzi 
nam wspomnieć o zaległości rocznych składek 
na członkach ciążących, która już dzis summę 
\  n o n  vs. ę rzeno s i-  N ie je d n o k r o tn ie  ju ż  L'oW‘l~ 
rzvstwo czyniło  swe odezwy do zalegających 
i dziś to czyni, bo to je s t  krzywda Zakładu, 
krzvwda ub -gich, bo dobrowolnie kiedyś zade
klarowana ofiara s ta ła  się obecnie najświęt
szym długiem, bo względem cierpiącej braci 
w ubóstwie i nędzy zaciągniętym.

W  ciągu uplynioncgo roku lowarźystwo 
wileńskie Dobroczynności .powiększyło swą 

liczbę o trzech nowo przybyłych członków: 
jw k a n o n ik a  katedry wileńskiej, rek tora  semi
narium rzymsko-katolickiego, ks. Szymona Koz
łowskiego, h r .  Ignacego Łopacińskiego i W - 
F lo r jana  Jazdowskiego.

Ubvli zaś z jego grona zmarli w tym roku 
7 Dmochowski Aureljan, h r .  J a n iy s z k i e -

98%
W
w ic/ ,  W ła d y s ła w  Zienkowicz, Konstanty W o 
lan,— pamięć których, jako swych członków,

15588

5 3 %

Towarzystwo uczciło żatobnem nabożeństwem 
w miejscowój kaplicy odbytem.

Kończąc niniejsze ogólne sprawozdanie /.dzia
łań i prac Towarzystwa wileńskiego Dobro
czynności w ciągu roku podjętych, oceniając 
tę pracę i pobudki, nie z żadnych osobi
stych widoków, rozgłosu i t. p. pochodzą
ce ale z najczystszego bo miłości bliźniego 
płynące źród a, ‘tuszyć śmiało możemy, że t ą  
zespoloną pracą towarzystwa, przy wspólczu-

ifez spierania się o autonomję, ma sejm au 
tonomicznie się rozwijać. Szkoda tylko, że 
każda uchwała sejmowa nie staje się zaraz 
prawomocną i ze prostym odwołaniem się na 
a  ustawy lutowej może hyc odrzuconą, jako 
praeknurzająca atrybucje sejmu i wdzierająca 
się w czynności rady państwa. '/. tego powo
du nie potrzeba i v e t o  marszałka lub komi
sarza rządowego i nie potrzeba rozwiązania 
sejmu. W szystkie  uchwały mogą pójsc jak 
naj Radzićj, jak  najspokojniej, a rezulta tu  po
tem nie będzie żadnego, tak jak  niema dotąd 
rezultatu z wszystkich prawie uchwał poprzed
niego sejmowego zebrania. Niebędzie nawet 
tego skutku, jak i mieć może każde jasne  i °- 
twarte postawienie kwestji tak  dla narodu jak  
dla rządu. Naród Sformułowaniem swoich po
trzeb przychodzi do rozpatrzenia się głębszego 
w swojem położeniu, rządowi zaś umożliwia 
się z b l /en ie  do narodu lub zmianę systemu 
w danych okolicznościach.

—  P a m ię t n ik i .—  W  poznańskiej księgarni 
N. Kamieńskiego wyszły temi dniami: ,,P a 
miętniki Ludwika Szczanieckiego, pólkownika 
wojsk polskich," wydane z pozostałych po 
zmarłym półkowniku rękopisinów przez jedne
go z jego synowców, P- Stanisława Szczaniec
kiego. Poprzedza je  rys życia L  Szczaniec
kiego, przez wydawcę skreślony. Książ <o ta 
nie omieszka wiele obudzić zajęcia, szczego - 
niej w Wielkopołscc, gdzie pułkownik i zcza- 
niecki tak znaną i poważaną był osobą.

J jze f  Lompa — "VV Jaśle w Galicji wyjsc 
ma wkrótce z druku, staraniem łaskawego po
średnika, dziełko zebrane przez J. Lompę, 
i>. t.: Przysłowia i mowy potoczne ludu poi-,
skico-o w  Ś /.la sk u .“ /.b iorek  ten  i dla innych  
okolic ciekawym będzie, nosi bowiem ogólniej- 
sz y c h a ra k te r  literacki. Dochód z tego dzieła  
przeznacza autor na wyprawę 12 letniego swe
go syna, udającego się do szkół.

_1 7, Biblioteki ludowej J. f. Kraszewskiego 
pierwszą książkę: Ś w i a t i 7, i e m i a, piz.e- 
łożyl na język litewski ksiądz Justyn  Dawido
wie/, (z W orń, w gub. kowieńskiej). (G. P.)

—• W księgarni Kamieńskiego w Poznaniu 
wyszła książeczka pod tytułem: łłlekomiczna 
komedja, przez J. N. Ma to być jak aś  poety
czna allegorja; przeniknienie jej wszelako na
leżyte zostawić musimy bystrzejszym od nas 
więcej nieco czasu do decyfrowania poety -  
uych zagadek mającym estetykom. W
zdaje się być gładki a djalog

. J „o , , . , . .  ;i dla maitgoZdaje się byc giauiw a - -
■/. tego, kiedy istotna esen cja  dla "  ó -  
Ma® wj-l„-a,fy. l. Sin i.rte l«*ow
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Przemysłowego dla członków Towarzystwa i 
ich gości, i odegraną klassyczna komedja 
Chęcińskiego: „Szlachectwo duszy." Sądząc 
z pierwszego wystąpienia tychże amatorów, 
które się odbyto w listopadzie r. z. w hotelu 
Saskim, cieszyć się naprzód możemy, że nam 
się nadarza sposobność przepędzenia wieczoru 
na miłej duszę krzepiącej rozrywce. Niejakie 
niedogodności wynikające dawniej z zbyt cias
nego pomieszczenia, tym razem będą zupełnie 

t usunięte; spodziewać się więc należy, że i za
miejscowi członkowie Towarzystwa z familja- 
mi na ten czas zjadą do Poznania, aby z miej- 
scowemi przyjemnie i wspólnie się zabawić.

— Processa.—  Dnia. 5 stycznia r. b. toczyła 
się przed kra tkam i sądu apelacyjnego w Po
znaniu sprawa przeciw kupcowi p. Filipowi 
Friedlaenderowi (F irm a Sclmppig) oskarżone
mu o przekroczenie § 93 p raw a karnego. 
Przebieg rzeczy był następujący. Dnia 20 li
stopada 1861 r. zabrał inspektor policji p. Ro
se rozmaite szpilki, brosze, guziki już  to z na
pisem, już też ozdobione godłamk Kr, pro- 
kuratorja  wytoczyła, przeciw p. F r .  oskarże
nie, na  mocy uwiadomienia władzy policyjnej, 
że p. Friedlaenderowi już  w dniu 19 listopada 
1861 sprzedaż podobnych przedmiotów była 
zabroniona, że jednakże mimo to w dniu n a 
stępnym znaleziono wystawione przedmioty te 

i w oknie i kramie. Sąd pierwszej instancji 
w terminie dnia 19 sierpnia 1862 r. uwolnił 

i obżałowauego na zasadzie, że skonfiskowane 
przedmioty były wprawdzie publicznie wysla- 

I wionę, ale nie l yły tego rodzaju, aby ducha 
j niezgody między narodowościami wywołać, i 
! umysły poburzyć potrafiły. Przeciw wyroko

wi temu zaapelował król. prokurator i s tara ł  
się udowodnić, że zabrane przedmioty miah 
własność w moc § 93 prawa karnego z powro- 
du, że na nich znajdowały się godła i napis, 

i W terminie dnia 18 listopada r. z. uchwalił 
; sąd apelacyjny powtórne wysłuchanie inspe- 
i k tóra  Rose. W  ostatnim terminie dnia 5 sty- 

cznia r . b. występował za oskarżonego refe- 
rondarjusz Preibisz, w zastępstwie p. rzecznika 

i Janeckiego. Pan inspektor Rose zeznał, iż na 
I ustny rozkaz prezydenta policji, p. lłaeren- 
spruuga, zakazał w dniu 19 listopada 1861 
oskarżonemu sprzedaż i wystawę zabranych 
przedmiotów, że nazajutrz rozkaz p. Baeren- 
spruńga p. f r ied laenderow i przedłożył i rów
nocześnie przedmioty, któro podług jego zda
nia podpadały pod myśl § 93 prawa karnego, 
pozabierał. Na mocy lego zeznania chciała 
kr. wyższa prokuratorja udowodnić, iż oskar
żony wbrew zakazu policji z dnia 19 listopada 
1861 zabrane przedmioty wystawiał i sprzeda
wał, żo na mocy tego przewinił przeciw § 93 
prawa karnego, i wniósł o osądzenie go na 15 
tal. grzywien, lub odpowiednią karę więzienia. 
Natomiast twierdził obrońca, iż pozabierane 
przedmijty uic były i nic są  w stanie ducha 
niezgody i buntu podnieść, i że zakaz z dnia 
19 listopada 4861 r. nie był dla obżałowauego 
z tego powodu obowiązującym, bo nie wyszedł 
od właściwej władzy, w takim bowiem razie 
byłby potrzebny piśmienny zakaz prezydenta 
policji, [i. Baerensprunga. Sąd przychylił się 
do wniosku obrońcy i uwolnił obżałowauego, 
przviąwszv jedynie ty 1 ko, że zakaz policyjny 
z dnia 19 listopada 1861 nie byt dostateczny, 
nie rozstrzygnął jednak pytania, czy zabrane 
przedmioty były tego rodzaju, aby ducha bun
tu i niezgidy wzniecić mogły.

—  Sp. Otton Liniewicz, pracow ity  i nie bez 
zdolności malarz przeniósł się niedawno do 
wieczności , mając lat około 30. Ostatnią 
pracą jego było odnowienie sufitu w kościele 
kalwaryjskim, oraz wszystkich kaplic Kalwa- 
rjj Zostawił żonę, dwoje dzieci i siostrę żony 
ułomną bez sposobu do życia. Proboszcz kal- 
waryjski dat nieszczęśliwym sierotom tymcza
sowo przytułek i kawał chleba. Ale ks. pro
boszcz sam niema tak  wielkich środków, iżby 
diugo i skutecznie mógł wspierać unka  osói> 
i pomoc publiczna jes t  tu  niezbędną. Ueśmy 
razy w z y w a l i ś m y  w  Kurjerze do współczucia 
dla prawdziwego nieszczęścia, nigdy słowa na
sze niebyły głosem wołającego na puszczy: pe- ą 
wni więc jesteśmy, że i dzisiejsze wezwanie 
nasze niepozostanie bez odgłosu w sercach 
szlachetnych.

__ widoki Wilna. W składzie Album W i
leńskiego widzieliśmy przybyto do czterech 
wydanych poprzednio, sześć nowyjch widoków 
W iln a  w drobnej skali na  papierze do pi
sa: ia listów’. W ystaw iają  one: kościoł ka
tedralny św. Stanisława, św. Biotra na Au- 
tekolj,  św. Anny w takim stanie całości styl" 
jak  był przed r. 1794, św. Rafała na Śuipisz- 
kach, oraz widok ulicy Ostrobramskiej i wnę
trze Ostrobramskiej kaplicy. Artystyczne wy
konanie rycin na stali w Londynie i Paryżu, 
prześcigające wszelkie znane m azan^y  na pa- 
uierze listowym zagranicznym, oraz pi/.ystęp 
ność ceny (10 groszy za arkusz). daJ ^ . ia’ fc“ 
szuo prawo do obecnej naszej wzmianki. Di 
bna ta k a  p am ią tk ą  jakże_ »>yc m j

-  I  •  i 11 1 0 » Z. Łł, 1 JH .1I1I li *  U  ,

nia- R z e c z y w is ty  tajny radca, były naczelny 
nrczes W . Księstwa Poznańskiego, p. Bonin, 
opuścił onegdaj P o z n a ń .  Nowy naczelny pre
zes p. Horn, ma podobno przybyć -0  t. m. na
s . a Dosade. Słyszeliśmy, żo dnia 25 stycznia . —-  . . . . , siowam*
danem będzie w sali bazarowej przedstawię- , oddalonych Wmuanow, je - J ^ l7.ymają! 
nie dramatyczne przez członków Towarzystwa | krcslouem! przyjazną ięk ą  ą y J
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Z powiatu Szawelskiego
29 gruii n ia  11162 r.

Czytałem  w K u r je rze  W ileń sk im , n ie
jed n o k ro tn ą  zachętę  r e d a k c j i , do nad sy łan ia  
je j z różnych stron  w iadom ości , in te re su 
jący ch  społeczność; ta  z a ch ę ta  m ająca n a  celu  
dobro ogółu, ile przypom inam , o śm iela ła  n aw et 
podobnych m nie, n iem ądrych  pokornych w du 
chu , —  bo w ym agała  nie w ykw intnego  sty lu , 
lecz op isan ia fak tów  z poczciw ą m yślą.

C zęsto z goryczą w se rc u  rozm yślałem  nad 
tem , że gdy ze w szystk ich  praw ie m iejscow o
ści k ra ju , s ta ra n o  się zap isyw ać w kronice 
K u rje ra , ja k  każda k w e s tja  w m iarę  k ie ru n k u  
spólczesnej epoki, czy to pod względem  m oral
nym , ekonom icznym  czy finansow ym  , była 
ro z b ie ra n ą , ro zs trz y g an ą  lub w prow adzaną 
w życie;— ja k  te n  k ie ru n ek  odpowiadał dobrze 
zrozum ianym  potrzebom  k ra ju  i  o trzym yw ał 
w arunkow e lub bezw arunkow e uznan ie ; jednem  i 

l słowem , gdy tro sk liw ie  s ta ra n o  się zachęcać, li
czyć, o strzeg ać , zapobiegać złem u, ku  zbu
dow aniu i pożytkowi w szystk ich  w obec i k aż 
dego z o só b n a : dla czegóż z naszej Szaw el- 
szczyzny zaw ierającej do 1322/ 7 mil geog ra
ficznych i 153,183 ludności, prow adzącej roz
m aite  ru ty n y  gospodarstw a, rozw iązu jące j w e
dług n ad an y ch  praw ideł na jżyw otn ie jszą  kw e- 
s tję  w ło śc iań sk ą , posiadającej naukow e za
kłady d la obojga płci, o raz n iem ało źrzódel 
do przem ysłu  i hand lu ,— nikom u dotąd  nicprzy- 
szlu ochota, do zb ieran ia  i og łaszan ia  poszcze- 
gólnionych k w estij. Tle wiem, n ik t z te j m iej
scowości, w żadnej gazecie nie s tęp ił swego 
w zroku an i n a  jednej lite rz e — a d la czego? 
(,°ść tru d n a  do rozw iązan ia  s z a r a d a : może 
chciano zastosow ać się do E w angielicznej 
praw dy ; „N iech  niew ie tw o ja  p raw ica , co 
czyni lew ica11,— albo chciano milczeniem  udo
wodnić , że ’i na jb y strze jszy  w zrok żadnej 
pracy ani dążności, żadnego zbaw iennego k ie 
ru n k u , godnych zap isan ia, tu  u  n as  niędójrzy. 
A le n ie ,  ta k  nie j e s t !  W szakże  i t a  m iejsco
w o ść  , n ieotoczona . ja k o  te r r a  ig n o ta  m uren) 
n iep rzepartym  , ż y je  i ż y ć  m u si w  s to s u n 
k u  ze św iatem , każdy postęp i dobro k ra ju  
przy jm uje i s ta ra  się wedle n a tu ry  i sil sw oich 
w yrab iać n a  soki żyw otne; w szakże niezbyw a 
je j na zacnych  ta le n ta c h , m ogących um ieję tn ie  
pracow ać n a  polu dz ienn ikarsk iem  i z nam a
szczeniem  tra f ia ć  do se rc  i p rzekonań , ju ż  to 
podaniem  rozlicznych  czynów , postizeżen , za
dań, pod uznan ie , k ry ty k ę  lub sąd opmji pubhez- 
11 Ćj, —  ju ż  to  z a c h ę tą  do w szelk ie j użytecznej 
p racy . W ię c  m ożna w nioskow ać, z e p iz y c z jn a  
m ilczenia u k ry w a  s i ę , albo w nieprzebaczo- 
nćj skrom ności, albo, broń Boże, w obojętności 
k u  uczciwej i pożądanćj usłudze naszem u spo
ieczeństw u
. Przebaczcie tej nudnej jeremjadzie, któi ej 
Jedynym celem je s t  chęć wywołania miejsco-

naszych  potęg um ysłow ych do pracy , n a

nast<JPnem:
O byw atelstw o

zacnem i u S ? l “  —  
kow i l i t e w s k i e m u b / p ? S S K r S > -  
wieżowi, chcąc udowo,inili c ja k  kocha
1 szanu je  swego śp iew aka, %v ce ,u dM tarM eu ia  
pozostałej wdowie środków  „ 0 zabezpieczenia 
by tu  i w ychow ania dzieciom, dnta  g ru d n ia , 
uchw aliło  do ogólnej zb ierające j się sk ładk i, 
dołączyć i sw oją, przez opłatę z każdej oby
w ate lsk ie j w łoki g ru n tu  po dziesięć kopiejek 
srebrem ; w sk u te k  czego, n iek tó rzy  obyw atele 
ju ż  w nieśli na leżną  opłatę i ta  w ilości 188 r. 
(do poprzednio odesłanych 120  ru b .)  została  
p rzesłan ą  d. 17 grudn ia, do kom ite tu  ooiekuń- 
czego W W iln ie . Spodziewać się należy , że i 
dalsi w m iarę swój możności, nie zechcą odo
sobnić s i ę , pośpieszą z w niesieniem  wdowiego 
grosza, tern bardziej, gdy do ta k  wzniosłej 
ofiary poczciwie p rzy k ład a ją  się n a w e t n ie
k tó rzy  M ojżeszowi w yznaw cy, n iem ający ziem 
skiej posiadłości, oprócz mozolnego a  n iew dzię
cznego n a  te  czasy  przem ysłu  lub handlu .

Pod wpływem tychże uczuć, w dniu  11-m 
g rudn ia , w m. S zaw lach  czcigodne It. I i .  du 
chow ieństw o , pod przew odnictw em“ **»« uuisiw o , pou przew odnictw em  zacnego 
k s - dziekana , z w łaściw ą sobie gotow ością i 
bezinteresow nością, odpraw iło uroczyste żalo

cego R equiem ,—  nadaw ało  ca łem u  obchodowi
cechę n iezrów nanej rzew ności i z głębi serc 
wywołało k o rn ą  m odlitw ę do tro n u  P rzed
w iecznego za spokój duszy zm arłego  poety- 

Zw ażywszy po trzebę poparc ia czynem, 
gorliw ych p rac i u siłow ań  czcigodnego nasze
go duchow ieństw a, w rozszerzan iu  i u trzym y
w an iu  w poczciwym  naszym  ludzie w strzem ię
źliw ości od nałogu  p jań s tw a;-— zw ażyw szy, z® 
ku ziszczeniu  tych  najgo rę tszych  pragnień , n a 
leży u su n ąć  głów ne p rzyczyny , sp raw ia j1!0® 
zgorszenie i pokusę n a  ułom ność ludzką, -la
kierni są, karczm y, szynki i b row ary , wydzier
żaw iane po w siach i p rzynęcające  kul wódką nie 
ty lko  s iw uchą , a le  o zgrozo ! pseudo-winem  
fałszow anćm , —  w iększość obyw ate lstw a P*tu 
Szaw elskiego u zn a ła  za konieczne,{skłonić w ła
ścicieli do niezw łocznego zam knięcia  karczem , 
szynków  i brow arów  po w siach  produkują, 
cych wódkę, z w yjątk iem  w szakże gosp°d na 
w ielk ich  handlow ych tr a k ta c h ,  dla koniecznej 
wygody podróżnych, odległych je d n a  od d ru 
giej n a  2%  lub 3 -milowej p rzestrzen i, z za
s trzeżen iem , by w nich n iccierp iano  hulauc i 
nie przedaw ano n a  stronę w ódki. M am y niepton- 
ną n a d z ie ję , że posiadacze ty ch  n ieszczęsnych 
ognisk zepsucia, rozw iązłośc i, u s łu c h a ją  apo
sto lskiego głosu czcinajgodniejszego  naszego 
p as te rza , g łosu  opinji pow szechnej, że mezwló- 
cznem  zam knięciem  takow ych , zechcą udowod
nić, ja k  je s t  drogiem  ic h ' s e rc u  um oraln ien ie 
i szczęście ludu  , j a k  w ysoko pojęli w spół
czesne zadanie postępu, że źródło podniesienia 
gospodarstw a krajow ego ju ż  leży n ie  w bro- 
w a ra c h  i karczm ach , lecz na sz lachetniejszem  
polu pożytecznych odkryć, p rzem ysłu , pracy, 
przynoszących stok roć  godziwsze zysk i i po
żądane naśladow nictw o. W ó w czas, z ty s ią 
com błogosław ieństw 7 rodzin , społeczeństw o 
zano tu je  w sw ej pam ięci szanow ne imiona 
tych , k tó rzy  w7 im ię Boże złożą w ofierze dla 
dobra ludzkości zrzeczenie się wódczanego 
zysku , oblanego k rzy w d ą  lu d zk ą  i łzam i bliź 
niego.

C hciałbym  jeszcze powiedzieć, o is tn ie ją 
cej w Szaw lach  od ro k u  1856 czy te ln i pow iato
wej, złożonej ze sk ładek  m iejsk ich  i w iejskich  
m ieszkańców , o dołączonym do nićj znakom itym  
funduszu  w 1859 ro k u  przez zapis te s ta m e n 
to w y  ś. p. assesora u powiatowego szuwol-
skiego F ra n c isz k a  Paw łow skiego , jakow y fun
dusz sk ład a  się z kam ienicy  w m. Szaw lach , 
ty siąca  ru b . s r . n a  procencie u  obyw ateli m a
ją tk u  Puszynow7a  M iko łaja  i P a u lin a  B ohdano
w ic z ó w , o r a z  licznej b ib ljo teki i zostaje  w  roz
porządzeniu członków  tegoż sądu , ja k o  egze
kutorów  te s ta m e n tu ; nakon iec o ochronce 
przy sza wolskim  par. kościele, d ia  starców , 
kalek  i ubogich s ie ro t obójga płci, zbudow-a- 
nćj w i8 6 0  roku  kosztem  byłego m arsza łk a  
gubern ja lnego  w ileńskiego E u sta ch e g o  K ai«- 
la  K arp ia , zostające j pod op ieką sio strzy 
czek ubogich i u trzym yw anej z o fiar m iesz
kańców  pow iatu . A le z n ie d o sta tk u  pod ręką  
szczegółow ych dokum en tów , ogran iczam  się
ty lko pobieżną w zm ianką jak o  o spełnionym i 
fak tach , w  nadzie i, że zdolniejsze i młodsze 
głowy, w ta k  ważnym  in te re s ie  n a u k i i ehrzc- 
ścjańsk iego  m iłosierdzia, pośpieszą ze spisaniem 
na  m iejscu  donacyjnych ak tó w  i podaniem
0 niqh do w iadom ości publicznej, z celem  po
w ołania egzekutorów  do każdorocznych  spra
wozdań, o rozwoju i s ta n ie  pom ienionych W* 
sty tu c ij . ;

Otóż, czcigodni czy tein icy , n ie raczcie  pa trz®0 
na grzechy  s ty lu  i n ie u c tw a , a le  n a  dom 
chęci i sam ą tre ść  dziejów naszych , przez te 
pobłażiiwy w zgląd, że sim plex homo ja k  niog
1 um iał, ta k  nap isał. Jeśliby  kom u na nasz ) 1 
horyzoncie ta  re la c ja  zd aw ała  się n ie sz y » ' 
wiią, n ied o sta teczn ą  i aż do m axim um  mizc|. 
ną, kom u potężniejsza um iejętność i zdolnoś® 
prom ieniują um ysł— niechże n iem arn u je  daneg 
od Boga ta le n tu , w grzesznćm  zask lep ien iu  się> 
jak  u r ia ń sk a  perła  w skorupie, n iechże sta 
nie się głośnym  opowiadaczem  p iać  i dążnos 
n a s z y c h , co je s t  z pożytkiem , co ze szk° ‘t 
n a s z ą ; a z gorejącego w dzięcznością serca* 
czołem lilii uderzym y. PVzez to  w v baffi 
mnie od w daw ania się nie w swojo; on i JJ 
pójdziemy do w łaściw ych stanow i i , owolaiii 
za tru d n ień , śp iew ając zn a n ą  kantyczkow ą 
p ie śń : „P am ię ta j człow iecze, ja k  żyjesz 
św ięcie; nie bądź tak  zuchw ały , pyszny i wspa
n iały , w sw veh m yślach ! i t .  d .“  i należycie 
w yw iążem y się ze znanego god ła-suum  cuiquc-

S tan . K r o p e l k a .

niejednem u pole do now ych kom binacij i n a 
śladow nictw a, u k aż e  się ty s ią c e  skarbów  za
poznanych przypadkiem  przez m ieszkańców ,

nie ubr- • «u ia ia iK  sKromnie lecz gusiow -
lonym z p o rtre tem  ś. p. Syrokom li, oko-
kolorow’egQUc^m laurow ym ,—  dyw an z różno- 
młodzieży  j)la sk n s ta ran iem  i p ra c ą  kochanej 
w  deseń usypyJ'scovv«go gim nazjum  ślicznie
w
mi
v cyprysowej \  cyfrą zmarłego,— krzyż 

mi ii stop jego pieśni^16’ z kszl;lUllie ^oione- 
obj te rzęsistem śwhm‘ Syrokomli,— wszystko
połączone z chóralni m "  ‘ lam |’’
c u c o w , » s w » „

SS Polesia, 30 grudnia- 
S tały  m ieszkaniec jak ie jk o lw iek  okolicy 

k ra ju , obyty z n ią  oddaw na, a  rzadko  w ydala
ją cy  się z m iejsca pobytu, nigdy ta k  w szech
stronn ie  nie osądzi zew nętrzne j i w ew nętrznej 
w arto śc i te j okolicy, j a k  ten , k tó rem u  los prze
znaczył p rzy jrzeć  się je j należycie bezstronnem  
okiem badacza pierw szy ra z  w ż y c iu . P izez 
w ierne,choć pobieżne spostrzeżen ia  nad stanem  
świeżo poznanej przyrody i ocenienie je j kul-- -  . .  . t  .
tu ry  przez porów nanie ow tj m iejscowości 
l oddaleńszem i kończynam i ziemi, otw orzy się

k tó rych  obcy zw ykle prędzej i ła tw ić j dopa
trze ć  się może, niż te n , k tó ry , ja k  to  mówią, 
o trz a sk a ł się od dz iec iństw a z w szyslk iem i 
w rażeniam i swojej m iejscowości. P ie rw sza  
w ra że n ie , byw a zaw s?e najpraw dziw szem  i 
przyczynia się najw ięcćj do bezstronnego  sądu 
o rzeczy . Dla tego też , ja k o  n iedaw ny a  in te 
resow any m ieszkaniec^ P o lesia , p rzyw ykły  od 
młodości do innej k u ltu ry  i adm in istrac ji, po
stanow iłem  czyteln ikom  K u r. W ił- podaw ać od 
czasu  do czasu  sta tystyczno-ekonom iczne u w a 
gi nad owym leśnym  a  n iep rzebranym  w pło
dach ziem nych i w odnych zak ą tk iem , k tó ry  i 
dziś jeszcze, niby ja k a  now a ziem ia z powodu 
sw oich n iezm ierzonych i n iezam ieszkałych  ob
szarów , stoi otw orem  d la każdego przybysza i 
łu d z i niejednego dalej w idzącego człow ieka u - 
śm techającą  się nadzie ją  św ie tnej przyszłości, 
pod względem przynajm niej m aterja lnego  b y tu .

ia d e n  może k ra j w7 E u rop ie  nie j e s t  tak  
bogatym  w7 la sy  y Ą . P o lesie , k tó rego  s a 
m a nazw a u tw ie rd z ić  n a s  ju ż  pow inna w p rze
konaniu  o rzeczy w is to śc i sw ego ep ite tu . N a 
mil k ilk a , k ilk a n aśc ie  , ja k  to ju ż  pow iedzieli
śmy w K a l e n d ą r Z U  l u d o w y m  obr. na 
rok  1803 ,ro zc iąg a ją  s ię  niedostępne lasy , k rze , 
zarośla , bagna, i m oczary , niby ja k ie  odwieczne 
puszcze. O grom ne kłody dębów, niebotyczne 
św ierk i, s o s n y ,k lo n y ,  jesiony , g raby , brzozy 
i inne d rzew a  leżą, p róchnieją  i g n iją  zwalone 
wiekiem  lub b u rzam i n a  ziem ię, n ik t  nic u p rzą 
ta  ty c h  n iep rzeby tych  zaw ałów , n ik t nie zg a r
n ia  m chów, ce tynv , zeschłej tr a w y  i liścia  
w ow ych la sac h , w k tó ry c h  się gn ieździ pełno 
jadow itych  gadów i plenią tru ją c e  g rzy b ), n i
gdzie p raw ie  n iem a pokopanych row ów  i k a n a 
łów, w k tó reby  śc iek a ła  w oda z za tęch łych  b a
gien, przez k tó reb y  osuszały  się pola, łąk i i d ro
gi, a  pow ietrze mogło się oczyścić 1 s ta ć  zdrow- 
szem  dla m ieszkańców  P o lesia , podlegających 
bezustannym  chorobom, do k tó rych  ja k  niem niej 
do p rzy tęp ien ia  um ysłu , p rzyczyn ia ją  się ta k 
że b rudne , zadym ione, ciem ne, w ilgotne i niz- 
k ie  ch a ty  po s io ła c h , a  n aw e t, o zgrozo! 
w drugorzędnych  m iasteczk ach . Gdyby Pole
sie z sw em i lasam i leżało w obrębie niejnieckiej 
r z e sz  v n ie j e d e n  e k o n o m is ta  i sp e k u la n t  poa 
n ió s łb y  c y fr ę  je g o  b o g a c tw a  do potęg i; gdy 
tym czasem  ca łe  gospodarstw o leśne (jeżeli je  
ta k  nazw ać można) w owym oddalonym  od dróg 
żelaznych i m orza k ra ik u  og ran icza  się  jedyn ie  
do tąd  n a  sm ole, w ęglu, po tażu , k lepkach , ły 
czkach , te rp e n ty n ie  i in n y ch  p rzed sięb io r
s tw ach , w y m a g a ją c y c h  w ie le  p ra cy  i k o sz tó w ,  
a  n isczących  lasy  bez m iłosierdzia.

D ziw na rzecz, że mimo k ilk u  sp ław nych  
rzek, ja k : P rypeć , D niepr, B e re zy n a  i rone, 
k tó re  p rze rzy n a ją  Polesie  w k ie ru n k a c h  pół
nocnym i południowym i łączą  się z system atem  
dalszych  wód, m ały,^stosunkow o do potrzeb od- 
dałeńszych  w iększych m iast południa i północy, 
je s t  odbyt opałowego i budulcow ego drzew a
z ow ych niezm ierzonych leśn y ch  obszarów
P o les ia . Podczas, kiedy w K ijow ie sążeń  d rze
w a k o sz tu je  do 12  rub li s r . a  budu lec  dochodzi 
n iesłychanej c e n y , na P o lesiu  n ik t pół rub la  
n ieda za  sążeń  drzew a. T o  też  w łaścic iele wo
leli dotąd  pozostaw iać n a  pastw ę zgnilizny i 
zep su c ia  w szelkie odłam y i padliny leśne, niż 
je  k azać  rąbać w sążn ie , a  w łościan in , m ając 
do tychczas wolny w rąb , gospodarow ał sobie 
w la sach  ja k  w w łasnym  dom u, śc ina! na opał 
najzdrow sze k ro k w ie , nie m yśląc u p rzą tać  wy
w róconych zasiek ,a lbo  też palił lasy  n ieostroż
ne m rozk ładan iem  w nich ognia. Ze zm ianą 
obecną s tosunków  w łościańskich zn ikną po- 
Woli owe zaw ały  zan ieczyszczające dotychczas 
gęstw iny lasów  i p rzeszkadzające  w zrostow i 
m łodocianego drzew a. W łościan in , zm uszony 
będąc odtąd  pieniędzm i lub robo tą  opłacać opał, 
zap ragn ie  k o rzy stać  z każdej zdarzonćj spo
sobności w p rzyw łaszczan iu  sobie k aw a łk a  
drzew a- O każe się zatem  nieodzow na po trze
ba o b o strzen ia  s tra ż y  leśnćj i w zorow szego ja k  
dotąd g o sp o d a rs tw a , bo w łaścic iel pozba
wione zkąd inąd w ielu dochodów, będzie się 
s ta ra ł  ja k  najw iększe korzyśc i c iągnąć  z sw o
ich lasów , a  przytem  rze czą  jego  będzie po 
niyślić o lepszej kom m unikaeji pomiędzy rze  
kam i, m iastam i, głów nem i tra k ta m i, niż była 
dotąd.

Ju ż  to Bogiem a  p raw dą, n igdzie nam  się 
nie „zdarzyło widzieć w iększego zan ied b an ia  
w popraw ie kom m unikaeji ja k  n a  P olesiu . Do 
jednój w ioski w iedzie czasem  k ilk an a  śc ie w aż
k ich  drożyn, a  raczćj ścieżek, w ijących się przez 
las w różnych k ie ru n k a c h . Ja k że  ła tw o  za 
błądzić, albo zaw rócić w to  sam o m iejsce _zkąd 
się w yjechało! A le to  m niejsza, mimo oW'10*®' 
drzew a, m ostki ,w szędzie pozałamywanc,, a 
ich też  w cale n iem a n a  b ło tn istych p izek | ■

S E  2 T ł
ńe błota, c ią g n ą c e  się po w io ist k ilk ad z iesią t, 
c h c ą c  s ię  dostać do najbliższego sąsiedz tw a.

N ujw a £fljcjg2ą y.e w szystk ich  potrzeb ekon“ 
m iczno-hauąjow ych, niem ów iąc ju ż  o konie
czności osusgeRia  obszernych błot p ińskich, 
je s t potrzeba p u c  kopania głów nego k a n a łu  po
między P rypecią a  U erezyną przez pow iat Rze* 
czycki i połączenia z n im bocznej kana lizac ji, 
gdvż b rak  należytego s Pa(jkUj 7l powodu ró w 
nin, g łów ną je s t  przyczyną odw iecznych biot 
i n iedostępnych  leśnych m oczarów . I le ż  to  
skarbów  i dogodności przez ow ą k an a lizac ję  
odkryje się choć d la  jednej okolicy Polesia! 
N icdośc, że przysporzy  się łąk  z w yborow ą 
paszą d la u trz y m a n ia  w iększej liczby in w e n 
ta rz a ,  że osuszą się m okre i sap iaste  pola, n ie 
przeby te leśne puszcze, żo m ieszkańcy ow ej 
okolicy nie będą n a rz ek a li ja k  dotąd n a  b ra k  
zdrowej wody d la  bydła i d la siebie, a le  jes/.ize , 
co najw ażn ie jsza , polepszy się s ta n  ogólnego 
zd r o w ia , u ła tw i się  tran sp o rto w a  kom m uui- 
k ac ja  d rzew a, k tó re  s ię  z a r a z  p o d n ie s ie  w c e 
nie i p roduktów  ro ln iczych , k tó ry ch  p rzedaż 
była stosunkow o dotychczas m aloznacznu. D a l
szy c iąg  u w ag  pozostaw iam  do przyszłej ko
respondencji. E r ,  S t a s z i c .

WIADOMOŚCI Z A G E A M l .
Waszyngton,

w g ru d n iu  1802 .

lOd o a a z o g o  k o r e s p o n d e n t a ) .
(Dokończenie ob. N . 3.)

K ró tk i oddruk  w ędrów ki H . C. B enson, w y
dany w C in c in n a ti, szczegółowy zaw iera  opis 
szczególnićj przedsięw ziętego  zw iedzenia no
wo odk ry tych  cudów  przyrody w K alifornji. 
Dziwnie uposażony k ra j te n  zda je  się z dniem 
każdym  now e odkryw ać źród ła  bogactw  i no
we piękności. D otąd rzadcy  podróżni, udający  
się do A m eryk i, o jednym  ty lko  wodospadzie 
N iag a ry  m ów ili. Zaledwo k tó rego  po przyby
ciu  skłoniono zw iedzić g ro tę  m am m uta w K en
tu c k y , lub m ost g ran itow y , palcem  P rz e d 
wiecznego rzucony  w W irg in ji . N m t pod j a 
spisowe nie za jrza ł sklepienia w N iubain s/.ir- 
sk ich  górach , s ta *  j e d «ak  A ndrosko-
<>in, pod p ajkonicem  i r e s s a k u k ie m  zbrojący 
s ię na b i a ł y c h ,  g ro ty  do s t r z a ł  sw ych w y
kuw ali. D ziś w ięcej niż c iekaw ość n ie jedne
go sprow adzi z E u ro p y , aby obaczyć i rozw a
żyć wodospady Po-o-no, Jo sim ajt i P a jn a i.W o d o - 
spa Po-o-no czyli B r i d a l  v e i l  (ślubna 
osłona), form uje rz e k a  M er ce d , sp a d a ją c a  837 
stóp ze sz c z y tu  p rostop ad łej ściany . P o d s ta 
wa, lub lep iej powiedzmy podłoga w o d o sp a d u  
tego je s t  jak b y  z jednej pły ty  kam ien ia , g ła d 
ka , zapew ne w ieki rosy  w ilżącej w yszlifow a- 
ły  j ą  Ą ak gładko; na w iele stóp od początku, 
s tru m ie ń  wody rozb ija  się w7 krople, k tó re  
ty lko  w postaci m gły d o sta ją  się na ziem ię, 
nie w idać wody, a  jed n ak  w m gnien iu  m gła 
przem oczy n a  w ylot odzienie człow ieka.

Josim ajt tak że  pow staje z jednej g a łęz i 
rzek i M erced; spada z4w ysok ości 1500 stóp, o- 
tein  b ieży ja k ą ś  c h w ilk ę  po k o r y c ie  z kam ien i 
i znow u 10 0 0  stóp w dół spada; echo tej k a ta ra 
k ty  daje się s ły sz e ć  w y r a ź n i e  o 2  m ile  drogi, 
ch ociaż  n ie je st ono jed n osta jn e. I lo ść  Sjiadają- 
cćj w ody, rozm aitość w ia tru , w jed n ej ch w ili 
z m i e n i a  i rozgłos i moc echa: raz zdaje s ię , ja k 
by tysiąc g łazów  rozsad za ły  m iny z prochu, to  
znowu niby grzm otów  grom y, to  w  innej dobie 
zdaw ałoby s ię  kom u, że alarm  n iep rzyjacie le , 
biją w  bębny. W  pobliżu je s t  p ierw szy  c y 
w ilizacji k rok — austerja  d la w ygody c ie k a 
w y  cli w ędrow ców .

P a jn a i, k r y s z t a ł o w y ,  czyli w iosenny 
spad; pięknością i ozdobnością tę cz , k tó re  nigdy 
tu  n ie u s ta ją  , p rzew yższa i n n e ; za to  je s t  
daleko niższy i podzielony n a  dw a przedzia ły , 
niby stopnie: p ierw szy dolny, 3 0 0  stóp  w ysoki, 
d rug i praw ie o połowę od pierw szego wyż
szy. W id z , doszedłszy rodzaj 113 am fitea tru , 
k tó ry  te n  podział tw o rzy , n ag le  zachw ycony 
je s t  w idokiem  Innych licznych spadów i " 'P '-
sków  po obu  stronach  głów nego, zwiedz-*
s tru m ien ia . . f :

W sz y s tk ie  te  wodospady leżą  w o b rj ^  ^
posy, w ojczyźnie n a j w y ż s z y c h ^ .  W a s '
c ie , zw an ych  w  A m eryce im- N ie lic 7 n'o ♦
tona, w A nglji k sięc ia  n ied ługo  n a  w ie-
g ru p a  olbrzym ów “ ( .S p e k u la c ji  i clmci zv
ki z g lobu  z n ikn ie ,  d*K , dv 7 t , J 1 0
sku  la k  w iadom o, 1 ty c h , je ś li  w olno
nnnnlRkm na*waA ś *  erk ów , ma od 30 0  do 400  po polsku n a z ;;yg0k0śc i.

S zerz  odra n a tu ra , w K aliforn ji, do n iezw y
czajn ej ży zn o śc i 1 w dzięków  myśl badacza za- 
cbićycającyolh dodała  ho jn ie jszą je szcze r ę k ą  
n iew yczerpane źrzó d la  bogactw  przem ysłu  i 
pracy. N ic Wiemy je s z c z e , ja k ie  uk ład  najw yż
sz y c h  gór w pólnocnćj A m eryce oku człowie
ka  p rze d s taw i fazy pod względem pęd/la P°* 
ezji w  pow iecie S iery -N ew ad a , ale  tym czasem , 
to  pew na, że sk a rb y  i kopalnie tam eczne juz  
przechodzą w sze lk ie  oczekiw ania ząiz_\. w 
dzieścia cz te ry  m iliony złotych w artości, 
co m iesiąc w y d o b y teg o  zło ta  i sreb ra , o d s)ła ją  
ludzie s tam tąd , a  ich je s t  ta k  mało i z nader
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małemi ulepszeniami w ręku. Przed lały, czy  
z in s ty n k tu / czy inną pędzony wiedzą, skiero
wałem  kilku towarzyszów w tamte strony uw a
gę; upadliśmy może tylko dla traku  i ierw sze- 
go wątka, i inne ręce zebrały i owoc i korzy
ści, których nieprorokowaliśmy, aleśm y prawie 
pewni byli. Możeby i dziś podobne uroje
nia powtórzyć można było, ale urojenia star
szych lat zw ą francuzi jdee fixe a św iat 
młódszy warjacją, a warjacja w młodości jeno  
uleczoną być może. W yliczam y miljony 
z nadzwyczajną łatw ością, i często chęć niemi 
nie zdaje się być nasyconą. Aby nie tak szu
mieć, pomyślmy sobie, że trzeba 14 dni pilnie 
przez sześć  godzin codzień pracować, aby 
miljon odliczyć. M ówią że biljon, czyli mi- 
Ijon miljonów, gdyby Adam zaczął liczyć od- 
pierwszego dnia stw orzenia, toby dziś dnia 20 
grudnia, więcej niż trzy tysiące lat potrzeba- 
by było, aby rachować skończył; wiadomo 
bowiem, że najlepszy rachm istrz może tylko  
na minutę do 200 niespełna naliczyć. Oblicze
nie reszty je s t  bardzo łatw e.

Z innych dzieł Jife/ackich nadmienię tu 
„D ziennik p. G urowskiego,“  wydany przed 

kilku dniami na widok publiczny, tom zaw iera
jący  300 z okładem kart, in 8-o pięknie i schlud
nie odbity w Bostonie; zaczyna się 4 marca 1861 
r. kończy 12 listopada, t .  j. niby w m iesiąc po 
oddaleniu go z departam entu stanu. Nad w y
raz w iele drobnych i zaw iłych w yśw iecający  
zajść i faktów ,czasem  chce być proroczym w tern 
co nastąpić m usiało, odznacza się  ostrą praw- 
dą i często grubym wyrazem . Pp. Seward, 
M’C lellan, prezydent Lincoln są jak A m eryka
nie mówią „without gloves handled“ a po na
szemu nie w bawełnę obwija co o ocieli mówi 
żałować jednak zaw sze trzeba gęstych try- 
w ja ln ych  w yrażeń , tein  dziw niej odbijających, 
że w szędzie autor m ówi o w yższego towarzy
stw a znajomości i o swojej naw et z koronowa- 
nemi osobami zażyłości. Oszczędza obecnego  
sekretarza wojny, mniej sekretarza skarbu, 
ty leż  prawie sw ego przyjacie la  sen atora  Sum
ner, wysoko w ynosi przełożonego komory 
w N ew -Yorku i mera m iasta tamże, guberna
tora Andrew i senatora W ilson; ale o ile się  
zdaje po tern, co z pióra p. G. wyśliznęło, przy
jaciele się boją, aby św ieży atram ent i na ich  
skórę nic rzucił plamy.

Zapewnie, obfitość zasobów Am eryki, musi 
mieć cóś wspólnego z zarozumiałem nieraz w o- 
czacl) Europejczyków przedsięb ierslw em ; w y
stawiono naprzykład teraz w St. Louis hotel 
który ma 513 pokojów dla gości, 21 salonów, 
oprócz izb, składów, m ieszkań, dla służby, u- 
rzędnikćw i t. p. Tynkow anie ścian w ew nę
trznych czyni 27 m orgów obszaru, 37 mil 
potrzebowano drutu, do powiązania dzwonków,
12 mil rur dla gazów, l ’/ s mili rur na ciepłą  
wodę; nadto ma 3 koleje żelazne na dole i dźwi
gnię parową do wnoszenia drzewa, tłómoków  
i t. p. na górne piętra a naw et słabych gości, 
aby ominąć schody, 

i Szóstego t. m. niepraktykowanej dotąd sztu 
ki dokazano na telegrafie do Kalifornji, w San 
F ra n c isco . W vslan y telegramm z New-Yorku  
między 4 i 5 po południu przyniósł odpowiedź 
datowaną 2%  po południu. N a odebraną bo
wiem  w San Francisco, odległym od New-Yorku  
o 3 ..00 mil, depeszę o drugiej w półgodziny od
powiedziano. Gdy zważym y, że San Fran- 
cico leży o 3 godzin i 14 minut więcej na za
chód, łatw o usuniem y pozorną anomalję. W szak  
wy tam w W iln ie , gdy idziecie w wieczór na 
teatr, my tu ledw o oczy przetarliśmy z rana 
tegoż samego dnia.

Do potocznych wynalazków  przybyła popra
wa m achinki do szycia, którą nareszcie tak 
ulepszono, że dziś najpiękniejsze w ykonywa  
hafty, wedic najzaw ilszych wzorów.

Załączam rysunek  machinki taniej wypróbo
w anej, wygodnej, a dziś przy mniejszej ilości 
rąk roboczych i potrzebie koniecznej ograni
czen ia  pól, a |c za to lepszego ich obrabiania, 
niezawodnie bardzo dogodnej, szczególniej na 
łąkach porosłych chw astam i i cierniam i do
świadczonej praktycznie. Środkowe koła lek 
ki0 są tak ustaw ione, że dyszel i jego  waga 
p r z e c h y l ąję z ła tw ością  ku końcowi, kędy jest  
żelazne lane kolko, łatw o obracające się j gru
be, taz tiia rów now agi, powtóie aby się uje 
w rzynało w Rrunt. n ęk o jeśc ie  przytwierdzone 
do pewnego roti7.Uj u z żelaza lanego haków, for
my kabląkowatej, muż;( robotnikowi do zaczepie
nia haków pod korzeń,0, roślin, które chce wyr
w ać, przez ruch podoi,ny ,]0 ru c| )U pługu czy 
sochy. N arzędzie to może być zaprzęgane je 
dnym lub parą koni i potrzebuje tylko jednego  
człow ieka do kierowania.

H. K a ł u s o w s k i.

Królewiec, d. 28 stycznia 1863 r.
N a targach zbożowych żadne nic zaszły  

zmiany; mimo braku dowozów od morza północ
nego, które zazw yczaj w tym czasie  ustają, 
zasoby na tych że targach są jeszcze  dość 
znaczne.

U nas tranzakeje bardzo spokojne a cen y  
przychylniejsze dla kupujących, zw łaszcza na 
żyto.

Dzisiaj płacono u nas za szefel.
wa i zip.

Pszenicy c z e rw o n ó j  124— 130 3 6 7 ,
,, pstró j  . 122— 130 3 6 %

Ż y t a .........................  1 1 8 - 1 2 5  24*/,
Groch. biał.  n a  p a s z ę  _

,, do go to w an ia  .---
„  s t a re g o  
,, najlepsz.  . 

zielonego . 
R o h u .........................
W y k i ..........................
jęczm ien ia  małego 

„  dużego 
O w s a .........................

48 —  55 24 W 
62
24'A 
25% 
12% 
18* ,  
1 9 %  
10%

39
43'/,
27
25*/: 
2 7 %  
2 7 %  
81% 
27% 
27* , 
20% 
20% 
21% 
14%

102— 110 
106— 114 
71—  85

Siemię lniano p rzedn ich  ga tunków  poszukiwane , inne 
bez zmiany.

dobre średn ie  110 F. 8 3 — 4 1 %  zfp.; p iękne 114 f  110 
5 5 %  zip.

Koniczyny krajowej l a k  czerwonej  jak  i białćj je szcze  
n:c nic dostawiono.

czerwonej sz ląskiój sp rzedano  po 1 6 ' / ,  do 2 0 %  rub. za 
centnar .

białe kra jow e nominaln ie  . . 1 6 %  _  !{ ,%   
T y m o te u s z u  . . . . . . .  5 «/t  —  8 «/„ —
W ełna zupe .n ie  spokojnie.

, ,  „  , . F R Y D ER Y K  LAUBMEJKR.
Agencja Domu N adm em ensk iego  w Królewcu

itom im śa
—  W  północnych C zechach dotychczas is t 

nieje pomiędzy pospólstwem szczególny zw y
czaj. D ziew częta , zaraz po zaręczynach, cho
dzą od domu do domu nie tylko na w si, w k tó
rej m ieszkają lecz i po sąsiednich w ioskach, 
prosząc o puch do pościeli. W ie lce  by się 
zdziw ił cudzoziem iec, ujrzawszy pięknie u- 
braną dziewicę, w jedwabnej ch u steczce, sto 
jącą u drzwi z oczym a spuszezonemi, smutnem  
obliczem, co chw ila powtarzającą jednostaj
nym głosem  jedną 1 tę sarnę prośbę. T a k w esta  
trw a nieraz kilka tygodni i dziewczę odchodzi 
za w sze  z zapasem puchu na całe sw e życie.

- W  c iągu  1862  r. w ychod ziło  55 czasopis- 
mow czeskich, z tych 11 treści politycznej, 2 
polityczno-h u m orystycznej, 1 hum orystyczne, 
10 treści belietrystycznej, 6 naukowej, 4 pe
dagogicznej, 2 m uzycznej, 3 agronom icznej, 7 
duchow nej, 2 przem ysłow ej, 1 poświęcone mo
dom. Oprócz tego kilka w narzeczach Słowian  
zachodnich i jedno mające na ce lu  szerzen ie  
pojęć o dobrem obchodzeniu się  ze zw ierzęta
mi. N a sarnę Pragę przypada 36 czasopism ów, 
jedno wychodzi w Am eryce.

N iżej podpisany obwieszczam , że na wprost rem izy przy ulicy W ielkiej w domu 
W . Bobena przy M agazynie korzennym urządziłem

W I N I A R N I Ę
w której oprócz rozm aitych gatunków  W  i n a zagranica i w Rydze butelkow anego  
otrzymać można w ó d k ę  i inne trunki w butelkach i na k i e 1 i s z k i a takoż 
i chłodne zakąski.

Magazyn zas został zaopatrzonym w św ieży transport gatunkowej i na rozm aite 
ceny H E R B A T Y , we w szelkie korzenne towary, zagranicznych i krajowych fabryk 
‘s c , y, św iece stearynow e, palmowe w  rozm aite leguminy, kosm etyki, galanterią' i 
w znaczny zapas tytoniu a m ianowicie odznaczających się dobrocią Cygar i Papirosów  
które to sprzedają się w  pudełkach, paczkach i pojedynczo. Prócz tego znajdują się 
perjodyczne pism a. Kupiec W ileński .T. O L SZ E W SK I. i  26

—  —  MAK A PSZENNA z MŁYNE
PAROWEGO

KURSA G IE Ł D O W E .
P E T E R S B U R G ,  1 1  ( 2 3 )  s t y c z n i a .  

Szcścioproceutow e rossyjskie  srebrem  
Pięc ioprocen tow e 1-ćj po tyczk i .  . . .

„  2 -ój  .........................
i, 3-ej  .........................

4 - ć j  ........................................
ii 5-ćj   .........................
u 6-ój ................................

7-4J ..................
C z te rop roeeu tow c ».-ćj, 3-ćj i 4-ćj po i .

5-ój . . . .  
Pięoioproe. bilety bauku pańs tw a . ” . ,
Akije Głównego Tow. kolei  ie laz .  . .
Obligacje 4 %  proc.  tegoż. Tow........................
Akcje ryzko-dynab. kole i  zelaz. . ,
Weksle (na 3  miea.j i  n a  Londyn 3 6 ,  36*%

—  —  n a  A m s te rd a m  176,
—  —  n a  H a m b u rg  3 1 **/,

112*/., V.. 
• e s y ,  % .

100% 0/ 
98% / 
98 %

99.
105 % .
ioo% .

. 8 9 % .
87°/o. 
100%

. 116.
8 9 % .

. 96.
P-

1 7 6 %  c.
3 2 % .  sz

f h'f7 PR \  m k ' W 1kram ie korzennej W ileńskiego kupca 2-ej gildji
. , . h /'OLCA, na rogu w domu Pum piańskiego pod N . 1029, przy u licy  R ud

nickiej, obok kościoła W szystk ich -S w iętych , a na wprost domu J W , jenerała Białego.
M ąka z młynu parowego skutkiem  starannego przyrządu i nie zetkn ięcia  s ę 

z wilgocią, jakiej zw ykle nabywa w wodnych m łynach, je st  n iezw vk le białą i sporną, 
gdyż w pieczywie niemal o połowę wagi przybywa.

CENA zbyt um iarkowana bo N . 0 zaiedw ie kosztuje £3 r. 2 3  k. a N . 1-y 
Q  rsr. za pud.

W krótce z tegoż m łynu zostaną otrzym ane i niższe gatunki mąki na tań szą  cenę.
1— 23

. b.
—  —  na Paryż . • 376*/,, 3 7 7 %  c

WARSZAWA, 22 (lOj stycznia.
Lis ty z as taw n e  oprócz  kuponu  . . 15 r .  3  k
Obligi skarbowe —  —  . . 92—  25
Akcje Gtówn. Tow. kolei i e l .  . . . 118— 50
Akcje drogi żel. w arsz .-w iedeńsk .  . , 8 4 —  50

—  —  warsz.-bydgoskić j  . 9 4 — 7 5
Weksle:  ua  Berlin (2 mies.)  za  100 tal. 99 —

—  n a  Hamburg (2  mies.)  za 300 ni! 150-  
ua Paryż  (2 miesi)  za  300 fr .’ jjO —

50
. - , --- 25 —

_  Ua W iedeń  (2 m ios.) za  150 i t r .  8 6 —  70  _
6 —  6 8 %  —

9 9 -  6 6  —
99 50

k u p 

n a  Londyn (3 mies.)  za  1 fst,
—  ua P e te r sb u rg  ( t  m.) za  100 r.
—  ua Moskwę (1 m.) za  100 r. .

RYGA, I I (23) s tycznia.
Pięcioproc. 1 -ój pożycz................................

—  3-ćj i 4-ćj poż.........................
—  5 -ó j  .............................

Cz te roproccn tow e 3-ś j  i 4- ój poż. 
Pięcioproc.  b ile ty  banku p ań s tw a  . . 
W tksle  na  L o n d y n .......................................

—  n a  A m s t e r d a m ...............................
_  n a  H a m b u r g ..................................................
—  u a  l ła ry z .................................

ODESSA, 1 0  (52) s tycznia.
Weksle : n a  Londyn za  1 fs. - -

—  n a  Paryż  za  1  ...........................
—  n a  Marsylję za  1 r .  . • -
—  ua G enue z a  1 r ..........................

BE R L IN , 2 2  (10) stycznia.
Rossyjskie  5 -procen tow c 5-ój poż. .

—  —  6 -ćj poż. .
Polskie obdgacje  skarbowe oprócz

—  listy zas taw ne  • . . . .
—  bilety bankow e..............................

Weksle: na  P e te r sb u rg  (3 tyg.) za 1 0 0  rub .
— na W arszaw ę (krótki term.)  

HAMBURG, 22 ;10) stycznia.
Rossyjskie 5-proc.  5-ój p - ż  cuki. ,

—  —  6 -ćj po ty0 . ki ’ .
—  —  7-ćj  pożyczki

Weksle na Petersburg  (3 inies.) , ,  \ '
AMSTERDAM, 2 1  (9) stycznia 

Rossyjskie pięc ioproc .  5-ćj  pozyozki.
—  —  6 -ćj p. . . .

W eksle  na  P e te r sb u rg  (3 mies.) za  t
LONDYN, 21 (9) stycznia.

J -p rocen tow e  ang. konsolidy.
Rossyjskie  5-proc .  2-ćj  poż. .

—  —  7-ćj poż. . ,
Weksle n a  P e te r sb u rg  (3 mies.). , ,

PARYŻ, 22 (10) stycznia .
Ren: a  3 -p roc .  . ' .................................................
Akcje kredy tu  ruchom ego ...............................
Akcje głównego Tow . kol.  żel. w ltossji . 
Weksle n a  P e te r sb u rg  t a  1 r . . . .

• l'9%7o-
• «e.%
. 99.
. 88 .
• 100*/, o/#.

36 %  p.
.  1 7 7  o . b .

3 - . * / ,  S T .. b .
37 y  </, c,

6  r. 6 6 , 62 k. 
379, 380 o. 

381 c.
382 c.

9 2 %  V . 
9 8 ' / ,
8 6 .

90 %■
90 ' / , .
9 9 %  tal .

907 4 r-

15% %•
!2 % %• 
89’/ . %
3 1 %  fz .  li

8 5 * . % .  
92- / ,  */.
1 7 |  c.

927, 7  o. 
“ * /. V.
95//. %.
35 p.

70  fr. 10 c ,  
1145 fr .  
430 fr.
369 c.

O G Ł O S Z E N I E .
7, dniem 23 stycznia 1863 roku otwo

rzonym zostaje w  W iln ie w Hotelu Hana 
N . 105 przy ulicy W ielkiej Dom H andlowy  
Henryka Dębskiego. Dom ten otworzył 
także Skład Nasion, Machin i N arzędzi 
rolniczych— nasiona w szelkich roślin  pas
tew nych , ogrodowizn , drzew, krzewów, 
kw iatów  i t. p. są z najpierwszych zakła
dów w E uropie i znajdują się w bardzo zua- 
cznej ilości, tak, że najw iększym  wym aga
niom je s t  się w sta n ie  zadosyć uczynić. 
Jest także przytem skład M usztardy z w łas
nej fabryki, oraz oryginalna franeuzka i an
g ie lsk a . ‘

Dom handlowy też prócz tego zajmuje się 
interessam i Kupieckiemi a także expedycją 
towarów z zagranicy i K rólestwa Polskiego  
i odwrótnie. Glównem  zaś zadaniem  będzie 
ułatw ić handel i przem ysł pomiędzy guber- 
njami L itew skiem i i K rólestw iem  Polskićm , 
dla tego też w szelkie produktai przedmioty 

w tutejsze podejmuje się dom handlowy odsta- «  
y  w ić do K rólestwa i je  spieniężać i naw za- i  
® jem  dostawiać potrzebne przedmioty z Kró- 
fj jestw a . Tym sposoliem otworzy się handel
y  zamienny, a w szysłko to uskuteczniać się 
H będzie przy bardzo umiarkowanym procen- 
U cie. Słowem na każde życzenie dostarczać 
m gię będzie żądającym, tak z zagranicy jak  
u  i z K rólestwa, w szystko czego tylko życzyć  
I  sobie będą. Cenniki nasion rozesłane i roz- 
|'| dawane bezpłatnie w Domu handlowym ob- 
y  jaśnią o gatunkach i cenie nasion, a obsta
li  Uniki jak ie  przychodzić będą najdalej dru- 
H giego dnia będą expedjowane, w
«  Dom ten tylko przy w spółudziale obywa- 
|]  teli może przynieść odpowiednie zamiarom |]  
® korzyści, i rozbudzić tak pożądany handel 4 

wzajemny. I ;ąi> ?
■Id V
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A p i’io p b  K j io h k o b c k h ;  o t c t .  h u * ,  k a n .  9 u r e u .  K j io h k o b -  

k h ;  u h  h o  u . o c o 6 . n e p y u ,  P aóH K O B b; m i * ,  n a n .  B c p e -  
Ul 11 u c k i i ;  m i * -  h i t . K a n . C o .c ia H b ; l i o p y i .  K a n a a .  M a x -  
t h  :c o irb ; n o ^ n o p .  a p r t ia .  U c . ih c k h ;  n im o u .  H m .  B aK K o; 
r y ó .  c e K p . 3 c i i o u b  K a p - ie a c K H ; ABo p « H « : B o a e e .  J K a .i io i i -  
I c . i d ,  0 e u * H J ib  l3ońu1 ixoB C K ii, H iia n -b  B p o H u iC b ; a r p o i io M b  
I o c n # 'b  M accaaB cK H ; ^ o K T o p b  Mc,y. C r e p u a . ;  k  y 11 u  i-i : r e n p .  
K p o a b , A a e x c a i i .  I l a i r m a c i i b ,  r l i i a c u G e p t .

rOCTHHHIIHA I103HAHCKII. c t b .  ctbt. coBt.T.
HoBOCeabcKB; now.: B j j i i .c k h ,  HKoiib re itu iT o p b , riMH.nb 
IV:iin iT opr; now. UaaoeBHTb; no.w. 3aBiim:*; now. 1 p il-  
ucBeilKH; now. ‘l>|iaimyoo«ii'i'b; now. Koac.i.io; now. Ko- 
aepCKH; noM. r - a t a  IilyK cum ia  ca. aowepbio; now. Bhc-  
wan%; now. BapTeabca.; now. r - « a  iToapoaona ca. ,ioqepB- 
hmii; nosi. TopcKii; » ;e iia  CBeim nir. H cnp. JlyK ianona; 
Ta.woaseiiilblft wuiloB. H j io u ł c k h ;  xanHT. Cu.lTairb; poTM. 
CraHMineBCKH; n o p y i .  ItronA3cnnnKH; CTyąeiiTa. H aB t-  
KOBa,; apxHT. B m c o r k h ;  xynubi: ’Tpaiiu.o. T nxajib , IloTeM- 
Kebua'b, repu,*e.iŁA'b, M aiiaceBH ia., AabGepTH, 4>afl-ŁcBb.

c z i L S ł n r ^ T P T ln(5j ,ę k i n 'ająt,‘k p O M E R E C / czyn bŁUCISZKI ze w szelk iem i zabudowaniami
dworskiemi i gospodarskiem i, o 5 mil od W ilna  
a wiorst 18 od m iasta Oszmiany , w powiecie 
Oszmiańskim , nad rzeką M ereczanką, zaw iera
jący  ziemi włok 27V*. B liższa wiadomość w Iz 
bie cywilnej W ileńskiej, u urzędnika onej B artl. 
T a r t y ł ł  v. 1— 28

L e k c j e  k r a w i e c t w a  

d a m s k i e g o
w sposób przystępny, a rychły, wykłada podpi
sana WT domach pryw atnych , lub chcącym  u c z ę 
szcza ć  do m nie jako s ta łe  uczennice. Nadto 
przyjm uję w szelk ie o b s t  a 1 u n k i na k r a  
w i e c c z y z n ę  d a m s k ą ,  uskuteczniając 
takow e według najnowszej mody, prędko i nie- 
praktykowanie tanio. A N NA  JELSKA. 
Ulica Z am kow a, N. 186,d. p( Grejplowej 1 27

ZAKŁAD ROLNICZY
A L B I N A  K O H N A  i S .  J U N G E R A .

Przy ulicy Wielkiej (Zamkowej) w domu J W . 
M arszałka Kosski.

WYCR2 * 111̂  transport F A R B  O L E J N Y C H ,  F O K O S T O -  
WYCH D 0  Z A P R A W I A N I A  P O D Ł Ó G  W  H Ó Ż -
"  ,  k o l o r a c h , SM A R O W ID Ł A  B E L G IJS K IE G O  d o  
o s i , MACHIN , U P R Z Ę Ż Y  i  t .  d .

Do dzisiejszego Iiurjera z a ł ą c z a m y  cennik N a
sion, kuchennych, parterowych, ekonomicznych  
| kwiatów. Cennik M a c h i n  i narzędzi Rolniczych  
i innych w krótce prassę opuści i do tejże gazety  
dołączony będzie. 1—3

i DEPO
F o t o g r a f i c z n y c h

preparatów czysto chem icznych i papierów roz
m aitych do tejże fotografji, po cenach znacznie 
zniżonych w aptece A. SZER SZEW S KIEGO 
w W iln ie , a mając stosunki z temi zakładami 
za granicą, przyjmuje w komis sprowadzenie 
rozm aitych narzędzi fotograficznych. 1 — 34

Przyjechali  d o  W ilna  od 9 do 13 styczn ia  1863 i .
H O T EL M s Z K O W S K I .  Grodzieński  g u be rna to r  Hal ler;  

M i ń . u  m arsz ,  g uhe r  L a p p o  ; Mohylews k i m a rsz . g u be r .  
ks.ązę Lubomirski;  Ob.: H rabia  Adolf  Czapski;  PóUownik  
ar ty l  h rab ia  Wład. Tyszkiewicz; Bolestaw K..*ietl; F ra n .  
Wysocki; Zygmunt Cytowioz; Igo. Ko..t rym; G us ta w  S t r a 
wiński ; Kaz. K o m o ro w sk i ;  w ta d .  Ż u k o w s k i ;  Bolt-sła^r 
Swołken; Stydzia ]>ojed M ińkowski; Książe Eug. Lui.omir-  
ski; J ó z e f  Strawiński;  Miecz. Zaborski;  Michał K o s tro w ir -  
ki; E d m .  Korsak; K a m e r - ju o k e r  Leon Wańkowicz; Podoor  
Puszezyu; Wład. 1‘utwiński;  Fe l ika  Bużyński;  G n ą c y  R a 
szewski;  Adolf  Kulikowski; J a n  Komorowski’ Ludwik S0 - 

otowski; S ędz ia  pojednaw Wieliczko; A l e k . C z c r o i e w s k i ;  
Panie :  Adela Szebcko * córkam i,  J u l j a  Korejwo żona n a u 
czyciela;  Sokr.  gub J a u i Jankiewicz  z rodziuą; Radea dw. 
W iszniewski z rodziną; R adca  dworu A n d r z e j k ó w iez; lnż .  
kap .  A r tu r  Kłaczkowski; dym. i n£. Eug. Kł czkowski; 
Urzęd. do szczegół, poleceń Babików; lnż. kap .  " e r e s z c z y ń -  
ski;  lnż.  B zta b s -k a p .  oołtan;  Porucz .  jazdy M attisson;  Pod-  
porucz.  a r ty l .  l  e-llski ; Urzęd. Igo. Bakko ; Sekr. guber. 
Zenon Karczewski; Dworzanie: Bolesław Żamoitcl ;  T eo f i l  
W ojc iechow ski ;  J a a  B ron ie ;  Agronom J ó z e f  M assalski;  
E j’scnberg  r " ’ ^ u Pc y: Henryk Krohl; Alek. Paofilew;

HOTEL POZNAŃSKL Rzeczywisty radca stanu Nowo-
Sielski; Ob : Wolski; Ja k ó b  G ie jsz tor;  Einil  G ie j s i im i  H la-  
zlewicz; Zawisza; Hryniewiecki;  F rancuzow icz ;  Kozii ł ło;  
Kozierski;  Obyw ate lka  pan i  t iznkse ina  z córką; Ob.: W is -  
S a n ; .  Bartels ;  O ywate lka  Podrezowa z córką;  Ob. Gór
ski; Żona sp ra w n ik a Ł u k ia n o w a ;  Urzęd. kom. cel. Płoński;  
K api tan  Sołtan;  R otm . S tan iszew ski ;  Poruc*- C iundziuwic-  
ki; S tu d e n t  Jzwiekow: A rch i tek t  W y s o c k i ;  Kupcy: F ra n .  
T ika l  ; Potiem kiew icz  ; H ercfe ld  ; M a n o s e w ic z  ; Alberti;
F ad ie jcw .


